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rozwoju gospodarczego 
J. kraju w dobie dzisiejszej okre- 

śla jego udział w. międzynaro
dowej wymianie towarowej, zwła
szcza udział w obrocie sprzętem 
inwestycyjnym.

Wzrost eksportu produktów prze
mysłu elektromaszynowego odbywa 
się równolegle do przeobrażeń 
strukturalnych w tej dziedzinie. 
Znacznie zwiększył się ostatnio u- 
dział^ wyrobów elektrotechnicznych 
i elektronicznych, który w ekspor
cie krajów kapitalistycznych wzrósł 
z 15,3 proc, w r. 1950 do 18,4 proc, 
w r. 1967. Dzięki przebudowie 
struktury wywozu maszynowego 
(w trakcie swej ofensywy ekspor
towej) Japonia .zwiększyła wartość' 
tego eksportu od 1956 (522 min doi.) 
do r. 1964 (1 958 min doi,), 3,8 raża.

Podobne procesy zachodzą rów
nież io wymianie towarowej kra
jów RWPG. Następuje tu relatyw
ne zmniejszenie udziału surowców 
przy równoczesnym zwiększeniu 
udziału maszyn i urządzeń, których 
eksport wzrósł w latach 1961—1965 
o 98 proc.

Jak 'na tym tle przedstawia się 
nasz eksport sprzętu inwestycyjne
go? W trzech artykułach zamiesz
czonych ostatnio na ty.ch łamach *) 
zapoznaliśmy czytelników z" nie
którymi — naszym, zdaniem- — re
prezentatywnymi problemami ak
tualnego stanu i perspektyw roz
woju w tej dziedzinie,,.

O ile w laiąch 1961—65 globalny 
wzrost naszego eksportu wynosił 
68 proc., ‘tp wywóz maszyn i urzą
dzeń , zwiększył się . o 108 proc. 
Udział przemysłu maszynowego w 
całości eksportu wzrósł w tym cza
sie do 35 proc. Plan na lata 
1966—70, który nazwano, ,,5-le- 
ciem ■Rtfskonaldhia c śtrńktury-- 'óbrió- 
tów handlowych' i rozwoju współ
pracy gospodarczej z zagranicą", 
zakłada zwiększenie udziału ma
szyn i środków transportu w ogól
nej wartości eksportu do 43,7 proc., 

.a towarów konsumpcyjnych pocho
dzenia przemysłowego do 17.3 
proc. Ogółem udział wyrobów 
przemysłowych w naszym wywo
zie ukształtuje się więc — zgod
nie z przyjętymi założeniami — na 
poziomie 61 proc., có umożliwić 
powinno wejście do ścisłej czołów-, 
ki eksporterów wyrobów przemy
słowych. Wartość eksportu sprzę
tu inwestycyjnego w roku 1970 ma 
wynieść ok. 5,2 mld zł dew., daje 
to wzrost prawie o 70 proc, w sto
sunku do wyników roku 1965.

W obliczu przytoczonych liczb i 
wskaźników nasuwają się jednak 
dwa pytania: jaka jest i jaką bę-. 
dzie struktura naszego . eksportu 
maszynowego oraz w jakim stop
niu przemysł krajowy jest, (lub bę
dzie) przygotowany do stawianych 
przed nim zadań?

Plan na rok 1966zttkładałpo- 
wazńą intęnsyfikabję.haśżyeh, obro
tów towafowych, źwłaSżOżai1^. za
kresie : sprzętu : inwestycyjnego. 
Nacisk został; położony również na 
poprawę efektywności wymiany z 
zagranicą oraz polepszenie’ struk
tury wywozu. Jest rzeczy niewąt
pliwie ryzykowną, opierać próbę 
analizy prognozy wieloletniej na 
elementach, wynikłych w jed
nym tylko roku. Niemniej fakt, że 
dynamika obrotów naszego handlu 
zagranicznego w r. ub. uległa znacz
nemu osłabieniu, szczególnie w 
dziedzinie wymiany towarowej - z 
krajami socjalistycznymi, powinna 
budzić niepokój. Rynek kra
jów socjalistycznych, jak wiadomo, 
w ostatnim pięcioleciu był właśnie 
obszarem operacyjnym ofensywy 
naszego eksportu gotowych wyrę
bów i sprzętu inwestycyjnego, de
cydując o strukturze naśzeao wy
wozu nie tulko w bieżącej sutuacji, 
lecz również i ną przyszłość. Po
nad 65 proc, wywozu naszych’ go
towych wyrobów przemu słowu ch 
do krajóto socjalistycznych, obok 
prawie 15 proc, do krajów kapita
listycznych uprzemysłowionych, wy
znaczają, jak się wydaje, zarówno 
aktualną, jak i w znacznej mierze . 
przyszłą geograficzną strukturę 
obrotów polskiego handlu zagra
nicznego.

Oceniając rezultaty roku ’ 1966 w 
handlu zagranicznym należy wziąć

pod uwagę reperkusje wstępnych 
kroków w dziedzinie reform pla
nowania i zarządzania we wszyst
kich niemal krajach socjalistycz
nych, Uelastycznienie mechanizmów 
gospodarczych zaczyna obecnie 
ograniczać istniejący niegdyś pe
wien automatyzm realizacji przy
jętych, w umowach wieloletnich 
założeń. Wydaje się, że obecnie co
raz- bardziej będą one traktowane 
jedynie jako prezentacja możliwo
ści partnera, jako ramowe kierun
ki wymiany towarowej, zaś. punkt 
ciężkości zostanie przesunięty do 
sfery realizacji znajdującej swój 
wyraz w zawarciu kontraktu han

dlowego. Powstąje domniemanie, 
uzasadnione praktyką roku ub., że 
nasi handlowcy nie zawsze są 
przygotowani do działania w no
wych warunkach. Istniejące ukła
dy- organizacyjne w resorcie nie 
zostały w porę zmodyfikowane. Na
dal króluje model negocjatora z 
sali konferencyjnej, nie zaś han
dlowca obeznanego ze wszystkimi 
tajnikami mechanizmów rynko
wych.

Nas interesuje jednak przede 
wszystkim PERSPEKTYWA. W re
sorcie handlu zagranicznego, przy
znając, że eksport maszyn i urzą
dzeń znalazł się „na zakręcie", mó
wią: „Możemy sprzedać znacznie 
więcej, ale trzeba mieć ten towar!” 
zastanówmy się w związku z 
tym nad ofertą eksportową krajo
wego przemysłu elektromaszyno
wego i jego możliwościami na naj
bliższą przyszłość.

Omówieniom złożonej problema
tyki rozwoju naszego przemysłu 
elektromaszynowego oraz jego 
struktury produkcyjnej poświęci
liśmy ostatnio odrębny artykuł •*). 
Obecnie pragniemy zwrócić uwagę, 
że. struktura wewnętrzna przemy
słu elektromaszynowego nie uno
wocześnia się w dostatecznym tem
pie,' co nie może nie znaleźć swe
go odbicia W strukturze naszego, 
ćk spór tu maśżyh i urządzeń-

Strukturę naszego przemysłu ma
szynowego W dalszym ciągu cha* 
rakteryzuje zbyt wielka materiało
chłonność. „Wsad, importowy” (su
rowców. półfabrykatów i wyposaże
nia) jest w niektórych wyrobach 
nadal wysoki. Wpływa to na obni
żanie wskaźników efektywności 
eksportu sprzętu Inwestycyjnego, 
powodując zarazem spadek jego 
konkurencyjności.

Zwróćmy uwagę na niepokojący 
fakt, że w r. 1966 udział eksportu 
obrabiarek pozostał prawie na tym 
samym poziomie, natomiast udział 
wywozu maszyn włókienniczych na
wet zmalał. Nie odnotowano też 
wyraźnego wzrostu eksportu wyro
bów przemysłu elektrotechnicznego 
i elektronicznego.

Wydaje się, że dotychczas nie do
pracowaliśmy się konkretnego, dłu
gofalowego programu rozwoju wy
branych gałęzi produkcyjnych, któ
re by nie tylko dynamizowały cały 
rozwój gospodarki, lecz były zara
zem naszą polską specjalnością 
eksportową.

Selektywna metoda rozbudowy 
przemysłu w powiązaniu z koncep
cją działania na wybranych i per
spektywicznych rynkach zagranicz
nych stanowi istotę wielu proble
mów rzeczywistości gospodarczej w

tym — oczywiście — i naszego han
dlu zagranicznego.

W wymienionych artykułach 
zwróciliśmy uwagę na pewne prze
słanki dalszej specjalizacji naszego 
przemysłu w niektórych działach 
produkcji eksportowej, jak np. w 
produkcji maszyn budowlanych, i 
drogowych, gdzie mamy zarówno 
osiągnięcia i doświadczenia, jak i 
perspektywę zbytu. W innych przy
padkach (np. w produkcji maszyn 
górniczych) powstała — naszym 
zdaniem — sytuacja wymagająca 
wnikliwej i na pewno szybkiej ana
lizy, opartej o zasady precyzyjnego 
rachunku ekonomicznego która po
winna udzielić odpowiedzi na py
tanie — czy produkcja ta w jej 
obecnej postaci ma szanse na ryn
kach zagranicznych? Rozważenie 
proporcji nakładów inwestycyjnych 
na rozbudowę i modernizację po
szczególnych gałęzi przemysłowych 
nie może nie zawierać tak ważkie
go elementu, jakim jest handel za
graniczny i jego podstawowy dział 
— eksport sprzętu inwestycyjnego. 
Rewizji generalnej wymaga prakty
ka przeznaczania na potrzeby han
dlu zagranicznego w pewnym sen
sie nadwyżek krajowych. Ten prze
starzały układ powinien ulec od
wróceniu.

Przyszłość eksportu maszyn i u- 
rządzeń zależy również w znacz
nym stopniu od szerokiej międzyna
rodowej kooperacji produkcyjnej, od 
nawiązywania celowych związków 
przemysłowych. -

A właśnie w tym przypadku po- 
wstaje wrażenie, że nie jesteśmy 
stroną dostatecznie aktywną. W la
tach 1965—1966 naśz eksport koope
racyjny zwiększył się prawie 6-krot- 
nie. Niewiele to mówi, bo istot
nym elementem jest punkt wyjścia 
oraz wartość wyrobów kooperacyj
nych w globalnym eksporcie maszyn 
i urządzeń.

Problemami wciąż czekającymi 
na rozwiązanie pozostają: rozbudo
wany system eksploracji handlowej 
i' organizacji rynków zbytu oraz re
klama. Na obecnym etapie bada
nia rynków powinny być prowadzo
ne wielotorowo, co nie oznacza by
najmniej braku koordynacji, prze
ciwnie, zakłada ją. W badaniach 
rynków zagranicznych uczestniczyć 
powinny nie tylko przedsiębiorstwa 
hz (odpowiednie komórki resortu 
hz), lecz także przedsiębiorstwa 
przemysłowe, pracujące dla potrzeb 
eksportu. Odrębne badania, bardziej 
analityczne i sięgające perspektyw 
dalszych powinny być skoncentro
wane w centralnym ośrodku (resor
towym) badań koniunktury rynków 
zagranicznych. Istotną sprawą pozo- 
staje nadal uruchomienie sprawnie 
działających kanałów informacji 
przetworzonej, stanowiącej podsta
wę dla decyzji tak handlowych jak 
i produkcyjnych.

Sprawą szczególnej wagi była i 
jest właściwa, komunikatywna i e- 
fektywna prezentacja naszej oferty 
eksportowej w zakreśie śprźętu in
westycyjnego. Pod tym pojęciem 
rozumiemy nie tylko szeroką pro
pagandę możliwości przemysłu kra
jowego,. adresowaną do bezpośred
nich odbiorców i zróżnicowaną pod 
względem środków (w zależności 
od specyfik, rynkowej), skuteczną 
reklamę lecz także przemyślaną sy
stematycznie i energicznie prowa
dzoną akwizycję na rynkach stano
wiących przedmiot naszego zainte
resowania dziś lub w rokującej po
ważne nadzieje przyszłości. Chodzi 
o całościową koncepcję penetracji 
rynków i ich eksplorację handlo
wą w zakresie sprzętu inwestycyj
nego, która będzie oparta o odpo
wiednią bazę finansowo-materialną.

Maszyny idą w świat, jako pod
stawowa część naszej atrakcyjnej 
oferty eksportowej. Oferty, jak ro
zumiemy, zwartej w sensie prezen
towanego asortymentu, stanowiącego 
polską specjalność, z którą wystę
pujemy na wybranych i perspekty
wicznych rynkach. W. W.

*) Mirosław Dyner — „Eksportowa 
szansa maszyn budowlanych” — „ŻG”, 
nr 9 z 26.11.1967 r. Włodzimierz Radwan 
— „Atrakcyjna oferta — Wybrane ryn
ki” — „ŻG", tir 19 z 5.III.1967 r. Paweł 
Marczewski — „Firma ? tradycją” — 
„ŻG" nr 17 z 23.IV.1967 r.

••) Jan Rem — „Przemysł elektroma
szynowy 1966 — Punktem odniesienia 
przyszłość” — „ŻG" nr 14 z 2.IV11967 r.
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I Grzegorz Pisarski — PROBLEMY SYTUACJI GO

SPODARCZEJ — TEMPO I STRUKTURA PRO-
| DUKCJI str. 1
< Tempo wzrostu produkcji globalnej naszego przemysłu
i było w I kwartale br. wyższe o 2,4 procenta od założeń 
{ planu rocznego. Wyższa była również wartość produkcji 
i globalnej w przeliczeniu na 1 zatrudnionego (o 1,3 pro- 
I centa) niższy natomiast niż planowano jest przyrost fun- 
( duszu płac na 1 procent przyrostu produkcji. Powyższe 
I dane wyjściowe pozwalają autorowi na próbę analizy 
] tempa i struktury produkcji.
| Wiesław Szyndler-Głowacki — BAZA PALIWO- 
| WA 1966 (II) — ZNAKI ZAPYTANIA Str. 3 
j Nasze poważnie rozbudowane górnictwo węgla brunat- 
t nego dysponuje nadwyżkami mocy produkcyjnej, a jego 
i dalsze perspektywy stoją pod znakiem zapytania. Duże 
1 szanse polepszenia efektywności naszej gospodarki paliwo- 
j w»j stwarza odkrycie pokaźnych zasobów gazu ziemnego, 
S lecz nie wykorzystujemy tej możliwości gazyfikacji kraju. 
I Doświadczenia ostatniego okresu uczą, że jeśli chcemy

Rok XXII

efektywniej gospodarować, musimy szukać odpowiedzi na 9 
pytanie: ile jakiego paliwa będziemy potrzebować za lat 5 
kilka i kilkanaście? I jakie wobec tego powinno być tem- i 
po i kierunek rozwoju naszej bazy paliwowej? |.

Janusz Wasylkowski — MODERNIZACJA —- | 
WŁASNYM NA OGÓŁ POMYŚLUNKIEM str. 5 g

W ramach cyklu publikacji poświęconych problemom | 
modernizacyjnym przemysłu — drukujemy artykuł o Ku- ► 
jawskich Zakładach Koncentratów Spożywczych we I 
Włocławku. W zakładach tych od lat prowadzi się prace i 
modernizacyjne, wiele maszyn i urządzeń wykonują wła- | 
sne ekipy remontowe. Największe przeobrażenia doko- I 
nały się w pierwszej i jedynej w Polsce fabryce wanili- t 
ny, która w przeciągu IO lat zwiększyła produkcję z 4 J 
ton do .28 ton. Czy jednak wszystkie dotychczasowe | 
osiągnięcia można uznać za wystarczające? |

KSZTAŁCENIE ROLNICZE W LADACH 1967— 1
1980 str. 8 I

Dwoma dyskusyjnymi artykułami, wyrażającymi sta- 1 
nowisko redakcji oraz pogląd Komitetu Ekonomiki Roi- | 
nictwa. Wydziału V PAN, pragniemy rozpocząć wymianę | 
zdań na temat oświaty rolniczej. W związku z poważny- » 
mi zadaniami, jakie stają przed rolnictwem już w hie- | 
żącej pięciolatce odpowiednie przygotowanie zawodowe { 
rolników staje się nadzwyczaj ważne. |
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(DOCHOD narodowy, ROLNICTWO)

MIROSŁAW DYNER, KAZIMIERZ NEUMĄNN

GÓLNIE biorąc, gospo
darka krajów RWPG w 

f roku ubiegłym zamknęła
swój bilans lepszymi wy- 

7--^ “ nikami niż w roku 1965, 
lepszymi niż się spodzie-, 

wano i ■ niż zaplanowano. We 
wszystkich krajach wystąpiło w 
1966 r. przyspieszenie tempa roz
woju „ gospodarczego. Na tę po
prawę złożyło się kilka istot
nych czynników. Jednym z nich by
ły niewątpliwie dobre wyniki osiąg
nięte w predykcji rolnej; chociaż 
■w niektórych .krajach na czoło wy
sunęły się i inne czynniki.

Wyniki osiągnięte w 1966 r. w 
krajach RWPG są dobrym startem 
do realizacji zadań gospodarczych 
w nowym pięcioletnim okresie pla- 
nistycznym lat 1966—1970. Wyniki 
te stały się przesłanką utrzymania 
założonego na te lata tempa i przy
jętych proporcji rozwoju.

Jest to szczególnie istotne skoro 
się zważy, że mimo różnych prio
rytetów we wszystkich krajach 
przywiązuje się szczególne znacze
nie do bardziej zrównoważonego 
rozwoju głównych sektorów gospo
darki i dó realizacji tych zadań, 
które związane są ze wzrostem sto
py życiowej ludności, z zaopatrze
niem rynku wewnętrznego — a więc 
do rozwoju rolnictwa, przemysłu 
lekkiego i sfery usług dla lud
ności.

Należy też przypomnieć, że w za
łożeniach planów pięcioletnich kra
jów RWPG (na lata 1966-70) zwraca 
się dużą uwagę na poprawę jako
ści i konkurencyjności wielu towa
rów, na likwidację produkcji wyro
bów nienowoczesnych i wprowadze
nie na rynek towarów lepiej zaspo
kajających potrzeby gospodarki — 
poprzez rozwój postępu techniczne
go i modernizację istniejących ga

łęzi wytwórczych oraz budowę no
wych branż i mocy produkcyjnych 
o nowoczesnej technologii.

Rozpoczynając realizację tych za
dań w 1966 r„ w większości krajów 
RWPG przeprowadzano reformy w 
systemie planowania i zarządzania.

DOCHOD narodowy

Wyniki działalności gospodarczej 
krajów RWPG znajdują syntetyczne 
odbicie we wskaźnikach dynamiki 
wytworzonego dochodu narodor 
Wegó. ■ - .

Zastawienie na str. 7 (patrz ta
bela nr 1) dostarcza nam kilku 
ciekawych wniosków. Jeżeli po
równamy wyniki z poprzednie
go okresu pięcioletniego <1961— 
1965) z rezultatami osiągnię
tymi w 1966 roku, to możemy 
stwierdzić przyspieszenie tempa 
wzrostu w większości krajów, tak w 
stosunku do 1961 roku (roku wyj
ściowego poprzedniego okresu pla
nistycznego) jak i do przeciętnego 
tempa osiągniętego w minionej pię
ciolatce.

Należy też- zauważyć pewne 
wspólne zjawisko, a mianowicie 
osłabienie dynamiki wzrostu docho
du narodowego w latach 1962—1963 
(w Bułgarii miało ono miejsce w 
1961 r.). Czynnikiem, który zawa
żył przy tym, jak pamiętamy, były 
w głównej mierze złe wyniki rol
nictwa. I na odwrót, dobre wyniki 
rolnictwa osiągnięte w 1966 r. wpły
nęły na przyspieszenie dynamiki 
wzrostu dochodu narodowego we 
wszystkich krajach RWPG (z wy
jątkiem NRD). Zestawienie wyka
zuje też, że zahamowanie jakie wy
stąpiło w dynamice przyrostu do
chodu narodowego w latach 1962— 
1963 zostało przezwyciężone.

W 1966 roku wystąpiło też inne 
nowe zjawisko. W poprzednich la

tach na ogół nie osiągano zaplano
wanego poziomu dochodu narodom 
wego, natomiast w roku ubiegłym 
we wszystkich krajach RWPG (a 
wyjątkiem NRD) osiągnięto wyższe 
wyniki niż zaplanowano. Obok do
brych zbiorów w rolnictwie, które 
na to wypłynęły, przyczynił się do. 
tego i drugi element. Mianowicie 
— wszyscy centralni planifikatorzy 
krajów RWPG wyciągając słuszne 
wnioski z poprzednich lat, planu
ją obecnie w sposób bardziej ostro- 
żny, nie doprowadzając do nadmier-. 
nego napinania bilansów, unikająe 
w ten sposób powstawania trudno
ści z powodu braku rezerw i nara
stania dysproporcji, gdy rezultaty, 
w rolnictwie okazują się niższe od. 
przewidywanych.

Trzecia cecha widoczna w zesta
wieniu, to stopniowe zmniejszanie 
różnic w tempie rozwoju dochodu 
narodowego między poszczególnymi 
krajami RWPG. Zjawisko to wystą
piło częściowo w 1965 r., a w spo
sób zupełnie wyraźny w 1966 roku. 
Dynamika rozwoju krajów RWPG 
stała się • bardziej jednolita. Prze
ciętna średnia stopa wzrostu dla 
krajów RWPG wynosiła w 1966 r. 
około 7%. Odchylenia od niej w 
poszczególnych krajach (z wyjąt
kiem Bułgarii) były nieduże.

ROLNICTWO
Cechą charakteryzującą rozwój 

gospodarczy 1966 r. w krajach 
RWPG było uzyskanie znakomitych 
wyników produkcyjnych w rolnic
twie. Wzrost * globalnej produkcji 
rolnej wystąpił w granicach od 
5—6% na Węgrzech i w Polsce, do 
15% w Bułgarii w porównaniu ze 
średniorocznymi wynikami poprzedź 
niej pięc!olatki 1961—1965 (patrz ta
bela nr 2 na str. 7).

Osiągnięcie to jest tym hardziej 
charakterystyczne, że rolnictwo 
przez wiele lat było przysłowiową 
piętą achillesową w gospodarce 
krajów RWPG, a w ostatnich latach 
było terenem znacznych inwesty
cji bezpośrednich i pośrednich w 
meliorację gruntów, w rozwój pro
dukcji nawozów sztucznych, che
micznych środków ochrony roślin, 
w rozwój parku maszynowego i 
traktorowego, w podniesienie oświa
ty i kultury rolniczej.

Wszystkie te środki razem wzięte, 
prowadzące do podniesienia pozio
mu techniki rolniczej, zaczynają 
wywierać stopniowo stabilizujący
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W
 OPARCIU o opubliko
wane już dane za pierw
szy kwartał zastanowić 
się-wypada, jak-w świe
tle osiągniętych na po
czątku roku wyników, 
zapowiadają się możliwości realiza

cji przyjętych do. planu założeń. 
Odpowiedź na tak postawione-pyta
nie nie może oczywiście być peł
na. wyniki pierwszego kwartału nie 
przesądzają bowiem o wynikach ca
łego roku. Istotne jest jednak, abyś- 
mv zdołali ujawnić jak najwięcej 
słabych ogniw rozwoju, aby jak 
najszybciej i jak najskuteczniej 
można je było przezwyciężyć w 
następnych miesiącach.

*
W przemyśle osiągnięte w I kw- 

br. tempo wzrostu produkcji glo
balnej jest, jak już wiadomo z 
wcześniejszych sygnałów, wyższe 
niż w założeniach planu tocznego 
(8,6 proc, przy planie rocznym 6,2 
proc.). Wyższa niż w założeniach 
planu rocznego jest również w I 
kw. br. wartość produkcji globalnej 
w przeliczeniu na 1 zatrudnionego 
(4,9 proc, przy planie rocznym 3,6 
proc.), a niższy niż planowano jest 
przyrost funduszu płac na 1 proc, 
przyrostu produkcji (0,73 przy pla
nie 0,95).

Dane te jednak nie mówią jesz- 
sze nic ani o dostosowaniu wzrostu 
produkcji do potrzeb gospodarki, 
ani o wypikach ekonomicznych pro
dukcji z całokształtu działalności. -

O pewnym postęplę w. dostoiow*- 
nlu produkcji do potrzeb gospodar
ki świadczyć może znaczny' wzrost

PROBLEMY SYTUACJI GOSPODARCZEJ

GRZEGORZ PISARSKI

produkcji niektórych poszukiwa
nych wyrobów i ograniczenie pro
dukcji artykułów nie znajdujących 
aktualnie nabywców.

Dla przykładu można tu podać 
wzrost wydobycia ‘ odmiany węgla 
koksującego, szczególnie poszukiwa
nej za granica (o 36 proc, w po
równaniu z I kw. ub. r.). ropy na
ftowej (o 11 proc.), wzrost produk
cji stali surowej (o 10 proc.), alu
minium (o 90 proc.), lokomotyw 
spalinowych (o ok. 20 proc.), amo
niaku syntetycznego (o 35 proc.), 
nawozów azotowych (o 27 proc.), 
siarki (o 15 proc.), tworzyw sztucz
nych (o 26 proc.) i włókien synte
tycznych (o 21 proc.), mebli (o 11 
proc.), wyrobów pończoszniczych (o 
22, proc.), dziewiarskich (o 13 proc.) 
i’ mięsa (o ok. 3 proc.). Równocze- 
śriie nastąpiło znaczne ograniczenie 
produkcji wyrobów, na które go

spodarka nie zgłaszała aktualnie za
potrzebowania. Wyrazem tego jest 
m. in. niższa niż planowana na I 
kw. br. produkcja łożysk tocznych 
do taśmociągów i wozów konnych, 
kauczuku syntetycznego oraz pro
dukcja przemysłu tytoniowego, 
zbożowo-młynarskiego, owocowo- 
warzywnego, tłuszczów roślinnych 
oraz win i miodów pitnych.

Te przesunięcia w strukturze pro
dukcji okazały się jednak niedosta
teczne dla opanowania tendencji 
do szybkiego wzrostu zapasów. 
Przyrost zapasów na 1 proc, przy
rostu produkcji w styczniu i lutym 
br. wynosił bowiem 1,35 proc, przy 
przyroście planowanym na br. w 
granicach 1,06 proc. Zapowiada 
się więc już drugi rok z rzędu (po 
roku 1966), w którym wzrost zapa
sów kształtuje się na wysokim po
ziomie z roku 1963.

Wyższy od planowanego wzrost 
zapasów wystąpił w produkcji nie
których wyrobów walcowanych i 
rur stalowych, maszyn elektrycz
nych, obrabiarek, kauczuku synte
tycznego, nawozów • fosforowych, 
niektórych artykułów odzieżowych, 
papierosów, masła, smalcu i wielu 
innych wyrobów. Nie wc wszystkich 
przypadkach udało się więc ograni
czyć poziom produkcji do aktual
nych potrzeb gospodarki.

Równocześnie na wielu odcinkach 
produkcji utrzymały się dokuczliwe 
braki zaopatrzenia. Dotyczy to nie
których asortymentów wyrobów 
walcowanych, odlewów dla przemy
słu maszynowego, lakierów, szkła 
okiennego, cegły, mebli, celulozy 1 
papieru, niektórych tkanin i dzia-
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DOSTAWY i KREDYTY DLA 
WSI

Donosiliśmy jut, te zaopatrzenie 
wsi w nawozy sztuczne, środki o- 
chrony roślin pasz i narzędzi rolni
czych w I kwartale br, było stosun
kowo dobre, a dynamika dostaw — 
wysoka. Ocenia się, te zaopatrzenie 
rolników w nasiona roślin upraw
nych i sadzeniaków w pełni pokryły 
zapotrzebowanie. Sprzedaż narzędzi 
rolniczych w okresie stycznia i lu
tego była o 19 proc, (łącznie z kół
kami rolniczymi) wyższa niż rok 
temu, a sprzedaż pasz o blisko 22 
proc, wyższa.

Rolnicy uzyskali w I kwartale br. 
o 1,1 mld zł więcej kredytów inwe
stycyjnych i obrotowych, tj. o ok. 
21 proc, więcej niż przęd rokiem. 
Najsilniej /wzrosły wypłaty kredy
tów inwestycyjnych, bo o blisko 44 
proc., co należy odnotowhć szcze
gólnie' pozytywnie. Przyśpieszenie 
wypłat tych kredytów pozwala bo
wiem wcześniej przygotować się 1 
rozpocząć budownictwo na wsi oraz 
wcześniej dokonać zakupów maszyn 
i materiału do hodowli. Niezwykle 
ważne Jest, aby w Mad za kredy
tami wzrosły w II kwartale br, glo
balne dostawy materiałów budow
lanych, gdyż w okresie pierwszych 
dwóch miesięcy br, dostawy te 
kształtowały się na poziomie ub. ro
ku. Wprawdzie sprzedaż była wyż
sza niż rok temu, bo korzystano z 
zapasów, jednak na długo nie może 
Ich wystarczyć. Trzeha wszak tutaj 
odnotować pozytywne zjawisko 
wzrostu dostaw niektórych poszuki
wanych materiałów ściennych (ce

gły i betonów lekkich o ponad 10 
proc., eternitu o 9 proc., papy i 
szklą ciągnionego o blisko 7 prpc.), 
przy spadku dostaw cementu (o 3 
proc), i dachówki ceramicznej (o 14 
proc.).

Podając dane o kształtowaniu się 
kredytów dla wsi na wzmiankę za
sługuje jeszcze, że w ramach kre
dytów obrotowych najbardziej dy
namicznym elementem byiy kredyty 
towarowe na za^up nawozów sztucz
nych. Kredytów tych udzielono w 
I kwartale br. na kwotę 460 min 
zł. (m.w.)

DOSTAWY ARTYKUŁÓW 
ŻYWNOŚCIOWYCH
W I KWARTALE BR.

Okres I kwartału br. z powodu 
Świąt Wielkanocnych byl okresem 
zwiększenia popytu na artykuły 
żywnościowe. Należy stwierdzić, że 
handel na ogół sprostał popytowi 
ludności. Zaopatrzenie rynku we
wnętrznego w 1 kwartale br. w ar
tykuły żywnościowe uległo bowiem 
tlałszćj poprawie. W okresie tym 
dostawy mięsa zwiększyły się o ok, 8 
proc., jaj o 11 proc., masła o 15 
proc., mąki o 5 proc., wódek czy
stych o 10 proc> i gatunkowych o 
21 proc, w porównaniu z ich pozio
mem w analogicznym okresie ub. 
roku. Mniejsze były natomiast do
stawy ryb, tłuszczów roślinnych, 
kasz ze względu na ograniczenie 
popytu.

Na marginesie warto zauważyć, że 
popyt ludności aktualnie wyznacza 
w pewnym stopniu dynamikę pro
dukcji w przemyśle spożywczym. 
Jeśli Jeszcze dostawy mięsa i nie
których rodzajów ryb nie zaspoka
jają w pełni potrzeb, to popyt lud
ności na tłuszcze, przetwory mącz- 
ne I cukiernicze, papierosy I wina 
Jest czynnikiem kształtującym dy
namikę ich produkcji, (m.w.)
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W uhieab
tygodniu

• W Komitecie Centralnym PZPR 
odbyła się narada sekretarzy ekono
micznych komitetów wojewódzkich, 
poświęcona wstępnej ocenie II eta
pu realizacji uchwały VII Plenum 
KC PZPR w gospodarce narodowej. 
Zarówno w przemyśle, jak' i w 
większości pozostałych działów go
spodarki wprowadzanie w życie po
stanowień uchwały VII Plenum 
przyniosło już pierwsze wyniki pro
dukcyjne i ekonomiczne. Świadczy o 
tym m. in. osiągnięcie przez szereg 
zakładów i przedsiębiorstw w I 
kwartale br. wyższego niż w ub. 
latach zaawansowania planu rocz
nego. Poprawiła się rytmiczność 
produkcji, zarówno miesięczna, jak 
i dekadowa, usprawniono realizację 
dostaw, m. in. z przemysłu hutni
czego, w wielir przypadkach spadła 
liczba tzw. godzin postojowych. No
tuje się również pewną poprawę w 
dziedzinie kooperacji międzyzakła
dowej. Działalność zakładowych ko
misji usprawnienia organizacji pro
dukcji wyzwoliła powszechną ak
tywność społeczną wśród załóg, po
budziła zainteresowanie robotników 
i pracowników rezultatami eko
nomicznymi swych zakładów. W 
ostatnim okresie komisje za
jęły się problematyką dosko
nalenia organizacji produkcji, 
planowania wewnątrzzakładowego, 
usprawniania pracy na poszczegól
nych stanowiskach roboczych oraz 
wykorzystaniem siły roboczej, czasu 
pracy i polepszeniem struktury za
trudnienia. Intensywność pracy ko
misji jest nadal wysoka. Niedopu
szczanie do osłabienia tej działalno
ści jest zagadnieniem ważnym w 
związku z coraz trudniejszymi za
daniami, które będą rozwiązywane 
przez komisje w toku dalszej pra
cy. Stopień realizacji zgłoszonych 
wniosków jest różny; w niektórych 
zakładach sięga 50 proc., w innych 
jest znacznie niższy. Istnieje potrze
ba dalszego wzmożenia kontroli w 
tej dziedzinie, zarówno w poszcze
gólnych zakładach, jak i niekiedy 
w całych resortach, np. gospodarki 
komunalnej, handlu, przemysłu te
renowego i spółdzielczości pracy.

Efekty prac nad usprawnieniem 
organizacji produkcji i zarządzania 
zależa w dużej mierze od pomocy, 
udzielanej przedsiębiorstwom przez 
jednostki nadrzędne, głównie zje
dnoczenia. Dotychczas te ostatnie 
nie zawsze występują w roli inspi
ratora. Obecnie zagadnieniem pod
stawowym jest utrwalenie już uzy
skanych rezultatów prac komisji 
zakładowych, rozwinięcie i pogłę
bienie tych wyników. Zgodnie z u- 
chwałą VII Plenum, kolejnym eta
pem prac bedzie stworzenie pro
gramów usprawnienia organizacji 
produkcji w zakładach. Każdy taki 
program — opracowany przez dy
rekcje przy współudziale komisji — 
powinien zawierać rejestr wniosków 
i (harmonogram ich realizacji’’ na
stępnie plan dalszych przedsięwzięć, 
które będą .urzeczywistniane < w 
przedsiębiorstwie po zakończeniu 
prac komisji i wreszcie — wyniki 
produkcyjne i ekonomiczne uzyska
ne w toku dotychczasowej działal
ności oraz przewidywane w przy
szłości. Gotowe programy, zaopinio
wane przez KSR. zostaną przekaza
ne do zjednoczeń, które je zatwier
dzą. Całość tych prac powinna być 
przeprowadzona do końca czerwca 
br. Podobne programy, jednakże w 
skali branży, opracują także po
szczególne zjednoczenia i przekażą 
je do zatwierdzenia kierownictwu 
swoich resortów.
• Obradowało plenum KWPZPR 

we Wrocławiu, które zajęło się spra
wami ideologicznymi, rozwoju Jprze- 
mysłu, rolnictwa itp. Plenarn»» po
siedzenie Warszawskiego Woje
wódzkiego Komitetu PZPR poświę
cone było sprawom budownictwa.

* Zakończyła dziesięciodniową 
wizytę w Polsce bułgarska delega
cja gospodarcza z przewodniczącym 
Państwowego Komitetu Planowania 
— A. Paszowcm na czele. W rozmo
wach polsko-bułgarskich domino
wały zagadnienia związane z koor
dynacją zamierzeń rozwojowych 
gospodarki obu krajów w latach 
1971-1975, aby współdziałanie w 
tym okresie było jak najbardziej 
efektywne. Wymieniono poglądy na 
temat koordynacji zamierzeń inwe
stycyjnych. Kolejny poruszony te
mat — to rozwój wzajemnych 
obrotów towarowych.

Na zaproszenie min. handlu za
granicznego, W. Trgmpczyńsklego 
przebywał w • Polsce min. handlu 
Danii — T. Dahlgaard. Podczas roz
mów poruszano nie tylko sprawy 
czysto ekonomiczne, ale także bar
dziej ogólne zagadnienia interesu
jące obie strony, jak np. problem 
bezpieczeństwa w Europie. Do kon
kretnych spraw, które były przed
miotem dyskusji, a wiązały sie z 
problematyką współpracy gospodar
czej między obu naszymi krajami, 
należy przede wszystkim przygoto
wanie długoterminowych porozu
mień w sprawie dostaw polskiego 
węgla do Danii i duńskich statków 
dla nolskie.j floty handlowej pn 197(1 
r. W tym też sensie dyskutowano 
kwestie wzajemnych dostaw sprzę
tu inwestycyjnego i współpracy na ■ 
płaszczyźnie technicznej. Zamierza 
sic również rozszerzyć w przyszłym 
roku wachlarz towarów, objętych 
wymianą między Polska i Danią. 
Dania ma przedstawić listę towa
rów, którymi chclałaby zaintereso
wać Importerów polskich I jedno
cześnie propozycje dotyczące zwię
kszenia naszego eksportu do Danii.

Nr 19 (816) — 7.V.1967 r.

2 Z1FC11IE 
GOSPODARCZE

W
, YJAŚNIJMY teraz,
w jakim stopniu pro
dukt zależy od po
szczególnych czynni

ków wytwórczych *).

•) Pierwszą eześć artykułu zamieści- 
’ w~ Pcprzednlm 18 (815) numerze. 
„Życia Gospodarczego”.

Sposób zaliczania pro
duktu na poczet poszczególnych 
czynników produkcji musi z natu
ry rzeczy być umowny, gdyż nie 
mamy sposobu mierzenia wartości 
w kategoriach obiektywnie spraw
dzalnych. Mimo tych ograniczeń, 
zastanowienie się nad wkładem po
szczególnych czynników wytwór
czych w powiększanie produkcji 
jest teraz konieczne, jeśli chcemy 
określić możliwe tempo wzrostu.

Skoro w naszych rozważaniach 
przyjęliśmy, że produkcja ma u- 
mowną wartość określoną przez 
wkład czynników wytwórczych, po
winniśmy konsekwentnie odpowie
dnie części wartości produktu przy
pisać poszczególnym czynnikom 
wytwórczym, w zależności od na
kładu.

Przy takim podejściu wartość 
produktu określona jest głównie 
przez ilość i jakość pracy zużytej 
na jego wytworzenie. Czynnikowi 
„praca” przypisujemy wytworzenie 
całego produktu czystego, czyli ca
łej nowo wytworzonej wartości. 
Odpowiednikiem wkładu czynnika 
„praca” jest w kategoriach podzia
łu suma płac, dochodów samodziel- 

-nych wytwórców i różnych form 
zysku. Stanowi to, w proporcjach 
jakie obserwujemy w krajach wy
soko rozwiniętego kapitalizmu, o- 
koło połowy produktu globalnego.

Czynnik kapitału uczestniczy w 
wartości produktu globalnego w 
wielkości odpowiadającej jego zu
życiu i w wartości produktu czy
stego nie występuje. (Do wartości 
dochodu narodowego brutto wcho
dzi w postaci amortyzacji.) Problem 
powstaje przy innym czynniku, 
przy wiedzy. Nie występuje on sa
modzielnie w procesie produkcji — 
jest jak gdyby katalizatorem pod
noszącym sprawność pozostałych 
czynników. Wpływa na tempo do
skonalenia czynnika „praca” — 
podnosząc jakość pracy. Wpływa 
na doskonalenie czynnika „kapi
tał” — podnosząc jego sprawność. 
Ujawnia się więc poprzez inne 
czynniki.

Trzeba podkreślić, że efekty pod
niesienia sprawności pracy i kapi
tału są w naszym rachunku różne.

Podniesienie sprawności kapitału 
pozwala na oszczędniejsze zużycie 
tego czynnika, obniżając w rezulta
cie wartość jednostki gotowego 
produktu. Jeśli stopień wykorzy
stania zasobów kapitałowych w 
wyniku usprawnień nie ulega 
zmniejszeniu, to oznacza to, że w 
skali społecznej. zachodzi . jakby 
zwiększenie podaży czynnika „ka
pitał”. Wywołuje to powiększenie 
produkcji odpowiednio do zwiększo
nej podaży, z tym, że wartość pro
dukcji społecznej wzrasta w tempie 
wyznaczonym przez zwiększone za
stosowanie pracy, natomiast ilość 
produkcji liczona w jednostkach 
naturalnych — w tempie wyzna
czonym przez łączny wzrost podaży 
kapi‘ału (wzrost wynikający z u- 
sprawnień) 1 pracy.

Możemy więc uznać, że z powo
du zwiększenia sprawności kapitału 
wartość jednostki produktu z re
guły maleje, wartość całego pro
duktu społecznego ,nie ulega nato
miast zmianie. Podniesienie spra
wności pracy potraktujemy, jako 
zwiększenie jakości pracy, gdyż 
jedno i drugie wyraża się we wzro
ście wydajności. Wynika stąd, że 
usprawnienie czynnika „praca” po
lega na zastępowaniu „ilości pracy” 
przez „jakość pracy”. Substytucja 
czynnika ilościowego przez jakoś
ciowy, jak założyliśmy definiując 
te pojęcia, nie zmienia stopnia zu
życia agregatu, który nazwaliśmy 
czynnikiem wytwórczym „praca". 
Wielkość pracy w myśl naszej defi
nicji to pewna ilość jednostek pod
stawowych (jednostka czasu, wy
dajność podstawowa), z tym, że 
praca wydajniejsza od podstawo
wej reprezentuje wielokrotność jed
nostki podstawowej odniesioną do 
takiej samej jednostki czasu.

Przy tak sformułowanej definicji 
czynnika „praca” wyklucza się mo
żliwość oszczędzania zużycia tego 
czynnika inaczej jak poprzez sub
stytucję jego przez kapitał. War
tość jednostki produktu może w 
tym ujęciu maleć z powodu oszczę 
dności na surowcach i aparacie 
wytwórczym. Nakład czynnika 
„praca” na jednostkę produktu nie 
może być zmniejszony, może nato
miast być realizowany przez różne 
kombinacje „ilości” i „jakości” 
pracy. W razie substytuowania pra
cy przez kapitał, oczywiście stają 
się możliwe oszczędności w użyciu 
czynnika substytuującego, które z 
biegiem czasu zmniejszą wartość 
jednostki produktu.

W skali społecznej podniesienie 
sprawności pracy jest równoznaczne 
ze zwiększeniem podaży czynników 
wytwórczych. Rezultatem wzrostu 
podaży będzie odpowiedni wzrost 
produkcji, jeśli stopień wykorzy
stania podaży czynnika praca nie 
ulegnie zmniejszeniu. Wzrost pro
dukcji, spowodowany zwiększoną 
podażą czynnika praca, będzie jed
nakowy zarówno w jednostkach 
wartości, jak i w jednostkach na
turalnych.

Możemy więc uznać, że z powo
du zwiększenia sprawności czynni
ka pracy, wartość jednostki pro
duktu z reguły nie ulega zmianie, 

wartość zaś całego produktu społecz

nego rośnie odpowiednio do stopnia’ 
wzrostu jakości pracy.

Czynnik wytwórczy wiedza, który 
leży u podstaw usprawnień zarów
no pracy, jak i kapitału, zostaje 
więc od strony swych skutków 
rozdzielony pomiędzy pozostałe 
czynniki. Technika przyjętego 
przez nas rachunku prowadzi do 
zaliczenia większej części osiąga
nych przez rozwój wiedzy efektów 
na rzecz wzrostu jakości pracy.

Warto dodać, że w większej czę
ści XIX stulecia, podnoszenie ja
kości pracy związane było głównie 
ze wzrostem jej wyposażenia w 
czynniki komplementarne, przede 
wszystkim kapitał. Wzrost wydaj
ności pracy prowadził czasem na
wet do wzrostu nakładów kapitału 
na jednostkę produktu, nie mówiąc 
już o tym, że w tym samym kapi
tałochłonnym kierunku popychał 
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on strukturę całej produkcji spo
łecznej. Z biegiem czasu coraz 
większą rolę w ulepszeniu jakości 
pracy odgrywa oświata Historycz
nie rzecz biorąc, szybciej rośnie o- 
świata ogólna niż kształcenie ściśle 
zawodowe. Zmusza to do przyjęcia 
założenia, że współczynnik wyko
rzystania oświaty dla celów gospo
darczych jest mniejszy od 1. Mimo 
to waga oświaty we 'wzroście go
spodarczym ciągle wzrasta. W o- 
becnej epoce nieprzyuczony praco
wnik o wykształceniu ogólnym jest 
dobrym materiałem do szybkiego 
osiągnięcia wydajności pracy, zna
cznie wyższej niż dawniej mógł o- 
siągnąć niewykształcony a tylko 
przyuczony (chociażby nakładem 
długiego czasu) rzemieślnik.

&
Jakie proporcje ilościowe wyni

kają z tak przeprowadzonego ra
chunku?

Zarówno wartość całego produktu 
jak i wartość przyrostu produktu 
uwarunkowane są przez zużycie siły 
roboczej i przez zużycie kapitału. 
Dla dochodu narodowego brutto 
proporcja dla większości krajów 
rozwiniętego kapitalizmu waha się 
między 1:3 do 1:7, na korzyść czyn
nika praca.

Rozpatrzmy najpierw przykład 
liczbowy. Przyjmijmy jako przykła
dową wielkość udziału tych czyn
ników stosunek 1:4. Oznaczałoby to 
przy średnio rocznym tempie wzro
stu dochodu narodowego brutto o 
5 proc, że mniej więcej:

1/5 wzrostu osiągana jest przez 
wzrost ilości zatrudnionych,

3/5 wzrostu osiąga się przez 
wzrost jakości pracy (przez 
wzrost wydajności)

1/5 wzrostu osiąga się przez po
większenie aparatu wytwór-

• czego (zakładamy, iż wzrost 
amortyzacji stanowi 1 proc 
dochodu narodowego brutto).

Z tych wielkości tżlko ostatnia 
określana jest w istotnym stopniu 
przez popyt w poszczególnych la
tach badanego okresu. Wahania tej 
ostatniej wielkości mogą być rzędu 
13-15 proc. Oznacza to, że czynnik 
ten może w naszym konkretnym 
przypadku przyspieszyć lub opóźnić 
wzrost dochodu narodowego mniej 
więcej o 0,15 proc. Innymi słowy, 
zamiast przeciętnego 5 proc, wzro
stu możemy w wyniku wahań tej 
wielkości otrzymać od 4,85 do 5,15 
proc, rocznego wzrostu produkcji.

Możliwości substytucji ilości i ja
kości pracy są dla większości roz
winiętych krajów kapitalistycznych 
głównym czynnikiem wyznaczają
cym granice wzrostu. Dla większoś
ci tych krajów możliwy do osiąg
nięcia Wzrost wydajności (jakości 
pracy) zamyka sie w granicach 2 do 
4 proc, rocznie. Tempo wzrostu wy
dajności określone jest zarówno 
przez rozwój oświaty, jak i skalę 
modernizacji aparatu wytwórczego. 
Żaden z tych elementów nie może 
ulec zbyt gwałtownym zmianom, 
zresztą wpływ tych czynników na 
wydajność jest uzależniony także 
od innych elementów. Zmiany 
czynników określających wydaj
ność bez odpowiednich zmian in- 
nvch czynników dają z reguły e- 
fekty osłabione. Tak więc z doświad
czenia wiadomo, że podwojenie 
stopy inwestycji netto nie wywołu
je podwojenia tempa wzrostu wy
dajności pracy. Podwojenie wydat
ków na oświatę (bez odpowiednie
go wzrostu wydatków na inwesty
cje) jest przypadkiem hipotetycz
nym. Można jednak stwierdzić, że 
podwojenie wydatków na oświatę 
jest niewykonalne bez zmian Insty
tucjonalnych — ze względu na dużą 
rolę czynnika ludzkiego w tym za
kresie (kształcenie kadr oświato
wych). Wymagałoby to zresztą bar
dzo długiego okresu. Zmiany przy
padające na poszczególne lata mu- 

siałyby być zatem znikome. Inny
mi słowy — bez zmian instytucji i 
bez zmian struktury produkcji, 2 
do 4 proc roczny przyrost wydaj
ności pracy może być przekroczony 
tylko nieznacznie.

Względny przyrost zatrudnienia 
w rozwiniętych krajach kapitali
stycznych zamyka się przeważnie 
w granicach 0,5 do jok. 1,5 proc, 
rocznie. Łącznie z możliwym do o- 
siągnięcia tempem wzrostu wydaj
ności wyznacza to skalę wzrostu 
podaży czynnika „praca” w grani
cach 2,5 do 5,5 proc, rocznie, zakła. 
dając w uproszczeniu, że możliwa 
jest kombinacja każdej z tych stóp 
wzrostu zatrudnienia z każdą ze 
stóp wzrostu wydajności (jakości 
pracy).

Następnie od Vs do rocznego 
wzrostu produkcji może zależeć od 
skali inwestycji. Oznacza to, że 

tempo wzrostu wyznaczone przez 
podaż pracy może być w sprzyja
jących okolicznościach odpowiednio 
powiększone. Granice możliwego 
wzrostu — bez burzliwych prze
mian instytucjonalnych i rewolucji 
w strukturze produktu — ustalają 
się więc dla rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych od niespełna 3 do 
około 7-8 rocznie.

Tó czy dany kraj znajduje się 
bliżej dolnej lub górnej granicy, 
zależy od czynników obiektywnych, 
z trudem i powoli ulegających 
zmianie. Mamy więc kraje, dla któ
rych naturalna stopa wzrostu (przy 
stopie inwestycji netto rzędu 10 
proc.) wynosi 3 proc., w innych — o 
pomyślniejszych warunkach — 
— wzrost ten może wynosić 4 do 5 
proc, rocznie. Zbliżenie się do gór
nej granicy możliwych stóp dłu
gookresowego wzrostu, tzn. do 7-8 
rocznie, świadczy z reguły o wyso
kim tempie inwestowania i kształ
cenia kadr, a zazwyczaj także o 
przesuwaniu już uprzednio wy
kształconej siły roboczej do zajęć 
zapewniających lepste wykorzysta
nie zdobytych kwalifikacji. Takie 
tempo inwestowania i tempo zmian 
w zatrudnieniu jest nieosiągalne 
bez poważnych przemian w struk
turze produkcji i w strukturze in
stytucjonalnej kraju. Dlatego też 
tego rodzaju stopę wzrostu obser
wujemy w stosunkowo nielicznych 
krajach. W ostatnich dziesięciole
ciach takie tempo osiągnęła Japo
nia, zbliżyły się do niego Włochy. W 
obydwu przypadkach tłumaczą go 
głównie zmiany strukturalne kra
jów przechodzących ze średniego 
(z dużymi obszarami czy sektorami 
zacofania) do wysokiego poziomu 
ekonomicznego, i towarzyszące im 
zmiany instytucjonalne jak np.: in
terwencjonizm państwowy o szcze
gólnym nasileniu oraz wzrost stopy 
inwestycji specyficznie wysoki w 
Japonii itd.). Przez dłuższy czas u- 
trzymywała takie tempo wzrostu 
NRF. Przyczyną były tu powojen
ne zmiany struktury i bezprece
densowa w Europie fala imigracji 
wykształconej siły roboczej, porów
nywalna tylko z boomem imigra- 
cyinym w USA na przełomie XIX 
i XX stulecia. Do tej samej grupy 
można zaliczyć Francję, gdzie 
szczególną rolę w zapewnieniu wy
sokiej stopy wzrostu odegrało po
łączenie interwencjonizmu państ
wowego — śmiało Ingerującego w 
powiększanie stopy podaży czyn
ników wytwórczych — ze stosunko
wo szybkimi zmianami struktural
nymi w produkcji.

Mniej lub więcej długotrwałe ob- • 
niżenie stopnia wykorzystania po
daży czynników wytwórczych może 
przez wiele lat utrzymywać niskie 
tempo wzrostu w kraju o do
brych warunkach obiektywnych — 
jak np. w USA. Łatwo jednak do— • 
strzec, że niewykorzystane możli
wości rozwoju w latach 50-tych sta
ły się w tym właśnie kraju bodź
cem dla przyspieszonego wzrostu w 
latach 60-tych, mimo braku istot
niejszych zmian strukturalnych l 
instytucjonalnych. Świadczy to m. 
in. o sile „nacisku w kierunku 
wzrostu” jakie stwarza odchylanie 
się w dół od przeciętnego stopnia 
wykorzystania podaży czynników 
wytwórczych. Jest to również argu
ment na rzecz tezy, że każdy kraj 
kapitalistyczny na wysokim po
ziomie ekonomicznym ma właściwą 
sobie długookresową stopę wzrostu, 
wokół której oscyluje jego realizo
wana stopa wzrostu. Twałe odchy
lenie od dotychczasowej stopy 
długookresowej wymaga przyczyn 
zewnętrznych, zazwyczaj zmian In. 
stytucji lub głębokich zmian struk
turalnych.

* /
Przedstawialiśmy dotąd argu

menty przemawiające za przy
jęciem podaźowego podejścia do o- 
kreślenia czynników wyznaczają
cych tempo wzrostu w długich o- 
kresach .Staraliśmy się w tym celu 

zbadać, czy sprzężenia zwrotne mię
dzy popytem na czynniki produkcji 
a ich podażą są rzeczywiście tak 
silne, jak to się zazwyczaj przyj
muje. Słabość tych sprzężeń w sto
sunku do wszystkich czynników z 
wyjątkiem kapitału i możliwość 
nowego potraktowania wiedzy jako 
czynnika wytwórczego (zamiast — 
jak zwykle przyjmuje się — utoż
samiania wiedzy z postępem tech
nicznym ucieleśnionym w inwesty
cjach) skłaniają do przyjęcia kon
cepcji, że przy niezmienionych wa
runkach instytucjonalnych i struk
turze produkcji, długookresowa sto. 
pa wzrostu jest funkcją podaży 
czynników wytwórczych.

Zastanówmy się obecnie, czy u- 
chylenie założenia niezmienności 
czynników instytucjonalnych i 
struktury produkcji umożliwia za
chowanie podaźowego podejścia do 
wzrostu.

Podaż czynników produkcji nie 
jest wielkością niezmienną. Zmie
nia się m. in. w zależności od eko
nomicznych osiągnięć poprzedniego 
okresu rozwoju. Nie jest to jednak 
zależność typu krótkookresowego, 
tzn. nie jest reakcją na krótkookre
sowe (np. cykliczne) wahania po
pytu. Zmiany podaży czynników 
produkcji charakteryzują pewne 
trendy zależne przede wszystkim 
od wolno zmieniających się czyn
ników jak np. poziomu gospodarcze
go i trendów nie uwarunkowanych 
bezpośrednio przez działalność eko
nomiczną,! jak wzrost ludności, po
stęp wiedzy itp. Czynników tych 
nie będziemy tu analizowali.

Jak już wspominaliśmy zmiany 
podaży czynników produkcji zależą 
także od zmian warunków instytu
cjonalnych i strukturalnych. Struk
tura określa m. in. możliwości 
wzrostu jakości pracy. Na ogół w 
tzw. starych gałęziach produkcji 
wydajność pracy jest niezbyt wy
soka w wielkościach bezwzględnych, 
możliwości powiększenia wydajnoś
ci pracy w takich gałęziach są z 
reguły mniejsze lub inaczej mówiąc 
— są do osiągnięcia większym na
kładem czynników komplementar
nych. Zapewnienia zmian w jakości 
pracy, tempie 4 proc rocznie, okre. 
ślonym przez nas jako maksymalne 
dla krajów rozwiniętego kapitaliz
mu, jest możliwe tylko wtedy, gdy 
dokonuje się wraz ze wzrostem 
produkcji przesuwanie pracy do 
bardziej wydajnych gałęzi.

Struktura produkcji określa tak
że możliwości zaopatrzenia w kom
plementarne czynniki produkcji. 
Ewolucja struktury we wspomnia
nych kierunkach jest procesem 
ciągłym, dokonującym się w sto
sunkowo powolnym tempie.

Podaż czynników produkcji za
leży także od struktury podziału 
Podkreślaliśmy już, że rozwój wie
dzy może wywierać wpływ na 
produkcję tylko poprzez lepsze 
kształcenie kadr i przez stosowanie 
lepszych rozwiązań technicznych. 
Struktura podziału dochodu naro
dowego wpływa zarówno na udział 
inwestycji netto w dochodzie na
rodowym jak i ńa''udział Wydatków 
na oświatę i kształcenie kadr. Naz- 
wijmy obydwa rodzaje wydatków 
akumulacją w szerokim sensie.

Podział dochodu narodowego mu
si zapewnić zarówno odpowiedni 
poziom konsumpcji, jak i akumula
cji w szerokim sensie. Jak wskazuje 
doświadczenie w wysoko rozwinię
tym kraiu kapitalistycznym trudno 
jest podnieść udział tak rozumia
nej akumulacji.

Udział inwestycji brutto w do
chodzie narodowym nie może prze
kroczyć 20 proc lub 25 proc, bez 
wywoływania perturbacji pobudza
nych ograniczeniem konsumpcji. 
Straty z powodu tych perturbacji 
(subiektywne opory wobec koniecz
ności podnoszenia wydajności pra
cy) od pewnych granic zaczynają 
przekraczać korzyści płynące ?e 
zwiększenia akumulacji. W związku 
z tym tempo wzrostu zaczyna po
nownie maleć. Zależność ta jest 
szczególnie widoczna, kiedy rozpa- 
truiemy wzrost w dłuższych okre
sach.

Sprawa jest trochę bardziej zło
żona z drugą częścią akumulacji w 
szerokim sensie z oświatą.. Jeżeli 
dla inwestycji I ucieleśnionego w 
nich postępu wiedzy i inwestycji 
skierowanych na sam rozwój nauki 
— istnieje dla każdego okresu i 

.dla każdego systemu socjalnego o- 
biektywna granica, zmieniająca się 
bardzo powoli, to dla rozwoju oś
wiaty granica jest mniej dostrze
galna. Oświata traktowana jest 
przez społeczeństwo jako część kon
sumpcji, w związku z czym podej
ście do niej odbiega od podejścia 
do inwestycji. Z drugiej jednak stro
ny trudno wątpić, że struktura 
konsumpcji nie może być kształto
wana dowolnie i że dla. udziału o- 
światy w konsumpcji w każdej e- 
poce narzuca się określona granica. 
Trudność polega raczej na tym, iż
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rzeczywisty rozwój oświaty W w“kScrrozwiniętych krajów ka
pitalistycznych pozostaje chyba je
lcze znacznie poniżej tej granicy, 
w związku z czym jej istnienie nie 
jest odczuwalne.

Kraje kapitalistyczne w większo
ści przypadków nie osiągają tego 
obiektywnie określonego progu 
maksymalnej akumulacji. Można 
więc twierdzić, iż warunki ustro- 
jowo-instylucjonalne wywierają, 
wpływ na sposób-podziału dochodu 
narodowego, umożliwiając lub u- 
trudniając zbliżenie się do obiek
tywnej granicy maksymalnej aku
mulacji.

Do jakich ostatecznie dochodzimy 
wniosków? System socjalny nie 
stwarza niezależności wzrostu od 
czynników obiektywnych. Nasza 
analiza sugeruje, że jako główne 
obiektywne ograniczenie wzrostu w 
długich okresach występuje podaż 
czynników, produkcji. Dotyczy to 
wszystkich krajów wysoko rozwi
niętych. Ograniczenia wywołane 
brakiem popytu wydają nam się 
przede wszystkim źródłem krótko
okresowych wahań tempa wzrostu. 
Może to spowodować jedynie nie
znaczne obniżenie przeciętnego tem
pa wzrostu. Nie stwierdzamy jed
nak, aby każdy system zapewniał 
jednakowo wykorzystanie czynni
ków produkcji. System kapitalisty
czny z pewnością nie zapewnia peł
nego wykorzystania czynników pro
dukcji — pozostają niewykorzysta
ne moce produkcyjne i siła robo
cza, źle jest wykorzystywany po
tencjał rozwojowy, jaki tworzy po
stęp wiedzy. Sugerujemy jednak, że 
system ten zapewia w długich okre
sach mniej więcej stały stopień 
wykorzystania potencjału produk
cyjnego. Mechanizmy ekonomiczne 
kapitalizmu nie zapewniają peł
nego wykorzystania czynników 
produkcji lecz zapewniają możli
wość wciągania do produkcji jakiejś 
stałej ich części. -Zwiększenie po
daży czynników produkcji urucha
mia zatem bodźce dla wzrostu pro
dukcji. Podkreślaliśmy, że podaż 
czynników produkcji jest tylko czę
ściowo związana z popytem na nie, 
tzn., że w większości przypadków 
podaż rodzi popyt a nie odwrotnie. 
W szczególności dotyczy to podsta
wowego czynnika produkcji — pra
cy. Dotyczy także swego rodzaju 
inwestowania w pracę, jakim jest 
wszelkie kształcenie kadr.

Zmiany struktury i zmiany insty
tucjonalne są w naszym przekona
niu środkiem oddziaływania na 
strumień podaży czynników produk
cji. W kapitalizmie te zmiany doko
nują się w tempie raczej powol
nym. Oznacza to, że jeśli istnieje 
jakiś stały przeciętny poziom wy
korzystania czynników produkcji 
w kapitalizmie, to ewentualny trend 
zmian w stopniu tego wykorzysta
nia nie jest zbyt wyraźny. Wpływ 
zmian krótkookresowych (wahania 
popytu) na przeciętny stopień wy
korzystania czynników produkcji 
w długich okresach jest niewielki.

■Czy interwencjonizm państwo
wy odgrywa istotną rolę w zapew
nieniu- określonego stopnia wyko
rzystania czynników produkcji? 
Jak się wydaje, wywody naszej 
analizy sugerują, że najbardziej 
rozpowszechniony typ Interwencjo
nizmu — interwencjonizm rynkowy 
starający, się oddziaływać na popyt, 
na czynniki wytwórcze — nie może 
odegrać decydującej roli w dłuż
szych okresach. Trudłio jednak za
przeczyć, że w latach załamań spon
tanicznego popytu rola usztywnio
nego sektora państwowego i szcze
gólnie rola manewru popytem może 
być bardzo istotna. W dłuższych 
okresach większą rolę odgrywa in
terwencjonizm państwowy skiero
wany na kształtowanie podaży 
czynników produkcji. W wielu kra
jach kapitalistycznych ten typ in
terwencjonizmu ograniczony jest 
nieomal wyłącznie do rozwoju nau
ki i oświaty. Ogranicza to możliwo
ści oddziaływania państwa kapitali
stycznego na wzrost w porównaniu 
z możliwościami potencjalnymi w 
tym zakresie. Mimo to efektv In
terwencjonizmu są obecnie zapewne 
znacznió wieksze niż dawniej, gdy 
nieomal jedyną formą' interwencjo
nizmu był interwencjonizm ponv- 
towy. Wzrost roli śektora nauki i 
kształcenia w określaniu stopy 
wzrostu (przez usprawnienie pracy 
i kapitału) powoduie bardzo wyso- 
ką efektywność ogólnoekonomiczną 
środków kierowanych do tej dzie
dziny.
. Reasumując możemy powiedzieć, 
ze bez rewolucji soęjalnej trudno 
jest się spodziewać szybkich zmian 
w podziale dochodu narodowego l 
zmian w podaży czynników produk
cji. powodowanych bardziej produk
cyjnym czy rozwojowym sposo
bem wykorzystania dochodu.



na wet 
innych 
jest to

rzemysl paliw po "dwudzie
stu latach „nienadążania11 
za szybko rosnącymi po
trzebami kraju nie tylko 
jest już w stanie właściwie 
w pełni je zaspokoić, ale 

niejako wyprzedził rozwój 
dziedzin. A równocześnie
przemysł o nienowoczesnej 

strukturze: świat w coraz więk
szym stopniu przestawia się na bar
dziej ekonomiczne niż węgiel noś
niki energii, zaś u nas udział wę
gla w zużyciu paliw jest dużo 
większy, niż w innych krajach. Przy 
czym poważnie rozbudowaliśmy 
przemysł węgla brunatnego, któ
rego perspektywy stoją chyba pod 
znakiem zapytania. I nie wykorzy
stujemy w pełni nawet tej szansy 
modernizacji bazy paliwowej, jaką 
daje nam odkrycie wielkich zaso
bów gazu ziemnego.

Jakie więc powinno być tempo i 
kierunek rozwoju naszej bazy pali
wowej? Wbrew pozorom nie są to 
bynajmniej takie proste sprawy, a 
doświadczenia ostatniego okresu są 
pod tym względem wielce poucza
jące.

W poprzednim artykule z tego 
cyklu („Węglowe dylematy” —„ŻG” 
nr 17/67) omawiałem aktualne pro
blemy produkcji i zużycia węgla 
kamiennego. Starałem się też poka
zać, że nasze przewidywania co do 
wielkości przyszłego zapotrzebowa
nia na węgiel kamienny chyba nie 
opierają się na w pełni uzasadnio
nych i racjonalnych przesłankach.

Wszystkie te sprawy ściśle wią- 
żą się z problematyką produkcji i 
zużycia innych niż węgiel kamien
ny paliw, którą chcę się tu teraz 
zająć. Ostatni okres, a zwłaszcza 
ubiegły rok przyniósł pod tym 
względem szereg ważkich' zjawisk.

ZMIERZCH 
WĘGLA BRUNATNEGO?

Drugim podstawowym obok wę
gla kamiennego paliwem* stał się 
dla nas węgiel brunatny; paliwo to, 
choć nisko kaloryczne i zanieczy
szczone (stąd też nib opłacałoby się 
go przewozić na dalsze odległości) 
jest jednak łatwo dostępne do wy
dobycia i energia elektryczna wy
twarzana w elektrowniach położo
nych przy kopalniach tego węgla 
z reguły wypada stosunkowo tanio. 
Stąd też w minionym dwudziesto
leciu, w warunkach ogólnego defi
cytu paliw i energii, kładliśmy du
ży nacisk na szybki rozwój wydo
bycia węgla brunatnego.

W latach 1950—1965, gdy w ca
łym świecie wydobycie węgla bru
natnego wzrosło dwukrotnie, u nas 
notowaliśmy wzrost blisko pięcio
krotny. Przy czym nasza produkcja 
wzrosła szczególnie szybko w okre
sie ubiegłego planu pięcioletniego: 
z 9,3 min ton w roku 1960 do 22,6 
min ton w roku 1965. I nadal dość 
szybko rośnie: w roku ubiegłym 
wydobyto 24,5 młn ton. ,.

Ale na ubiegły rok planbwanó'*' 
wzrost produkcji znacznie większy 
od faktycznie osiągniętego i w re
zultacie roczny plan wydobycia 
zrealizowano tu tylko w 93 proc. 
Nie wynikało to z niedostatku mo
cy produkcyjnych, kopalń, lecz z 
powodu braku zapotrzebowania na 
przewidziane w planie ilości tego 
paliwa. Głównie ze strony energety
ki, o czym już pisałem („Kłopoty 
z nadmiarem" — ,,ŻG“ nr 15/67).

Poza tym są i inne czynniki, po
wodujące mniejszy niż planowano 
wzrost zapotrzebowania na węgiel 
brunatny. Otóż w związku z lep
szym zaopatrzeniem w węgiel ka
mienny zmniejszyło się zużycie wę
gla brunatnego na cele opalowe, 
gdyż jest to paliwo mniej dogodne 
dla tych celów i nawet w pobliżu 
kopalń (dalej nie opłacałoby się go 
przywozić) jest stosowane nie
zbyt chętnie. Poza tym nieco szyb
ciej niż przypuszczano maleje eks
port tego paliwa (wyniósł on w roku 
1961 — 5,9 min t, a w r. 1966 — 
5,1 min t).

W tej sytuacji plan za rok bie
żący" i następne już z góry zakła
da niepełne wykorzystanie możli
wości wydobywczych 'kopalń węgla 
brunatnego. 1 dopiero pod koniec 
bieżącej pięciolatki, gdy ruszą w 
Turowie trzy dalsze wielkie turbo
zespoły (m. in. w związku z nad
wyżkami mocy kopalni zdecydowa
no przyspieszyć rozbudowę tej elek
trowni do 2 tys. megawatów) mo
żliwości te znowu będą w pełni 
wykorzystane. A jak na razie 
— nasze górnictwo węgla brunat
nego dysponuje nadwyżkami mocy 
produkcyjnych.

Nie jest to jednak pierwszy sy
gnał każący nam pełniej przeana
lizować potrzeby rozwoju tej dzie
dziny przemysłu. Przypomnijmy, że 
już w ubiegłej pięciolatce zadania 
wzrostu produkcji węgla brunatnego

pełni wykonane.nie zostały
Oprócz opóźnień elektrowni turo- 
szowskiej i różnych „grzechów in
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westycyjnych" samego budownictwa 
kopalń węgla brunatnego — na 
zahamowanie tempa rozwoju wydo
bycia tego węgla w stosunku do 
pierwotnych planów wpłynęła też 
nowa polityka inwestycyjna gór
nictwa. Skoro bowiem przewidywa
ną początkowo budowę nowych ko
palń węgla kamiennego zastąpiono 
w poważnym stopniu znacznie 
opłacalniejszą i dającą szybszy 
przyrost wydobycia rozbudową ko
palń już istniejących, a więc -roz
wijanie mocy produkcyjnych prze-: 
myslu węgla kamiennego niejako 
potaniało — tym samym budowanie 
nowych kopalń węgla brunatnego 
stało się nie tak bardzo opłacalne, 
jak to początkowo przypuszczano. 
Zwłaszcza, że w szeregu przypad
ków koszty wydobycia węgla bru
natnego okazały się wyższe, a mo-
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produkcj’jne odkrywekźliwości
niższe od pierwotnie zakładanych 
(szczególnie charakterystycznym 
przykładem jest kopalnia w Ada
mowie, która nie może dostarczyć 
wybudowanej tam elektrowni nie
zbędnych ilości paliwa i trzeba je 
dość sporym kosztem dowozić).

Nie oznacza to jeszcze nieopła
calności wydobycia węgla brunat
nego, energia elektryczna wytwa
rzana na tym paliwie i tak na ogól 
kosztuje taniej niż na węglu ka
miennym. Ale stopień tej opłacal
ności — to sprawa dość dyskusyj
na (decyduje tu przećież nie tylko 
koszt paliwa, ale też fakt, że w 
kombinatach zużywających węgiel 
brunatny mamy stosunkowo naj
nowsze, wysokowydajne urządzenia 
produkcyjne elektrowni).

Dlatego też wobec sytuacji za
istniałej w ubiegłym roku — na 
razie' na bieżące pięciolecie 
przewiduje się przystępowania 

nie 
do

budowy dalszych kopalń węgla bru
natnego, a będziemy tylko kończyć 
zaczęte już obiekty. Inwestycje 
w przemyśle węgla brunatnego, 
które w ubiegłym pięcioleciu ko
sztowały 9,9 miliardów złotych — 
w bieżącym mają wymieść już tyl
ko 4,6 ( miliarda. Niektórzy sądpą, 
że„ w świetle’' alrtuałnej - sytuacji 
można je: jeszcze bardziej ograni
czyć; ■ "-->1 <-

A np. budowa kombinatu paliwo
wo-energetycznego w Bełchatowie, 
gdzie- odkryto olbrzymie i (jak 
twierdzą zainteresowani) wyjątko
wo opłacalne do eksploatacji złoża 
— nawet gdy chodzi o dalszą przy
szłość stoi pod dużym znakiem za
pytania. Wprawdzie koszt wytwa
rzanej energii — jak się twierdzi 
— byłby tu stosunkowo bardzo ni
ski, ale ta inwestycja wymagałaby 
jednorazowego wyłożenia bardzo 
wielkiego kapitału — dziesiątków 
miliardów złotych — na co po pro
stu nas nie -stać.

No i nie jest pewne, czy to będzie 
niezbędne. Doświadczenia ostatnie
go okresu nakazują nam szczególnie 
dużą ostrożność, gdy chodzi o oce
nę perspektyw zapotrzebowania na 
węgiel brunatny: jeszcze na po
czątku ubiegłej pięciolatki zakła
dano,, że do roku 1980 roczne wy
dobycie węgla brunatnego osiągnie 
u nas ok. 110 milionów ton, a dziś 
mówi się o wielkości już o połowę 
mniejszej.

Węgiel brunatny na -pewno nie 
odegra już w naszej gospodarce ta
kiej roli, jak to przed Miku laty 
przypuszczano. Na pewno nie bę
dziemy się tu spieszyć z rozpoczy
naniem nowych inwestycji, a w 
świetle Aktualnej sytuacji warto 
może zastanowić się nad ewentual
nością dalszego ograniczenia reali
zowanego już programu rozwoju tej 
dziedziny górnictwa.

GAZ ZIEMNY — 
NASZA NOWA SZANSA

Dużą szansę polepszenia efek
tywności naszej gospodarki paliwo
wej stwarza nam odkrycie dość po
kaźnych zasobów gazu ziemnego. 
Dotychczas wydobywane u nas sto
sunkowo niewielkie jego ilości słu
żyły tylko jako uzupełnienie bi
lansu gazów wytwarzanych z wę

szt 4.000

gla: koksowniczego i świetlnego. 
Natomiast obecnie, mając rozpozna
ne już znaczne zasoby gazu ziem
nego, możemy myśleć o poważnym 
przyspieszehiii gazyfikacji kraju.

A szersze stosowanie paliw gazo
wych zamiast stałych (np. węgla) 
oznacza wielorakie korzyści: koszt 
wydobycia i transportu jest tu 
stosunkowo niski, tańsze są urzą
dzenia energetyczne spalające to 
paliwo. Uzyskuje się tu wyższą 
sprawność energetyczną (mniejszy 
odsetek kalorii się marnuje). Sto
sowanie paliw gazowych jest 
mniej pracochłonne i wygodniej
sze (co widać choćby z różnicy 
między kuchnią węglową i gazo
wą). Pod wieloma względami (koszt 
■wydobycia i transportu, dogodność 
eksploatacji) jest to paliwo często 

efektywniejsze nawet od ropy naf
towej.

I właśnie poszukując ropy od
kryliśmy spore zasoby gazu ziem
nego już w czasie ubiegłej pięcio
latki (np. złoża k. Lubaczowa). 
Plan na bieżące pięciolecie zakła
dał, że rozpoznane zasoby wzrosną 
prawie dwukrotnie (z 46 do 83 mld 
m:l) i - to tak dobitne zamierzenie 
zostało zrealizowane z nawiązką ... 
już w pierwszym roku pięciolatki! 
Rok 1966 okazał się bowiem pod 
tym względem wyjątkowo owocny.

Ale równocześnie w tymże roku 
1966 wydobycie gazu ziemnego 
wyniosło zaledwie 1,4 mld m3 — 
co oznaczało wykonanie zadań pla
nu rocznego tylko w 91 proc., przy 
czym uzyskano wydobycie ... niż
sze nawet, aniżeli w roku 1965! 
Choć zasoby gazu znaleziono wca
le nie za darmo, ale dzięki poszu
kiwaniom kosztującym nas wiele 
miliardów złotych — odkrytego bo
gactwa nie wykorzystujemy nale
życie.

Deficyt rur nie pozwalał nam na 
szybszą rozbudowę sieci gazocią
gów, ale niezależnie. od tego oka
zuje się, że gdy szereg gazociągów 
już ukończono — ani chemia, ani 
hutnictwo, • ani - goąpedąrką, kęmu- , 
nalna nie są w. stanie-szybciej..prze
stawiać się na większe „ zużywanie ... 
tego cennego surowca. Czasem 
opóźniają się związane z tym in
westycje, czasem po prostu brak 
większego zainteresowania w po
lepszaniu efektywności gospodarki 
paliwowej — iw rezultacie zuży
cie gazu ziemnego przez przemysł 
było niższe od planowanego.

Stąd też możliwości wydobywcze 
tego gazu wykorzystano tylko czę
ściowo. I sytuacja ta, zamiast mo
bilizować do jak najszybszej po
prawy, niekiedy rodziła odwrotne 
tendencje: „skoro mamy takie kło
poty z wykorzystaniem gazu, ogra
niczmy nasze inwestycyjne zamie
rzenia w tej dziedzinie".

Czasem jednak, uzasadniając po
wolny wzrost wykorzystania zaso
bów gazu ziemnego, używa się też 
argumentów mających większe po
zory racjonalizmu. Np., że gaz ziem
ny jest surowcem zbyt cennym dla 
chemii, aby go szerzej stosować do 
celów opałowych i że nie trzeba 
się spieszyć z eksploatacją rozpo
znanych już zasobów, bo powinno 
nam ich starczyć na wiele dzie
siątków lat. Ale przecież ostatnio 
przyrost rozpoznanych zasobów jest 
tak wielki, że starczy już na naj
bliższe dziesiątki lat nawet przy 
znacznym wzroście wydobycia (plan 
pięciolatki przewiduje na rok 1970 
wydobycie ok. 4,5 mld m3, co przy 
obecnym tempie gazyfikacji na 
pewno nie byłoby osiągnięte). 1 
chyba trzeba jak najszybciej wy
korzystać tę szansę podniesienia 
efektywności naszej gospodarki pa
liwowej bez nadmjernej troski o 
zabezpieczenie rezerw dla przy
szłych pokoleń.

Niemal wszędzie w świecie, gdzie 
odkrywa się większe zasoby gazu 
ziemnego — widać dążenie do jak 
największego wykorzystania wyni
kającej stąd szansy. W latach 
1950—1965 wydobycie tego surow
ca w takich krajach, jak Włochy, 
Francja, Kanada, Japonia, NRF, 
Austria — wzrosło od" 15 do 35 
razy! W Rumunii. wydobycie jest 
dziś kilkunastokrotnie wyższe ani
żeli u nas, w ZSRR — blisko sto
krotnie, w USA — przeszło trzy- 
stakrotnie wyższe od naszego. Wia
domo: pod względem gazyfikacji 
kraju jesteśmy bardzo opóźnieni.

Oczywiście, przyspieszenie gazy
fikacji wymaga odpowiedniego 
zwiększenia nakładów inwestycyj
nych na wydobycie i rozprowadze
nie gazu ziemnego. Plan na bieżą
ce pięciolecie zakłada taki wzrost: 
w resorcie Ministerstwa Górnictwa 
i Energetyki nakłady na te cele w 
poprzedniej pięciolatce wyniosły 
3,7 miliarda zł, a w planie na la
ta 1966—1970 przewidywano 5,3 mi
liarda (z czego 868 milionów wyko
rzystano w roku 1966). Istnieją jed
nak obawy, że może to nie wystar
czyć, bo np. wynikła potrzeba za
gospodarowania odkrytych ostatnio 
poważnych zasobów na terenie i

Wielkopolski. W związku z poważ
nym niewykorzystaniem aktualnych 
możliwości wydobywczych gazu 
zięmnego przygotowuje się więc 
projekty specjalnych uchwał rządo
wych mających na celu przyspiesze
nie zagospodarowania naszych zaso
bów tego surowca.

Warto jednak zdawać sobie spra
wę, że oprócz obiektywnych przy
czyn opóźniających wykorzystanie 
zasobów gazu ziemnego, takich, jak 
opóźnienia inwestycji w przemy
słach mających zużywać ten gaz czy 
też' niedobór środków gospodarki 
komunalnej — wchodzą tu w grę 
również chyba i, inne czynniki. 
Zwolennicy szybszej gazyfikacji 
dość często bowiem żalą się na brak 
zrozumienia dla ich postulatów. 
Zdaje się on wynikać ze zwykłej 
niechęci do wszelkich zmian, cza

sem — chyba też z przyzwyczajenia 
do dominującej roli węgla w na
szej gospodarce paliwowej i zupeł
nego lekceważenia wszelkich in
nych możliwości.

Co prawda o tym, aby w ogóle 
na bardzo szeroką skalę zastępo
wać węgiel gazem ziemnym — i 
tak nie może być mowy. Wobec 
istnienia rozwiniętego przemysłu 
paliwowego opartego na produkcji 
i zużyciu węgla — często nie by
łoby to opłacalne, a zresztą na to 
nasze rozpoznane już zasoby gazu 
mimo wszystko i tak są o Wiele za 
skromne i zawarte w nich kalorie 
mogłyby zastąpić zaledwie jedno
roczne wydobycie węgla.

Chodzi jednak o to, by możliwde 
.jak największą część przyrostu za
potrzebowania na paliwa pokrywać 
poprzez znacznie pełniejsze niż •do
tychczas wykorzystanie zasobów 
gazu ziemnego, a więc przynajmniej 
na tej drodze unowocześniać 
strukturę naszego zużycia paliw, 
polepszać ekonomiczne efekty go
spodarki paliwowej. Wykorzystanie 
istniejących już możliwoś_ci dałoby 
tu bardzo wiele.

MOŻLIWOŚCI 
UNOWOCZEŚNIENIA

Jak 'wiadóino *— w innych kra- 
' jach,'; ‘ zwłaszcza: "wysoko r ozwini ę- 
tych, znacznie szybciej niż u nas 
rośnie udział ropy i gazu — naj
bardziej dziś ekonomicznych no
śników energii — w bilansie pa
liwowym. Udział w nim paliw sta
łych wynosi u nas jeszcze około 
90 proc., podczas gdy w światowym 
bilansie zyskały już przewagę pa
liwa płynne i gazowe. Wiele kra
jów, nawet spośród posiadających 
własne zasoby węgla a nie mają
cych złóż ropy, dokonuje tego po
stępu poprzez bardzo szybkie zwięk
szanie importu ropy.

W naszych jednak warunkach, 
mając poważnie rozbudowane gór
nictwo węglowe, dysponujące znacz
nymi zasobami stosunkowo tanich w 
eksploatacji złóż wytwarzanie
energii elektrycznej i cieplnej 
prawdopodobnie długo jeszcze bę
dziemy opierać na innych niż .ro
pa paliwach. Fakt dotychczasowe
go niewykorzystania zasobów gazu 
ziemnego dowodzi jednak, że mimo 
wszystko mamy możliwość szybsze
go niż to się obecnie dzieje unowo
cześnienia struktury naszego bi
lansu paliwowego. Tyle, że jak na 
razie, spośród paliw płynnych i ga
zowych w grę wchodzą raczej te 
drugie.

Jeśli zaś chodzi o krajowe wydo- 
bycie ropy naftowej wzrosło
ono z 330 tys. ton W roku 1965 do 
400 tys. ton w roku 1966 i ten dość 
szybki wzrost oznacza wykonanie 
zeszłorocznego planu z kilkuprocen
tową nadwyżką. Ale krajowa pro
dukcja ropy — to tylko nieznaczna 
część naszych potrzeb (import ropy 
naftowej wyniósł w ub. roku 3,3 
miń ton, a import jej produktów — 
2,3 min ton), przy czym właśnie 
w bieżącym pięcioleciu import ropy 
ponad dwukrotnie wzrośnie, co 
wiąże się z przeróbką w płockim 
kombinacie.

Możliwości radykalniejszego zwięk
szenia własnego wydobycia zależą 
od wyników poszukiwań geologicz
nych; na razie przewiduje się e- 
wentualność zwiększenia wydobycia 
najwyżej do 1 miliona ton w roku 
1970. Ale szansa odkrycia „wielkiej 
ropy" według wszelkiego prawdo
podobieństwa istnieje, trzeba tyl
ko tej ropy głębiej szukać. Na 
związane z tym inwestycje w prze
myśle naftowym planujemy wj’dać 
w bieżącym pięcioleciu niebagatel
ną sumę 11 miliardów złotych, czy
li prawdę dwa razy więcej niż w 
poprzedniej pięciolatce, a do tego 
dochodzi jeszcze kredytowana po
moc radziecka w sprzęcie poszu
kiwawczym itp. corocznej wartości 
kilkuset milionów złotych.

Roczne plany wierceń poszuki
wawczych są znacznie przekraczane 
i chyba robimy wszystkó co mo
żliwe, aby szansę tryśnięcia wła
snej „wielkiej ropy" sprawdzić w 
praktyce. Ciężkie miliardy, jakie na 
to wydajemy, nie idą na marne: 
wprawdzie ropa jeszcze nic „try
sła", ale „przy okazji" dzięki 

owym poszukiwaniom znaleźliśmy 
poważne zasoby niemniej dla nas 
cennego gazu ziemnego i wielu 
innych .pożytecznych surowców.

Sprawy wydobycia i zużycia pro
dukcji ropy cżjy gazu ziemnego wy
kraczają już pozą problematykę 
przemysłu paliw, gdyż — jak wia
domo — produkty owe są równo
cześnie cennymi surowcami dla 
przemysłu chemicznego, a ich che
miczna przeróbka, czyli petroche
mia, stanowi szybko rozwijającą 
się w świecie gałąź nowoczesnego 
przemysłu. Na ile surowce te mają 
być stosowane również jako paliwo 
— to już sprawa badań i analiz 
konkretnych sytuacji bilansowych 
i wskaźników techniczno-ekono- 
piicznych.

Bliższego zbadania i analizy wy
magają , również perspektywy sto
sowania u nas energii jądrowej. Na 
razie koszt produkcji energii elek
trycznej kalkuluje się tu wyżej, 
niż w elektrowniach węglowych, 
przy czym rzecz wymaga szczególnie 
wysokich nakładów inwestycyjnych. 
I pod tym względem jesteśmy, w 
innej sytuacji, niż np. Czechosło
wacja, która mając zasoby węgla 

droższe wznacznie mniejsze
eksploatacji niż nasze, a równo- 
cześnie dysponując własnym pali
wem rozszczepialnym zakłada już 
w bliskiej przyszłości duży rozwój 
energetyki jądrowej.

Ale czy mimo to nie należy są
dzić, że wobec dość szybkich xpo- 
stępów światowej techniki na tym 
polu — w dalszej przyszłości rów
nież i dla nas energetyka jądrowa 
stanie się opłacalna? I czy nie wy
maga to jakiegoś uwzględnienia 
już w obecnych zamierzeniach in
westycyjnych przemysłu paliw, 

, które przecież z natury rzeczy są 
bardzo długofalowe? W każdym 
bądź razie problem zasługuje już 
dziś na zbadanie, dalsze uważanie 
go za „jeszcze dla nas nieaktualny" 
mogłoby nas w przyszłości wiele 
kosztować.

A jest to tylko jeden z wielu dy
lematów dalszego rozwoju naszego 
przemysłu paliw, 
tu mowa w tym 
wspomnianym już

O innych była 
i poprzednim, 
artykule.

CO WIĘC ROBIĆ?

Skoro nasz przemysł paliw w
swoisty sposób wyprzedził już roz
wój innych dziedzin gospodarki — 
co zawdzięczamy oczywiście zarów
no nader pokaźnym nakładom in
westycyjnym, jak też coraz lepszej 
pracy tego przemysłu — tym sa
mym przemysł ten może obecnie 
rozwijać się już nieco wolniej niż 
inne. Stąd też w bieżącym pięcio
leciu nakłady inwestycyjne na roz
wój przemysłu paliw mają wzro
snąć w stosunku do poprzedniej 
pięciolatki — o 15 proc, (do ok. 
61 miliardów złotych), podczas gdy 
inwestycje dla cał.ego przemysłu 
łącznie'rośną o 39 proc, (wątłym' " 

' np. W iprzemyśle' elóktrdmaśżynó- * ‘ 
wym — 6 ók'. ^4'2''płótn a' w cHe-''-' 
micznym — prawie dwukrotnie).

Tempo wzrostu produkcji prze
mysłu paliw spadło już dziś znacz
nie, bo z ok. 7 proc, w latach 1964 
i 1965 do zaledwie 2 proc, w r. 
1966 (gdy cała produkcja przemysłu 
wzrosła o 7 proc;). Rok 1966 przy
niósł przy tym niespodziewane (na
wet w czasie ustalania planu rocz
nego) niepełne Wykorzystanie mo
żliwości produkcyjnych węgla e- 
nergetycznego, zwłaszcza zaś bru
natnego oraz gazu ziemnego, gdyż 
brakło przewidywanego zapotrze
bowania.

Skoro zaś w skali jednego tylko 
roku doszło do takich niespodzia
nek — świadczy to chyba nie tylko , 
o dalszym „wyprzedzaniu" przez 
przemysł paliw innych dziedzin go
spodarki. Wydaje się, że świadczy 
to również o naszych trudnościach 
z precyzyjniejszym przewidywaniem 
i planowaniem w tej dziedzinie.

A przecież w przemyśle paliwo
wym, gdzie inwestycje są szczegól
nie długotrwale i kapitałochłonne, 
musimy troszczyć się o możliwie 
uzasadnione przewidywanie zapo
trzebowania i produkcji już na sze
reg lat naprzód. Do tego zaś nie
zbędne jest poszerzenie i pogłę
bienie badań dotyczących trendów 
rozwoju gospodarki paliwowej jak 
też stopnia efektywności różnego 
rodzaju przedsięwzięć inwestycyj
nych. Gdyż — jak na razie — chy
ba zbyt wiele tu jeszcze spraw 
dyskusyjnych, zbyt wiele znaków 
zapytania.

Bo ile jakiego paliwa będą po
trzebować poszczególne dziedziny na
szej gospodarki za lat kilka i kil
kanaście? Jak mogą się zmienić 
perspektywy eksportowe? Jakie są 
ostateczne możliwości wzrostu wy
dobycia w czynnych już kopal
niach, czy naprawdę i kiedy musi
my zaczynać budowę jeszcze dal
szych? Kiedy bardziej opłacają się 
inwestycje dające oszczędność w 
zużyciu paliw zamiast nakładów 
na wzrost ich wydobycia? Jak 
może się dalej zmieniać opłacalność 
eksploatacji węgla brunatnego? 
Jaka jest efektywność przestawie
nia się na większe zużycie gazu 
ziemnego? Kiedy i gdzie byłoby 
opłacalne i możliwe zastępowanie 
węgla ropą? Kiedy również może 
się stać dla nas opłacalne wytwa
rzanie energii jądrowej? Jakie są 
realne możliwości modernizacji 
struktury naszego bilansu paliwo
wego?

Oto tylko przykłady pytań, na 
które musimy dziś szukać możli
wie ścisłych odpowiedzi. Bez tego 
nie- sposób lepiej przewidywać i 
planować — czyli lepiej gospoda
rzyć. A doświadczenia ostatniego 
okresu dobitnie wykazują, że mu- 
simy dołożyć wszelkich staraj, aby . 
sytuacja pod tym względem uległa I 
większej poprawie. |

gospodarcze 
Milicją zagrożono klientowi bani 

wrocławskiego ,;Wiking” gdy nie 
chciał wypić, kufla piwa, w którym 
spostrzegł jakaś podejrzaną zawiesi
nę.'Przybyła z zaplecza- szefowa ku
chni pouczyła klienta, źe w polskiej 
gastronomii, cytujemy: „piwo sprze- 
daje się na ryzyko klienta"; ' Infor- 
macja ta .jest ścisła, bowiem .w na
szej gastronomii wciąż jeszcze, bar-, 
dziej ryzykuje konsument, niż perso
nel. <
• Pan Edward Kolanko z Żywca 

nadesłał nam interesujący dokument 
którego wierny odpis śpieszymy po
dać. Składa się on z S-ciu stron ma-, 

. szynopisu; na stronie- 1-szej widnieje, 
6 pieczątek. Na każdej- stronie na
stępnej 4 -pieczątki. Zaopatrzony on 

' jest łącznie w 21 podpisów- Treść: 
Zakłady Przemysłu Bawełnianego 
im. Stanisława Dubois w Łodzi żą
dają od Spółdzielczej Hurtowni. Mię- 
dzypówiatowej Samopomoc Chłopśka 
W Żywcu wpłacenia na sw.oje konto 
bankowe sumy zł 0,87. Niedopłata 
wynikła z mylnego podapia .. przez 
fabrykę ceny sprzedawanych- pro
duktów. Dokument określą miedzy 
innymi jaki procent ód sumy trans
akcji stanowi niedopłacone 87 gro
szy. Ofrankowany jest on znaczkiem 
pocztowym wartości 1,55 zł. Oto dzię
ki czemu coraz liczniejsi urzędnicy 
coraz bardziej są zapracowani.
0 Niezbędnym wydaje się powoła

nie urzędu Komisarza Rządu ' do 
spraw neologizmów językowych w 
życiu gospodarczym. Winien to-być 
filolog o’ zamiłowaniach milicyjnych 
i wyposażony we władzę prokurator
ską. . Ostatnio pojawiły się bowiem 
nowe potworki językowe: „uprzykia- 
dowienie”,' „dwojność”, ■ „uzawodo- 
wienie”, „ankietyzacją!’, „ukierunko
wanie”, „dowódczy’%. „rakietyzacja”, 
„upoglądowieńić” i ■ „pijatura”,
0 Inżynierowie Lewiński i Gnaclń- 

ski z Bydgoszczy skonstruowali prze
nośny basen kąpielowy złożony z 
rozbieralnej metalowej konstrukcji, 
brezentowego zbiornika, drewnianych 
podestów i balustrady. Całość prze
wozi się jedną ciężarówką i montu
je w 32 godziny. Rozmiary, 5- na 10 
m., ale możua basen dowolnie P°" ■ 
większać. Głębokość 80 cm. Koszt 
całości — 5o tys. złotych. Wynalazek 
tworzy szansę instalowania tanich 
basenów przy szkołach, domach 
wczasowych i w innych -'pożbawió-: 
nych wody do • kąpieli miejscach. . 
Cena jest taka, że np. dla zaKiSdow 
pracy wydatek ów nie stanowi pro-; 
blemu. Dzięki nowemu patentowi; 
można by całą Polskę pokryć takimi 
basenami; gdyby tylko znalazł się:' 
producent, który podjąłby się- wy
twórczości seryjnej.
• W hiewielu„ pociągach są wa- 

gouy restauracyjne lub bufety. Nie-/ 
wiele zjeść można 'w- bufetach. Czę
sto w. pociągach, gdzie wedle roz
kładu jazdy znajdować się ma wa
gon restauracyjny lub bufet, li
czący na to podróżni. znajdują; że 
niczego nie ma. Na. bardzo nielicz-. 
nych dworcach i z rzadka do stoją
cych pocia.gow podjeżdżają wózki 
z gorącą kiełbasą lub choćby buł- 
Kuim przełożonymi . jakimś okro- . 
pieństwem. Nie wiadomo dlaczego 
tak się dzieje, bo ludzie jeść mu
szą, a w podróży nawet lubią. Re- - 
kordy bije pociąg odchodzący z 
Wrocławia o 8.14 i przybywający 
do .Olsztyna o 18.50. Podróżny, li
cząc od chwili wyjścia z .domu do 
chwili .przybycia do miejsca postó- 
ju, jest w- drodze około 12 godzin, 
W pociągu nie ma wagonu restaura
cyjnego .ani bufetu, zaś na .mijać 
nych stacjach nie sprzedają na pe-, 
ronaeh/ nicżegą.do jedzenia. -Po^obę-; 
bo pasażerowie, tęgą, pociągu. zaeży-.' 
hają zjadać się nawzajem.- ’ mik:
• Aktualny deficyt cegły' oblL 

czOuo w Gdańsku na 30 min sztuk 
rocznie. Bierze się to z zafascy
nowania prefabrykatami. W minio
nej 5-Iatce zlikwidowano 1/4 działa
jących w województwie ' cegielni ’. i 
uugaięto prawie całość planowa
nych nakładów na modernizację ce-. 
gielń w .Wysokości 200 min zł. W 

. ten sposób szybko nadmiar zapasów 
cegły został zlikwidowany i wystą
pi! niedobór. Obecnie więc planuje 
się budowę i modernizację cegielni: 
na co jest przeznaczone 61 min .zł, 
ale pokrycie dzisiejszego zapotrze
bowania osiągalne będzie dopiero 
w 1975 r., kiedy, sądzić należy, 
aktualne potrzeby będą o wiele 
większe. Oto przykład na to, że źą- 
lascy nowanie nowoczesnością ńie 
powinno powodować lekkomyślno
ści.'
• W Nowej Hucie na baterii nr. 

8 nastąpiło wybicie dekla. Mniejszą. 
o to co to jest bateria i co to jest 
dekiel, dość, że płomień ogarnął ga- 
ziarza Zdzisława DźaWalę i -zaczął 
się on - .żywcem palić. Z płomieni ■ 
wyciągnął go współtowarzysz pracy: 
i przewodniczący Rady Zakładowej ; 
Stanisław Zając,' który' dla kolegi ' 
zaryzykował życiem i doznał cięż
kich poparzeń. Dżawała zmiirł. Za
jąc opuścił szpital po dłuższym po
bycie, po straszliwych cierpieniach. 
Na dłuzszy jeszcze czas jest, nie
zdolny do pracy. „Glos Nowej Hu
ty” przedstawił te fakty, po czyni ze 
zdumieniem przeczytaliśmy: „Za- 
klad Koksochemiczny, chcąc cho
ciaż w części zrekompensować ból 
i długą utratę zdblności do pracy 
swego pracownika, a jednocześnie 
wyrazić mu w ten sposób uznanie 
za dzielną postawę wystąpił do; dy
rekcji Ruty z wnioskiem o przy- 

. znanie nagrody w kwocie . 2,090 zl’-’. 
Oczywiście rozumnie jest i lądnle 
dorzucić ćzldwiekowi trochę forsy 
do zasiłku'chorobowego,.ale pisanie 
o tym jako nagrodzie uwłacza pew- 
nyhi zasadniczym proporcjom, a je
śli tego kolega' autor’(dr) nie rozu
mie, - możemy załatwić rzecz poglą
dowo, wrzucając go do ognią 
za nagrodą nawet 4 tys. zł. Równie 
niesmaczna jeśt wzmianką o przy
dzieleniu miejsc na koloniach let
nich dzieciom zmarłego przy pracy 
Dżnwaly. -Ludzkie życie nie tylko 
godne jest ochrony, ale również je
go wartość godna jest ochrony przed 
dewaluacją.
• Władysław Gwizdała, chłop, z 

Solca Kujawskiego nie lubi rąbać 
drzewa, czym się różni od poprzed
niego króla Szwecji. Aby sobie Ul
żyć Gwizdała po czteroletnich mo
zołach ’ intelektualnych i manual
nych skonstruował maszynę do rą
bania drzewa. o elektrycznym na
pędzie. W ciągu godziny rąbie ona 
pokaźną furę drzewa. Mechaniczna ( 
siekiera osiąga 24 uderzenia na mi
nutę. Wynalazek został opatento
wany. Propagujemy w tynt miejscu 
nie tyle sam wynalazek, co postawę 
godną polecenia ludziom nie lubią
cym jakiejś pracy,
0 Na Wolinie przystąpiono do re

konstrukcji XII-wieczneJ karczmy 
słowiańskiej. Na podstawie -wykopą- 
lisk, źródeł historycznych i różnych . 
zapisków uczeni stSrają się odtwo
rzyć ją z idealną wiernością. Ale nie 
będzie to muzeum. Karczma będzie 
czynna i potrawy pitraszone będą 
wedle prasłowiańskiej receptury. 
Budowa rozpoczyna się w przyszłym 
roku. W związku z nieiwietńyml 
wynikami modernizacji zakładów 
gastronomicznych rekonstrukcje hi
storyczne knajp I dań, czyli rady
kalna demodernizacja może tlę oka
zać zbawieniem gastronomii, Szkoda, 
źe kosztownym, Jak każde zbawię-
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•) Marla Jarosz — Samorząd robotni
czy w przedsiębiorstwie przemysłowym 
— PWE, Warszawa 1067, str. 290. cena

Przedstawicielstwo 
pracownicze 

w przedsiębiorstwie
ANTONI RAJKIEW1CZ

BADANIA socjologiczne, róż
nego rodzaju ankiety i son
daże wykazują, że jedną z 

przyczyn zakłócania stosunków 
międzyludzkich w przedsiębior
stwach jest nieprzestrzeganie u- 
prawmeń pracowniczych, Z prze
biegu ostatniej kampanii wybor
czej w związkach zawodowych, po
przedzającej zbliżający się VI Kon
gres ZZ, wynika, że zjawisko owo 
występuje jeszcze w wielu zakła
dach pracy. Składa się na nie wiele 
różnych przyczyn, np. nieznajomość 
obowiązujących przepisów praw
nych, brak środków na odpowied
nie urządzenia i świadczenia, zbyt 
napięte zadania produkcyjne, a nie
kiedy też zła wola lub po prostu 
niedbalstwo kierownictw przedsię
biorstw.

Zdumiewająca jest przy tym bez
radność i bierność przedstawiciel
skich organów załogi (rad zakłado
wych i rad robotniczych). Jakie są 
przyczyny tego stanu rzeczy, jak 
można uzdrowić sytuację? Na te 
pytania stara się odpowiedzieć Ka
zimierz Kąkol w rozprawie na te-1 
mat przedstawicielskich organów 
załogi w urzeczywistnianiu praw 
pracowniczych, wydanej w końcu 
1966 r. przez Instytut Nauk Praw
nych PAN ♦). Na podkreślenie za
sługuje tutaj fakt, że w wymienio
nym Instytucie podjęto tę tak bar
dzo odpowiadającą potrzebom życia 
problematykę i uczyniono z niej 
przedmiot kolokwium habilitacyj
nego.

Książka K. Kąkola powinna z 
wielu względów zainteresować śro
dowisko ekonomistów. Już na wstę
pie Autor porusza bardzo trafnie 
sprawę związków polityki gospo
darczej z urzeczywistnianiem praw 
pracowniczych. M. in. pisze: „po
stulat optymalnego funkcjonowania 
gospodarki socjalistycznej zawiera 
implicite uwzględnianie w konstruk
cjach planistycznych tzw. proble
mów ludzkich"... (str. 8) i dodaje 
dalej, że może ono mieć miejsce 
już w toku podejmowania zasad
niczych decyzji z zakresu zarządza
nia. Skutki przestrzegania bądź po
mijania powyższego postulatu naj
wyraźniej dają o sobie znać w re
jonach' uprzemysławianych. Prowa
dzone tam badania • jednoznacznie 
wykazują pozytywny wpływ 
wspomnianych decyzji na przestrze
ganie prawa pracy i kształtowanie 
się stosunków międzyludzkich. 
Przyczyniają się też do wzrostu ak
tywności społecznej i ożywionej 
działalności organizacji związkowej 
i samorządu robotniczego.

Tak więc ogniwo ekonomiczne 
pociąga za sobą ogniwo społeczne 
i w konsekwencji przyczynia się 
do realizowania ważnych założeń 
ustrojowych. Chodzi tu bowiem o 
stwarzanie warunków faktycznego 
urzeczywistniania praw pracowni
ka. Autor podkreśla przy tym, że 
„powierzanie organom przedstawi
cielstwa pracowniczego rozlicznych 
funkcji w zakresie urzeczywistnia
nia praw pracownika jest w Wa
runkach ustroju socjalistycznego 
nie tylko konsekwencją uspołecz
nienia środków produkcji, lecz wy
nika także z założeń demokracji 
socjalistycznej" (str. 11).

Po przedstawieniu problematyki 
społeczno-politycznej udziału przed
stawicielskich organów załogi 
przedsiębiorstw państwowych PRL 
w urzeczywistnianiu praw pracow
nika (rozdz. I), następuje szczegó
łowa charakterystyka obu tych or
ganów. Uderza tutaj gruntowna 
znajomość zagadnień ruchu zawo
dowego w Polsce i niezwykle o- 
b.cktywna ocena jego działalności. 
Kolejny rozdział (II) stanowi istną 
kopalnię informacji na temat prawa 
zakładowego oraz organizacji przed
stawicielstwa pracowniczego w 
PRL. Zawiera on również zwięźle 
podane wiadomości o organach 
przedstawicielskich załogi w prznd- 
siębiorstwach ZSRR, NRD, CSRS 
oraz NRF.

Na początku następnego rozdzia
łu (III), poświęconego głównie pra
wom pracownika, Autor odważnie 
formułuje tezę, że „zakład pracy 
jest jednym z ośrodków polityki 
społecznej państwa" (str. 75). Jak 
wiadomo pogląd ten nie jest po
wszechnie podzielany. Mamy bo
wiem w kraju dość liczny zastęp 
zwolenników tzw. czystego przed
siębiorstwa, odmawiających prawa 
obywatelstwa polityce społecznej. 
Dopuszczają oni tylko takie przed
sięwzięcia socjalne, które mogą 
przynosić doraźne korzyści z punk
tu widzenia bieżącej polityki go
spodarczej. Postawę tę częściowo 
usprawiedliwia spotykany tu i ów
dzie przerost zadań socjalnych w 
stosunku do zadań produkcyjnych 
(wynika on najczęściej z zaniedbań 
tych ostatnich). Postawy tej nie 
wolno jednak generalnie akcepto
wać, gdyż sprzeczna test ze stwo
rzonym systemem polityki społecz
nej i prawa pracy w ustroju so-

Nr 19 (816) — 7.V.1967 r.

cjalistycznym. Na dowód tego Au
tor przytacza katalog praw pracow
nika.

Prawa te dzieli na: 1) prawa pra
cownika adresowane indywidualnie 
(podmiotowe) oraz 2) prawa pra
cownika adresowane kolektywnie 
(bezroszczeniowe). Do pierwszych 
zalicza: a) prawo pracownika do 
zatrudniania zgodnie z umową i 
kwalifikacjami, b) do przepisanej 
normy czasu pracy i czasu wolne
go od pracy, c) do wynagrodzenia 
za pracę i ochrony wynagrodzenia, 
d) do bezpiecznych i sprzyjających 
wysokiej wydajności warunków 
pracy, e) do równego z innymi 
traktowania w stosunkach pracy, 
f) do respektowania dóbr osobi
stych pracownika, g) do świadczeń 
zabezpieczenia społecznego. W skład 
drugiej grupy (prawa pracownika 
adresowane kolektywnie) wchodzi: 
a) prawo pracownika do udziału w 
zarządzaniu zakładem pracy, b) do 
świadczeń socjalnych i kultural
nych, c) do korzystania z zastęp
stwa interesów zawodowych 1 o- 
chrony praw pracowniczych przez 
organy przedstawicielstwa pracow
niczego.

Powyższy rejestr (w tekście pracy 
szczegółowo omówiony) stanowi 
pierwszą w naszej literaturze praw- 
no-społecznej próbę całościowego 
ujęcia praw pracowniczych. Jak 
każda próba tego rodzaju, tak i ta 
rodzić może pewne wątpliwości np. 
co do ich kompletności, kolejności 
czy też niektórych sformułowań (np. 
„respektowania dóbr osobistych 
pracowników"). W sumie czytelnik 
otrzymuje fachowo narysowany o- 
braz różnorodnych uprawnień przy
sługujących wielomilionowej armii 
pracowników przedsiębiorstw pań
stwowych. Obraz ten uzupełnia cha
rakterystyka czynności faktycznych 
oraz czynności prawnych organów 
przedstawicielskich (rozdz. IV).

Warto tu wymienić postulat de 
lege ferenda przyznania organom 
przedstawicielskim załogi formal
nego prawa występowania z wnio
skiem o rozwiązanie stosunku pra
cy z pracownikami przedsiębiorstw, 
którzy w sposób rażący i powtarza- 
jący się nie przestrzegają przępi-. 
sów' prawa pracy (sir'. 122—j23). 
Autor, uważa . inawęt,, że: „nieza-, 
sięganie opinii zakładowego orga
nu związkowego w przypadkach, 
gdy prawo do tego zobowiązuje, 
stanowi przejaw dyskwalifikujący 
kierownika jako przełożonego so
cjalistycznego kolektywu pracują
cych" (str. 134).

Duże znaczenie dla tematu mają 
rozważania o uwarunkowaniach e- 
fektywności udziału przedstawiciel
skich organów załogi w urzeczy
wistnianiu praw pracownika (rozdz. 
V). Autor stawia tu' sprawę jasno: 
o skuteczności działania rady za
kładowej i rady robotnięzej decy
duje skład i fachowość ich człon
ków. W związku z tym domaga się, 
by organy te reprezentowały au
tentyczną opinię załogi zakładu, by 
istniał przymus wymiany ich skła
du osobowego zapobiegający petry
fikowaniu ekip kierujących dzia
łalnością organizacji związkowych 
i przekształcaniu się ich w grupy 
wyobcowane ze środowiska, by ist
niała też możliwość krytyki orga
nu przedstawicielskiego oraz od
woływania jego członków. Autor 
pisze dalej o gwarancjach facho
wości, swobody i niezależności oraz 
kolektywności i jawności działania 
rad zakładowych i rad robotni
czych. Szczególnie istotny przy tym 
jest postulat przyswajania wiado
mości z zakresu prawa pracy, za
gadnień społecznych itp.

Rozdział ostatni zawiera wiele 
interesujących wniosków i propo
zycji tak pod adresem władz cen
tralnych, jak i zakładowych przed
stawicielstw załóg. Autor podkreśla 
tu też i rolę badań społecznych.

Książka K. Kąkola ma dla eko
nomistów i działaczy gospodar
czych co najmniej podwójne zna
czenie: po pierwsze — przypomina 
im o nader rozległej sferze upraw
nień pracowniczych i potrzebie za
pewniania środków na ich realiza
cję: po drugie — uzmysławia skalę 
możliwości społecznego działania i 
współdziałania na rzecz usprawnień 
i poprawy warunków pracy w 
przedsiębiorstwach.

Lektura tej książki każę zwrócić 
uwagę na zbyt marginesowe trak
towanie problematyki prawa pracy 
i polityki społecznej w programach 
kształcenia i dokształcania ekono
mistów. Zachęca też do przyłącze
nia się do postulatu Autora doty
czącego rozwoju badań interdyscy
plinarnych nad zagadnieniami ob
jętymi tematem Jego rozprawy. 
Sprawa ta jest szczególnie aktual
na w momencie, gdy przystępujemy 
do realizacji założeń naszych re
form gospodarczych. Ich powodze
nie w dużym stopniu zależy bowiem 
od działalności przedstawicielskich 
organów załóg oraz od postawy sa
mych pracowników. Przekonuje o 
tym argumentacja zawarta w re
cenzowanej książce.

•) K. Kąkol: Przedstawicielskie organy 
załogi w urzeczywistnianiu praw pra
cowniczych. Instytut Nauk Prawnych 
PAN. Wyd. Ossolineum 1968, str. 174.

W CAŁOKSZTAŁCIE potrzeb 
człowieka potrzeby mieszka- 

■ niowe i komunalne odgry
wają szczególnie doniosłą rolę. Sto
pień ich zaspokojenia decyduje w 
znacznej mierze o ogólnym ukła
dzie warunków życia. Stąd też wy
nika szerokie zainteresowanie spo
łeczeństwa problematyką 'komunal- 
no-mieszkaniowa. Zainteresowanie 
to tpótęgowane jest faktem widocz
nego nienadażania ' gospodarki ko
munalnej i mieszkaniowej za roz
wojem potrzeb, determinowanych 
nie tylko przez rozwój ludnościo
wy ale i postępujący wzrost kul
tury.

Nasza wiedza o stanie zabudowy 
i zagospodarowania miast i osiedli, 
jak i z tym związanych warunkach 
bytu ludności, jest wielce niedosko
nała. Przez wiele lat nie przywią
zywaliśmy dostatecznej uwagi do e- 
widencji zasobów mieszkaniowych 
i urządzeń komunalnych. Statysty
ka nastawiona była raczej na ewi
dencjonowane wyników realizacji 
planów gosp da-^zych, zmiany w 
stanie majątku trwałego nie znaj
dowały odpowiedniego w niej od
bicia. W tych warunkach statysty
ka komunalna i mieszkaniowa by
ła raczej pochodna pL owania, ani
żeli jej podstawą. Nie dostarczała o- 
na skutecznych narzędzi kształto
wania polityki państwa w dziedzi
nie gospodarki komunalnej i miesz
kaniowej. Informacja statystyczna 
w tejże dziedzinie była na ogół ską
pa, mało dokładna i do tego wielce 
opóźniona.

Ostatni okres przyniósł nam istną 
„eksplozję statystyczną”. Główny 
Urząd Statystyczny poza wzboga
ceniem treści i przyspieszeniem e- 
dycji roczników statystycznych 
wszczął wydawanie serii publika
cji statystycznych ujmujących róż
ne dziedziny naszego życia. Publi
kacje te noszą wprawdzie nazwę 
„roczników branżowych”, stanowią 
jednak w istocie rzeczy swego ro
dzaju monografie statystyczne, o- 
brazujące zachodzące w naszym ży
ciu przemiany w dłuższych okre
sach.

Tego typu monografią jest także 
wydany ostatnio „Rocznik Staty
styczny Gospodarki Mieszkaniowej 
i Komunalnej 1965”, liczący 352 
strony druku. Rocznik ten będący 
pierwszą tego rodzaju publikacją, 
w Polsce operuje bogatym materia
łem "tatystycznym ujętym retrospe
ktywnie. Miara retrospekcji jest 
różna, zależna od posiadanego ma
teriału statystycznego.

W dziedzinie gospodarki miesz
kaniowej, gdzie podstawowym źród
łem informacji są wyniki powszech
nych spisów ludności, zestawienie 
danych za lata 1950 i 1960 daje o- 
braz ogólnych w tym okresie zmian, 
jak i zarysowujących się tendencji 
rozwojowych. Dane za rok 1960 za
czynają już jednak być historią i 
trudno w tym stanie rzeczy zado
walać się ich prezentacją. Życie o-

Badania 
nad samorządem

PIŚMIENNICTWO poświęcone 
sprawom samorządu robotni
czego w Polsce jest już sto

sunkowo bogate. Obejmuje ono sze
roki wachlarz problemów: od stu
diów socjologicznych, ekonomicz
nych i prawnych aż po publicysty
kę. Niewątpliwie to zainteresowa
nie samorządem ze strony całej ga
my specjalistów wynika przede 
wszystkim z dążenia do znalezienia 
właściwych form organizacyjnych 
kierownictwa przedsiębiorstwem w 
ustroju socjalistycznym. Ale jest 
i druga strona tego zainteresowa
nia: społeczne aspekty samorządu 
robotniczego.

Zapewne te dwa cele postawiła 
sobie Maria Jarosz w momencie, 
kiedy przystąpiła do pracy nad 
książką pt. Samorząd robotniczy w 
przedsiębiorstwie przemysłowym ♦). 
Praca ta jest jednym z ogniw w 
łańcuchu systematycznych badań 
prowadzonych od dłuższego już 
czasu pod kierownictwem prof. Ja
na Szczepańskiego przez Zakład 
Badań Socjologicznych PAN.

W związku z tym, choć książka 
jest monografią socjologiczną przed
stawiającą wszechstronnie zagad
nienia samorządu robotniczego w 
Krakowskiej Fabryce Kabli, Au
torka próbuje syntetyzować -do
tychczasowe wyniki badań i jedno
cześnie nawiązuje do całego dorob
ku teoretycznego w zakresie samo
rządu robotniczego. Tym sprawom 
poświęcone są dwa fragmenty pra
cy: Wstęp i rozdział pierwszy. Wy
powiadając się w kwestii głów
nych problemów samorządu robot
niczego, M. Jarósz uważa, że... 
„członkowie załogi są współwłaści
cielami przedmiotów własności pań
stwowej, ale załoga nie jest wła
ścicielem danego przedsiębiorstwa. 
W tym sensie robotnik pozostaje 
w dalszym ciągu poza przedsię
biorstwem, nie spełnia funkcji 
przedsiębiorcy w odniesieniu do 
swojego zakładu pracy. Jego ogól
na sytuacja, jako członka kla
sy panującej i współwłaściciela, 
pozostaje w określonej sprzeczno
ści z jego sytuacją konkret
ną — pracownika najemnego 
świadczącego pracę w zamian za 
płacę roboczą, pracę cżęsto niewy
kwalifikowaną lub wymagającą 
minimum kwalifikacji".

Rozdział drugi poświęcony jest 

becne biegnie tak szybko, że nie 
można oczekiwać przez całe dziesię
ciolecie na materiał statystyczny o- 
brazujący zmienność sytuacji miesz
kaniowej. Stąd też z uznaniem na
leży podkreślić podjęcie przez GUS 
inicjatywy przeprowadzenia w ro
ku bieżącym sumarycznego spisu 
mieszkaniowego, który dostarczy 
nam wiele cennych informacji do
tyczących aktualnej sytuacji miesz
kaniowej w kraju. Pozwoli to o- 
przeć planowanie rozwoju budow
nictwa mieszkaniowego na lata 
70-te na bardziej realnych podsta
wach.

Rocznik — w oparciu o statysty
kę budownictwa mieszkaniowego i 
szacunki ubytków zasobów miesz
kaniowych — prezentuje dane o- 
brazujące przemiany w stanie tych 
zasobów, jak i ich wykorzystywa
nie. Z danych tych wynika, że o ile 

Rocznik Statystyczny 
Gospodarki 

Mieszkaniowej 
i Komunalnej

ADAM GINSBERT

w latach 50-tych wskaźnik zalud
nienia mieszkań niemal nie ulegał 
zmianie (w 1950 r. — 1,54 osoby 
na izbę, w 1960 r. — 1,53), o tyle w 
latach 60-tych wskaźnik ten wyraź
nie opada, , dochodząc na koniec 
1965 r. do 1,41 osoby na izbę. Spa
dek tego wskaźnika okupiony jest 
wprawdzie zmniejszeniem powierz
chni nowo wybudowanych izb, nie
mniej jednak faktem jest, że ok. 
1/3 ogółu ludności miejskiej miesz
ka obecnie w mieszkaniach wybu
dowanych po wojnie. Okres lat 
1950—1960 przynosi widoczną niwe
lację różnic w warunkach mieszka
niowych, zarówno odziedziczonych 
z przeszłości, jak i wynikłych z dy
sproporcji międzyregionalnych.

Mimo widocznych przejawów po
prawy — sytuacja mieszkaniowa w 
kraju pozostaje jednak nader trud
na. Świadczy o tym choćby fakt, 
że ok. 1/5 ogółu gospodarstw domo
wych w mieście wciąż jeszcze po
zbawiona jest samodzielnego miesz
kania. Budzą1 też. refleksje,.dane po
równawcze sytuacji- mieszkaniowej 
w Polsceu w innych krajach. Wska

opisowi Krakowskiej Fabryki Ka
bli, dużego przedsiębiorstwa prze
mysłu ciężkiego powstałego przed 
prawie czterdziestu laty. Autorka 
na podstawie wielu dokumentów 
charakteryzuje rozwój Zakładu w 
okresie przedwojennym i po woj
nie. Szczególnie interesujące są te 
fragmenty, które dotyczą załogi 
fabryki. W przedsiębiorstwie na 
1 000 pracowników przypada 131 
inżynierów i techników (w całej 
gospodarce — 36.8), co odpowiada 
mniej więcej tendencjom występu
jącym w dużych zakładach. Nieco 
niższa od przeciętnej krajowej jest 
liczba pracowników administracyj
no-biurowych (3,9 proc, załogi). Za
łoga jest „starsza” niż przeciętnie 
w przemyśle polskim, Wyższy jest 
tu poziom wykształcenia pracowni
ków (np. niepełne podstawowe wy
kształcenie w przedsiębiorstwie — 
8,1, w przemyśle — 24,0 proc.).

W świetle badań przeprowadzo
nych przez M. Jarosz szczególnego 
znaczenia nabiera kwestia stażu 
pracy. Ponad 70 proc, pracowników 
ma przeszło 10-letni staż pracy, 
podczas gdy w przemyśle polskim 
— około 30 proc. W związku z tym 
zjawisko płynności kadr w oma
wianym przedsiębiorstwie wystę
puje w o wiele mniejszym stopniu 
niż przeciętne. Przedstawione przez 
Autorkę porównania wskazują, że 
stabilności załogi w Krakowskiej 
Fabryce Kabli nie należy się do
szukiwać w zarobkach, które są 
poniżej przeciętnej krajowej w ca
łym przemyśle państwowym, a tak
że i w przemyśle elektrotechnicz
nym. Do czynników stabilności nale
żą zapewne: kształtowanie się sto
sunków międzyludzkich w zakładzie, 
poziom opieki socjalnej, dogodne 
położenie komunikacyjne i wpływ 
tradycji reprezentowanej przez za
sadniczy trzon załogi. Do tego do
dajmy jeszcze kult fachowca.

Ten obraz zakładu Autorka uzu
pełnia poprzez odpowiedź w roz
dziale trzecim na pytanie: jak 
umiejscowiony jest samorząd w 
strukturze organizacyjnej przedsię
biorstwa? M. Jarosz dochodzi do 
wniosku, że......w zakresie dotyczą
cym zarządzania zarówno dy
rektor przedsiębiorstwa, jak i sa
morząd robotniczy — jako orga
ny przedsiębiorstwa — są 
samodzielne w granicach określo
nych autonomią przedsiębiorstwa”. 

zują one na stan w naszym kraju 
w zakresie wielkości, jak i charak
teru zasobów mieszkaniowych. Nie 
napawają optymizmem dane porów
nawcze dotyczące rozmiarów bu
downictwa mieszkaniowego w róż
nych krajach europejskich. Z da
nych tych wynika, że Polska ze 
swym wskaźnikiem 5,3 mieszkań 
oddawanych do użytku na 1000 
mieszkańców rocznie zajmuje jed
no z ostatnich miejsc w Europie 
(dla porównania Szwecja — 11,4 
mieszkań, ZSRR — 9,6).

Omawiane porównania wskazują 
niedwuznacznie na potrzebę szer
szego — niż dotąd — rozwoju bu
downictwa mieszkaniowego. Po
trzeba ta staje się tym ostrzejsza, 
że „wyż demograficzny” sięga obec
nie wieku małżeńskiego i w naj
bliższych latach będzie silnie wzma
gał popyt mieszkaniowy.

W dziedzinie gospodarki komu
nalnej Rocznik zestawia a w części 
weryfikuje szereg publikowanych 
dotąd danych. Retrospekcja sięga 
tu na ogół roku 1955, bowiem infor
macje statystyczne z lat wcześniej
szych są zazwyczaj mało wiarygod
ne.

Miarą powojennych postępów w 
zakresie rozbudowy urządzeń ko
munalnych jest stopień upowszech
nienia w miastach i osiedlach. Z 
danych spisów ludności z lat 1950 
i 1960 oraz z późniejszych szacun
ków wynika, że w latach 1950—1965 
odsetek ludności miejskiej korzy
stającej (w nieruchomości) z wodo
ciągu sieciowego wzrósł od 56,7 
proc, do 66,8 proc., z kanalizacji 
miejskiej — od 50,5 proc, do 56,3 
proc., z gazu sieciowego — od 28,6 
proc, do 41,3 proc. Przy wzroście w 
tym okresie liczby ludności miej
skiej o 6,4 min, liczba mieszkań
ców korzystających z wodociągu 
wzrosła jednak tylko o 5,3 min, z 
kanalizacji'— ^4,2‘miń, z gazti■ 
o 3,8- min. Mimo więc poprawy W 
stanie, upowszechnienia tych pod

Rozdział ten oprócz odpowiedz! 
ogólnej przynosi opis tego umiej
scowienia w konkretnej sytuacji 
Krakowskiej Fabryki Kabli.

Rozdział czwarty poświęcony jest 
omówieniu .funkcji samorządu w 
systemie społecznym przedsiębior
stwa, a więc przedstawia: cele i 
zadania przedsiębiorstwa, sposób 
ustalania planów, jak powinien 
wyglądać problem korelowania ce
lów indywidualnych i zbiorowych, 
jak przebiega proces integracji, 
metodę kierowania realizacją za
dań, sprawy kontroli itp.

Szczególnie interesujący jest roz
dział piąty poświęcony modelowi 
samorządu robotniczego w świado
mości aktywu samorządowego. Ja
kie główne rysy modelu samorzą
du wyłaniają się na tle badań 
przeprowadzonych przez Autorkę 
w Krakowskiej Fabryce Kabli?

Zdaniem większości indagowa
nych skład społeczno-zawodowy or
ganów samorządu powinien być od
biciem zasadniczego składu załogi 
oczywiście przy pełnej korekcie 
kwalifikacji zawodowych, znajo
mości problematyki zakładu, wa
lorów osobistych i zaangażowania 
itp. Natomiast — zdaniem więk
szości badanych — nie mają zna
czenia podstawowego kwalifikacje 
ściśle polityczne.

.Co powinno stać w centrum za
interesowania instytucji samorzą
dowych? „W odróżnieniu od po
glądów wyrażanych w toku podob
nych badań sprzed kilku lat, nie 
wygospodarowanie ponadplanowe
go zysku dla załogi, lecz właśnie 
zagadnienia produkcyjne (plany 
produkcyjne i organizacja pracy) 
stać powinny’ w centrum zaintere
sowań instytucji samorządowych. 
Zdaniem większości badanych w 
ten właśnie sposób może być za
gwarantowane również wypracowa
nie funduszu przeznaczonego na 
cele socjalne oraz do podziału 
wśród załogi. Istotnym problemem 
w działalności samorządu — zwłasz
cza w świetle opinii niektórych 
grup pracowników (m. in, robotni
ków nisko kwalifikowanych) — po
winno być także zapewnienie wła
ściwej atmosfery w stosunkach 
międzyludzkich w zakładzie, w 
szczególności —: w stosunkach mię
dzy robotnikami a nadzorem oraz 
kierownictwem zakładu”. Problem 
kontroli nad dyrekcją i administra
cją w opinii badanych nie ma 
większego znaczenia. Dlaczego? M. 
Jarosz uważa, że „Znaczny wpływ 
na taką opinię członków Konferen
cji Samorządu Robotniczego ma, 
jak się wydaje, brak wypracowa
nych form organizacyjnych, które 
mogłyby tę kontrolę skutecznie za
pewnić. Stąd też w odniesieniu do 

stawowych usług komunalnych ska
la zaległości w tym zakresie by
najmniej nie maleje.

W komunikacji miejskiej w okre
sie powojennym wzrost liczby prze
wiezionych pasażerów wyPrzedza 
rozwój środków przewozowych. Re
zultaty rozwoju komunikacji miej
skiej w tymże okresie można — o- 
gólnie biorąc — scharakteryzować 
stwierdzeniem, że z roku na rok 
coraz większa liczba ludności na
szych miast ma możność korzysta
nia z jej.usług, jednak — jak do
tąd — w warunkach nie ulegają
cych poprawie.

W stanie wyposażenia miast w 
urządzenia komunalne zaznaczają 
się ostre różnice międzyregionalne. 
Ziemie zachodnie reprezentują — 
ogólnie biorąc — znacznie wyższy 
poziom zagospodarowania miast; 
znajdujące się tu urządzenia komu
nalne są już jednak długo użytko
wane. Regionalne zróżnicowanie 
stanu zagospodarowania miast 
sprawia, iż na ziemiach central- 

. nych i wschodnich nakłady inwe
stycyjne kierowane są przede wszy
stkim na budowę i rozbudowę u- 
rządzen komunalnych, na‘ ziemiach 
zaś zachodnich — na ich renowa
cję.

Różnice międzyregionalne w sta
nie zagospodarowania miast zmniej
szają się jednakże w tempie — jak 
dotąd — zbyt powolnym. Przy za
chowaniu dotychczasowego tempa 
zmian — pełnej niwelacji omawia
nych różnic nie można się spodzie
wać przed rokiem 2000. Czas nie
zbędny na likwidację istniejących 
zaniedbań przeszłości w stanie za
gospodarowania naszych miast o- 
kazuje się — jak widać — nie krót
szy od czasu, który te zaniedbania 
wytworzył.

Interesujące są informacje doty
czące-inwestycji komunalnych. Ma
ją one z istoty swej — jak wiado
mo — charakter inwestycji towa
rzyszących. Analiza dynamiki in- 
wesycji komunalnych w latach 
1950—1965 wskazuje jednak, iż ska
la wzrostu (wskaźnik 264 proc.) nie 
dorównuje ■ skali ogólnego wzrostu 
inwestycji (wskaźnik 363 proc.), 
odbiega zaś bardzo znacznie od 
skali wzrostu inwestycji mieszka
niowych (wskaźnik 448 proc.). Te 
dysproporcje świadczą wymownie, 
że rozwój urządzeń komunalnych 
— jak dotąd — nie nadąża za roz
wojem budownictwa mieszkanio
wego, jak i w ogóle za rozwojem 
gospodarczym kraju.

Całości Rocznika dopełniają licz
ne aneksy, charakteryzujące mię
dzy innymi stan ■wyposażenia w 
urządzenia komunalne poszczegól
nych miast. Rocznik nie daje wpra- 
wdzie informacji dotyczących wszy
stkich nurtujących nas problemów, 
zawarty jednak w nim materiał 
liczbowy wzbogaca naszą wiedzę ‘w 

1 zakresie, «piBoblematyki komunalnej; 
-■ i mieszkaniowej,- -dając podstawę 
rdo wielu1-przemyśleń. 11 

rady robotniczej której formy dzia
łania mogą być z natury rzeczy 
sprawniejsze niż KSR, postulat re
alizowania funkcji kontrolnych wo
bec kierownictwa administracyjne
go zakładu jest wysuwany w znacz
nej liczbie wypowiedzi”.

I wreszcie: „Miejsce i rola 
organów samorządu w sy
stemie instytucji społecznych za
kładu, to — zdaniem większości 
badanych — miejsce i rola gospo
darza w zakresie całokształtu pro
blemów przedsiębiorstwa i załogi. 
W szczególności jednak chodzi tu 
o zadania produkcyjne i o współ
udział — w imieniu załogi — w re
alizacji kierownictwa w tej właś
nie dziedzinie, uznawanej za naj
ważniejszą. Dotyczy to zwłaszcza 
rady robotniczej, jako organu spe
cjalnie i wyłącznie powołanego do 
realizowania zadań samorządowych, 
podczas gdy rolę Kanferencji Sa
morządu Robotniczego widzą bada
ni w szerszej płaszczyźnie, upa
trując w niej m. in. organ koordy
nujący i integrujący poczynania 
wszystkich instytucji społecznych, 
uosabiający połączenie funkcji 
współkierowania zakładem z funk
cjami w dziedzinie socjalnej oraz 
społeczno-wychowawczej”.

Niewątpliwie książka ta ma wie
le walorów:

Po pierwsze — jest to pierwsza 
socjologiczna monografia przedsta
wiająca wszechstronnie zagadnie
nia samorządu robotniczego w jed
nym z przedsiębiorstw.

Po drugie — na uwagę zasługuje 
metoda zastosowana przez M. Ja
rosz. W badaniach prowadzonych 
w tym przedsiębiorstwie zastoso
wała ona kompleks różnorodnych 
technik badawczych. Autorka po
stawiła Sobie zadanie zbadania 
wszystkich aspektów organizacji i 
funkcjonowania samorządu w jed
nym przedsiębiorstwie.

Po trzecie — Autorka stara się 
przedstawić — na podstawie opinii 
załogi i aktywu samorządowego] — 
jak powinien kształtować się mo
del samorządu.

Konfrontacja wielu tez ogólnych 
z wynikami badań zaprezentowa
nymi w książce wydaje się przy 
czytaniu tej książki rzeczą poży
teczną i daje bogaty materiał dla 
przemyśleń nad perspektywami 
działania samorządu robotniczego w 
Polsce.

K. 8.



Modernizacją

Własnym na ogól 
pornysBMśWern

JANUSZ WASYLKOWSKI

tych, które decydują o rozwoju 
przemysłowym kraju — łatanina 
staje się przeto filozofią rozwoju.

Nie wszystkie jeszcze problemy 
związane, z „kawą", jak popularnie 
nazywają włocławianie zakład nr 1 
Kujawskich Koncentratów, zostały 
rozstrzygnięte. „Kawa" położona 
jest w centrum miasta, władze sa
nitarne wciąż zgłaszają swoje za
strzeżenia,- zapach suszonej cykorii 
i buraków nie należy do najprzy
jemniejszych, a fachowców od wen
tylacji i oczyszczania gazów nadal 
brakuje. Trwają więc pertraktacje 
z suszarnią w Wierzchosławicach 
w sprawie suszenia tamże suszu 
w okresie międzykampanijnym.

TROCHĘ NOWOŚCI

Zakład nr 2 (produkcja deserów 
i przypraw) budowany był w ła
tach 1863—1912. Budynki przebudo
wane po 1943 roku stanowią 43 
procent całości obiektów. Maszyny 
i urządzenia w tym zakładzie po
chodzą na ogół z lat 1942 i 1966. 
58 procent urządzeń dozujących 
stanowią 25-letnie „staruszki". 
Modernizacyjne poczynania obej
mujące park maszynowy dotyczyły 
głównie skonstruowania we wła
snym zakresie i wyprodukowania 
7 automatów do dozowania prosz
ków. Dzięki temu (rok 1966) można 
było przejść częściowo na 2-zmia- 
nową pracę i zwiększyć rezerwy 
umożliwiające systematyczne re
monty i konserwację maszyn.

Nowe nabytki? W ubiegłym roku 
zakupiono w NRD tubkarkę do pro
dukcji aromatów do ciast (pasta w 
miejsce dotychczasowych olejków) 
— były kłopoty z rytmicznością 
dostaw fiolek, teraz te kłopoty od
padają. Rodzą się jednak nowe — 
nowa produkcja nie znalazła jesz
cze uznania u naszych gospodyń 
przywykłych do aromatów w szkla
nym opakowaniu. W tym miejscu 
winą obciążyłbym tych, którzy od
powiedzialni są za reklamę (zupełny 
jej brak), przypomnę, że w latach 
1937/33 wydano w firmie „Bohm 
i Gleba" stanowiącej dziś część 
Koncentratów, na inwestycje zło
tych polskich 77 496, na reklamę 
216 820 złotych. Tak...

Z NRD/sprowadzono również 2 
automaty’4ermospawalne. Pozwoli
ły one na przedłużenie okresu gwa
rancyjnego cukru waniliowego o 100 
procent. Zysk więc widoczny, za
równo dla fabryki, jak i dla kon
sumenta. Dopiero po rozruchu fa
bryki papieru w Ostrołęce, gdzie 
produkuje .się papier termospawal- 
ny, problem doczekał się rozwiąza
nia.

Poważną przebudowę przeszedł 
również zakład nr 3, w którym 
produkuje się konserwy i koncen
traty zup. We wszystkich budyn
kach wymieniono stropy, 3-krotnie 
zwiększając ich nośność, przebudo
wano kotłownię, przeprowadzono 
kapitalny remont dawnego budyn
ku biurowego adaptując go na 
warsztaty oddziałowe, laboratorium, 
przychodnię dentystyczną i lekar
ską. Dokonano kapitalnego remon
tu dawnego budynku mieszkalnego 
z przeznaczaniem na magazyn opa
kowań. Przeprowadzono kapitalny 
remont dziedzińca fabrycznego, u- 
rządzono szatnię i umywalnię, za
instalowano 2 dźwigi towarowe. W 
budynkach, z których zdemontowa
no urządzenia do produkcji mie
szanek (przenosząc je do zakładu 
nr 1) zorganizowano produkcję 
konserw warzywno-mięsnych i 
koncentratów obiadowych. Produk
cję tych asortymentów zapoczątko
wano w 1952 roku. Planowaną po
czątkowo zdolność produkcyjną 4oo 
ton zdołano podwyższyć do 1006 
ton rocznie. Stało się to dzięki za
stosowaniu ciągłej linii dozowni- 
czej (pierwszej w branży) i zme
chanizowaniu dozowania zalewu. 
Ten ostatni proces przeprowadzono 
przy użyciu linii produkcyjnej wy
konanej we własnym zakresie.

W 1963 roku zakład uzyskał li
cencję eksportową i obecnie pro
dukuje m. in.: gulasz w sosie grzy
bowym dla NRF, gulasz wołowy w 
sosie węgierskim dla Holandii, 

groch z mięsem dla Anglii, grochów
kę dla Szwecji, krupnik dla NRD. 
Warto zauważyć, że koszt wydzia
łowy zdołano na przestrzeni lat 
1962—66 zmniejszyć z 2 891 zł (na 
tonę produkcji) do 2 392 zł. Specja
lizacja produkcji (zwiększenie u- 
dzialu konserw gulaszowych z 11,5 
do 80 procent) stanowi jedną z prób 
dalszego obniżenia kosztów.

POLSKA WANILINA
Tona importowanej waniliny ko

sztuje około 21 tys. złotych dewi
zowych. Gdy w 1956 roku urucha
mialiśmy nieśmiało pierwszą i je
dyną, jak dotąd, w Polsce fabrykę 
waniliny, produkcja jej w małym 
zaledwie stopniu miała zaspokoić 
potrzeby krajowe; o jakimkolwiek 
eksporcie nie odważono się nawet 
wspominać. Zwłaszcza, że w pierw
szym okresie produkcji w skali 
technicznej zarysowały się pewne 
trudności technologiczne, kt óre 
uniemożliwiały wykonanie zadań w 
planowanych wskaźnikach. Pro
dukcja waniliny oparta była na

N
EONOWY napis Widoczny 
z okien pociągu. „Kon
centraty oszczędzają czas". 
Denerwowało mnie to 
zdanie, niezbyt zgodnie z 
logiką spreparowane, ile

kroć tędy przejeżdżałem. Drobiazgi 
zawsze najbardziej nas drażnią, 
zwłaszcza drobiazgi, których koszt 
idzie w setki, tysiące złotych...

Powinienem pojechać do Pozna
nia. Lub do Kalisza. Tak mówiono 
w Warszawie. W tamtejszych za
kładach koncentratów spożywczych 
wiele nowego, tam najbardziej wi
dać postęp, przyszłość i perspekty
wę. We Włocławku natomiast?

KŁOPOTLIWA TRADYCJA

Niespełna rok temu Kujawskie 
Zakłady Koncentratów Spożywczych 
uroczyście obchodziły 150 rocznicę 
powstania pierwszej w mieście fa
bryki cykorii, która stała się zaląż
kiem dzisiejszych zakładów .sku
piających 4 wytwórnie rozrzucone 
w różnych punktach Włocławka, 
wytwórnie o różnorodnym profilu 
produkcyjnym.

Zakłady są w stałym rozwoju. 
Trzy minimalnych zmianach w za
trudnieniu (in minus nawet) na
stąpił, w porównaniu z rokiem 
1950, wzrost ilościowy produkcji o 
przeszło 250 procent (przy ..wzroś
cie wartościowym produkcji o 400 
procent). W latach 1956—65 nakłady 
inwestycyjne przekroczyły sumę 40 
min złotych.

150 lat tradycji. Z jednej, strony 
powód do dumy; z drugiej nato
miast — balast starzyzny, której 
usuwanie stanowi nieustanny dy
lemat.

W zakładzie nr 1, na przykład, 
maszyny i urządzenia zainstalowa
ne zostały w latach 1930—1957 i w 
małym stopniu były wymienione. 
Najstarsze aparaty dozujące pocho
dzą z 1930 roku. Również nie pierw
szej młodości są piece do praże
nia (1942—1956). Od roku 1960 re
montami kapitalnymi objęto wszy
stkie aparaty dozujące i 86 pro
cent pieców.

Zakład ten, produkujący mie
szanki kawowe, uległ w* latach 
1952—56 gruntownej, przebudowie, 
po'której jego zdólhośc produkcyj
na wzrosła z 600 do 13 000 ton, .rocz
nie. W istniejących budynkach 
produkcyjnych' i magazynowych 
wymieniono stropy drewniane na 
ogniotrwałe, podwyższając ich noś
ność o 200—400 procent. Dawny 
budynek prażalni. nie odpowiada
jący warunkom technicznym (niskie 
(kondygnacje), przebudowano nai si
losy zbożowe i magazyny pokłado
we, wyposażając je w mechaniczne 
transportery i podnośniki. Dobudo
wano nowoczesny oddział przygoto
wania produkcji, sortownię i myj
nię surowców. Wybudowano- nową 
prażalnię wymieniając trudne do 
obsługi prażaki kuliste na nowo
cześniejsze typu „Probat", instalu
jąc jednocześnie wyciągi gazów i 
pyłów.

Nad dawnym magazynem wyro
bów gotowych nadbudowano 2 
kondygnacje z przeznaczeniem ich 
na młyny, receptownię, mieszadła 
i dozownię mieszanek kawowych. 
Całkowicie zmechanizowano trans
port wewnętrzny. Przebudowano 
kotlownję. Wybudowano i wyposa
żono w obrabiarki warsztaty me
chaniczne. Doprowadzono bocznicę 
kolejową, zakupiono spalinową lo
komotywę przetokową. Wybudowa
no magazyn materiałów technicz
nych, wiatę na opakowanie oraz 
zmechanizowane bunkry na paliwo 
stale. W całym pbiekcie wj’mienio- 
no instalacje sity i światła budu
jąc jednocześnie trafostację.

Rozpisałem się o tym wszystkim 
dość szeroko, ale tylko gwoli 
stwierdzenia, nie bez zdumienia 
zresztą, że pod szyldem moderni
zacji wybudowano właściwie nową 
fabrykę, w której zainstalowano 
stare maszyny. Stare automaty do- 
zownicze marki Hesser, sprówadzo- 
ne ze zlikwidowanych zakładów w 
Bydgoszczy, Szczecinie,/ Wrocławiu, 
Lodzi i Warszawie.

Automaty te (7) były zużyte fi
zycznie i moralnie już w chwili 
instalowania ich we Włocławku. 
Pochodziły bowiem z początku lat 
trzydziestych. Ale innych nie było, 
w Polsce nie produkowano tako
wych ani podobnych, ba, nie było 
nawet specjalistów umiejących je 
remontować, możliwości importowe 
równały się niemal zeru. Pozosta
wała inicjatywa zakładowych ekip 
remontowych. Trudno dziś zliczyć 
choćby remonty kapitalne, którym 
podlegały te automaty. W większo
ści wypadków ze starych maszyn 
pozostały jedynie korpusy, a resztę 
wielokrotnie wymieniono. Żaden 
z finansowych speców nie jest w 
stanie obliczyć kosztów wszystkich 
remontów. Sięgamy niemal szczytów 
abstrakcji pytajac, w Którym miej
scu i po raz który koszt kolejnego 
remontu przekroczył wartość no
wej maszyny? Nikt tego nie wie, 
w każdym bądź razie nikt mj na 
to pytanie nie potrafił odpowiedzieć.

Więc swego rodzaju konieczność. 
Przemysł spożywczy nie należy do 

wykorzystaniu ługów posulfito
wych (pocelulozowych), autorem 
nowej metody był dr inż. Z. Kin. 
Równolegle z nami podobną fabry
kę budował Związek Radziecki. 
Wzorów więc nie było, trzeba było 
krok za krokiem posuwać się do 
przodu, ^prowadzając po kolei no
we rozwiązania technologiczne i 
aparaturowe.

O wynikach tych przeobrażeń 
najlepiej 'świadczy to, że w latach 
1956/65 produkcja waniliny wzrosła 
z 4 300 kg do 28 000 kg. Wydziałowy 
koszt wytwarzania zmalał w tym 
czasie z 1 033 zł/kg do 356 zł/kg. 
Poważnie zmniejszyło się. zużycie 
podstawowych surowców.

Tak wielkiego wzrostu produk
cji waniliny nie pomniejsza fakt 
dokonania na przełomie 1958/59 ro
ku rozbudowy zakładu, mającej na 
celu, zwiększenie zdolności produk
cyjnej o 50 procent. Wzrost ten do- 
tyczył bowiem niewielkiej bazy 
wyjściowej, zamykającej się liczbą 
7,4 ton wyprodukowanej w 1958 r. 
waniliny.

Można śmiało powiedzieć, że w 
ciągu 10 lat zakład podlegał syste
matycznej modernizacji, którą w 
dyrekcji określa się skromniej zda
niem: wprowadzenie postępu tech
nicznego. Każdy niemal rok przy
nosi jakąś poważną zmianę techno
logiczną. która w istotny sposób 
rzutowała na wielkość produkcji 
i jej koszty.

ogółem roboty urządzenia inne 
bud. mont. maszyny

1964 .... 409 1 216 1201965 .... . . 7 358 2 955 3 817 5861966 .... . . 15 961 7 871 7 956 1341967 (plan) . . 11603 7 581 2 129

O tak raptownym skoku zadecy
dowała przebudowa fabryki wanili
ny. Sposób realizacji inwestycji mo
dernizacyjnych nie zmienia się. Sze
reg nowych aparatów do tejże fa
bryki wykonują zakłady we wła
snym zakresie: kolumny reekstrak- 
cyjne (wartość 273 tys. zł), pulsato- 
ry (226 tys. zł), kolumny ekstrak
cyjne (543 tys. zl). W tym ostatnim 
przypadku zaoszczędzono ok. pół mi
liona złotych w stosunku dó^fŁ-,* 
chunku kosztorysowego.

Własne poczynania są 
koniecznością, gdyż żadne przedsię
biorstwo nie chce się podjąć wyko
nania zamówienia na 1, na przy
kład kolumnę ekstrakcyjną, gdyby 
10 lub 20, to co innego. Pozosta
wałby więc import...

PRÓBA SYNTEZY
Jak ocenić to wszystko, co w 

dziedzinie modernizacji zrobiono 
we Włocławskich Koncentratach? 
Czy jakakolwiek próba oceny nie 
będzie skrzywiona? Na pytania te 
nie usiłuję odpowiedzieć jedno
znacznie, zwłaszcza, że w przypad
ku Włocławka nie mamy do czy
nienia z produkcyjnym monolitem, 
lecz z czterema różnymi fabrykami, 
które na dobrą sprawę trzeba by 
oceniać pojedynczo.

Jedno jest pewne. Modernizacja, 
jaką tu przeprowadzono, wynikała 
z aktualnych potrzeb i dostosowa
na była do bieżących możliwości 
zgodnie z przysłowiem „tak kra
wiec kraje, jak mu materiału sta
je". Dużo to — aie i jednocześnie 
mało, a sprzeczności wynikające z 
tego zdania nie wykluczają się na-

ItM TY
Rozmawtamy o sprawach poważ

nych, wybiegamy myślą w przy
szłość, ale szara codzienność wciska 
się natarczywie w każde daleko
siężne plany modernizacyjne i — 
by nie użyć bardziej dosadnych 
słów — krew psuje i perspektywę 
łamie. Oto kilka obrazów z pery
petii Kujawskich Zakładów Kon
centratów Spożywczych:

Pismo nr 1. Adresat: Centrala 
Techniczna Krakowskiego Biura 
Sprzedaży — Punkt Zaopatrzenia 
Detalicznego hr 22 w Stalowej Wo
li. Zamówienie opiewa na 6 kom
pletów pierścieni oporowych po
trzebnych do wózków akumulato
rowych.

Odpowiedź: od 1 stycznia części 
do wózków akumulatorowych nie 
prowadzimy. Zwrócić się w tej spra
wie należy do Centralnej Hurtowni 
Artykułów Metalowych i Elektro
technicznych „Elmet” w Warszawie.

Więc pismo nr 2. Zamawiamy... 
itd. Replika „Elmetu": „żądanego 
artykułu nie prowadzimy".

Pismo nr 3 — do Huty Stalowa 
Wola, która produkuje wózki. Huta 
odpisuje, że zgodnie z umową sprze
dażą części wózków akumulatoro
wych zajmuje się „Elmet", do któ
rego należy kierować zamówienia 
i wszelką związaną z tym kore
spondencję.

Kropka.
Panowie: Kociniak i Kobuszew- 

ski! Za darmochę sprzedają wam 
tematl

Wystarczy powiedzieć, że począt
kowo wszystkie procesy pośrednie 
zachodzące przy produkcji pachną
cego mile proszku przebiegały -w 
sposób periodyczny, obecnie 4 spo
śród nich (ekstrakcja, bisulfitacja, 
rozkład połączenia bisulfitowego. 
waniliny, odwadnianie waniliny su
rowej) są procesami o charakterze 
ciągłym. Trudno w artykule nie 
przeznaczonym raczej dla wąskiej- 
grupy fachowców omówić dokładnie 
bardzo specyfistyczne zmiany tech
nologiczne.

Wprowadzenie na przykład (w 
lipcu 1958) procesu ciągłego roz
kładu związku bisulfitowego wani
liny pozwoliło na zwiększenie mie
sięcznej produkcji o 100 kg oraz 
uzyskanie poważnych oszczędności z 
tytułu zastąpienia kosztownych ma
teriałów kwasoodpornych materia
łami ołowianymi i miedzianymi. 
Wprowadzenie procesu bisulfitacji 
ciągłej (kwiecień 1959) zwiększyło 
miesięczną produkcję o 240 kg, nie
zależnie od osiągnięcia wysokich 
stężeń zbisulfitowanej waniliny. 
Proces ekstrakcji ciągłej (marzec 
1961) przyniósł dalsze 200 kg wani
liny w miesiącu oraz zwiększenie 
przerobu podstawowego półfabryka
tu (filstratu hydrolizatu kwaśne
go) o 8—10 procent. Zastosowanie 
mieszaniny benzenowo-toluenowej, 
w miejsce dotychczas stosowanego 
toluenu — zwiększyło produkcję o 
70 kg miesięcznie. Itd. itd...

Te wszystkie zmiany moderniza
cyjne rzutowały na koszt jednost
kowy waniliny, który na przestrzeni 
8 lat (od 1959 do 1966) zmniejszył 
się o ponad 40 procent.

Od czerwca ub. roku nastąpiła 
dalsza modernizacja zakładu. Tym 
razem jednak trzeba było przerwać 
produkcję. W całym budynku wy
mienia się aparaturę, w wyniku 
czego uzyska się zdolność produk
cyjną zwiększoną o 100 procent. 
Rozruch zakładu przewidziany jest 
w III kwartale br. Zapotrzebowanie 
krajowe na wanilinę waha się w 
granicach 40—45 ton, będzie więc 
można . pomyśleć o niewielkim 
eksporcie.

*
Inwestycje w ciągu ostatnich lat 

nasilają się. Oto dane: 

wzajem i w żadnym stopniu nie po
mniejszają wysiłku ludzi, którzy 
nad tą modernizacją pracowali.

Czy modernizącję przeprowadza
no tu z myślą o przyszłości? Na 
pewno tak, choć słowo „przyszłość" 
ma wiele znaczeń i w zależności od 
człowieka, który je wypowiada, 
oznacza ona 5, 10 czy 20-letnią per
spektywę.

. / 5S<izą się^p^tąpią'' gzy na przy- 
rjiKłśd budynśi^daptówane^parę lat 

Ms^adaWX-'..bez no- 
J wych przeróbek do nowego wypo- 

. sażenia, które w ciągu najbliższych 
paru lat musi (powtarzam: musi) 
być zainstalowane (Odpowiednie
plany już istnieją) w miejsce auto
matów, które nie tylko okres swej 
młodości mają za sobą,, ale i sta
rość?

Lub pytanie z innej nieco para
fii: czy utrzymywanie ekip remon
towych wykonujących jednostkowe 
automaty i maszyny (nawet kilka
krotnie tańsze od zagranicznych 
lub wyprodukowanych w krajowjrch 
przedsiębiorstwach specjalizujących 
sńę w danej dziedzinie) jest słuszne 
i opłacalne na dłuższą metę, ze spo
łecznego punktu widzenia?

Ten ostatni dylemat wykracza po
za ramy niniejszej publikacji, sta
nowi problem ogólnopolski (po
myślcie — setki, tysiące czy dzie
siątki tysięcy fachowców babrzą- 
cych się w pojedynczych fidrygał
kach — w momencie, gdy cale wy
specjalizowane branże nie mogą 
nabrać rozmachu na skutek braku 
wyspecjalizowanej kadry!). Pozwa
lam to sobie zasygnalizować przy 
tej właśnie okazji.

Jednostkowy przypadek — ktoś 
powie? Służę przeto dalszymi. W 
lipcu ubiegłego, roku Kujawskie 
Zakłady Koncentratów wysłały pi
smo do Centrali Handlowo-Prze- 
mysłowej Wyrobów Metalowych w 
Toruniu. Zamówienie dotyczyło na
krętek, wkrętów, nitów, podkładek 
(w małych ilościach 5—10 kg) — 
czyli różnych drobiażdżków, bez 
których nie obejdzie się remont ja
kiejkolwiek maszyny. 22 grudnia 
toruńska centrala ocknęła się i zre
dagowała pismo: „Zwracamy za
mówienie wasze na 1 kwartał 67 
z uwagi na brak minimum hurto
wego. Jednocześnie informujemy, 
że w wyroby śrutowe o ilościach 
poniżej minimum hurtowego za
opatrywać się należy w następują
cych sklepach" (tu następują adre
sy sklepów w Toruniu, Grudziądzu 
i Bydgoszczy).

Pytacie o puentę? Otóż wymienio
ne w piśmie centrali sklepy w ogóle 
takowego towaru nie otrzymały,

I jeszcze jeden kwiatuszek. Pi
smo Biura Sprzedaży Artykułów 
Ściernych w Bielsku-Białej. Odpo
wiedź: „Prosimy o tak drobne ilo
ści ściernic zaopatrywać się w na
szym sklepie patronalnym MHD 
„Konrad" w Wdłszawte. Sklep ten 
nie dokonuje wysyłek, więc naby
cie jest możliwe tylko przy okazji 
waszego pobytu w Warszawie",

J.W.

PRZED 
KONGRESEM 
ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH

W połowie bieżącego roku obra
dować- będzie w Warszawie VI 
Kongres Związków Zawodowych. 
Zgromadzi on 1.200 delegatów. 
Obradom Kongresu przysłuchiwać 
się będzie ponadto ok. 1.200 zapro
szonych gości.

Mijającą kadencję znamionowało 
z jednej strony znaczne ożywienie 
aktywności związków zawodowych 
we wszystkich dziedzinach życia, z 
drugiej — poważny wzrost szere
gów członkowskich ruchu zawodo
wego. Liczba zrzeszonych wzwiąz- 
kach zawodowych wzrosła z 6.700 
tys. w 1963 ' r. do 8.070 tys. w 
1966 r. a więc o 1.300 tys. Jest to 
nie tylko rezultat wzr.ostu zatrud
nienia, bowiem jednocześnie zwięk
szył się odsetek pracowników, któ
rzy są członkami związków zawo
dowych. Przed . czterema laty wy
nosił on średnio nieco ponad 92% 
obecnie sięga 95%.

35 proc, ogółu członków związ
ków’ zawodowych stanowią kobiety. 
Ponadto wśród zrzeszonych jest 
240 tys. młodzieży, do lat 18 i prze
szło 246 tys. rencistów.

Warto z okazji zbliżającego się 
Kongresu zwrócić uwagę na jeden 
z najbardziej zasadniczych kierun
ków pracy związków zawodowych, 
a mianowicie na troskę o poprawę 
warunków bytowych ludności pra
cującej. Jak wynika z informacji 
zawartych w „Aktualnościach 
Związkowych”, w latach 1963—1966 
na podwyżki płac wydatkowano ok. 
9,3 mld zł w skali rocznej, a objęto 
nimi 5,2 min pracowników, w tym 
takie środowiska, jak m.in. nauczy
cieli i wychowawców, pracowników 
służby zdrowia, motorniczych, kon
duktorów komunikacji miejskiej i 
konduktorów PKS, traktorzystów i 
rzemieślników PGR, wszystkich za
trudnionych w PKP, robotników 
przemysłu polfgraficznego, naftowe
go, przetworów papierniczych, 
pracowników la^ów państwowych, 
dróżników dróg publicznych, inka
sentów opłat za energię elektryczną 
i gaz, robotników budownictwa 
ogólnego, p.ersouel inżynieryjno'- 
techniczny wodociągów i, b kapali-

* Sprzedawców? -'słdćpówych, 
pracowników prezydiów rad naro
dowych, terenowych urzędów admi
nistracji państwowej, banków PZU, 

KOMITET Przestrzennego Zago
spodarowania Kraju PAN dużo 
uwagi w swojej działalności 

naukowej poświęca problemom 
transportu i komunikacji. Ostatnia 
sesja Komitetu, która odbyła się w 
dniach 18 i 19 kwietnia br., także 
poświęcona była problemom tran
sportu, a w szczególności transpor
towi samochodowemu i jego roli w 
obsłudze potrzeb ’ przewozowych 
kraju.

Jak wynika z materiałów przed
stawionych w referatach istnieje du
ża trudność w ustaleniu pracy 
przewozowej wykonywanej przez 
transport samochodowy. Trudność 
ta ma swoją przyczynę w braku 
list przewozowych, takich, jakie 
mają kolej i żegluga śródlądowa. 
W tej sytuacji statystyka przewo
zowa opiera się na kartach drogo
wych, 'stanowiących ewidencję pra
cy kierowcy i pojazdu. Daje to jed
nak niepełny obraz pracy tran
sportu samochodowego.

Komitet Przestrzennego Zagospo
darowania Kraju PAN podjął pró
bę kompleksowego rozeznania prze
wozów samochodowych w skali 
kraju. Pierwsze takie badanie prze
prowadzono w ciągu trzech kolej
nych dni września w roku 1962. Z 
badań tych, przeprowadzonych rów
nocześnie na terenie całego kraju 
wynika, że w ciągu tych trzech 
dni przewozy ciężarowe transpor
tem samochodowym wyniosły 3,9 
min ton, z tego 2/a to przewozy we- 
wnątrzpowiatowe. •

Struktura odległościowa przewo
zów przedstawia się następująco:

do 5 km — 45,1 
od 5 do 10 km — 19,2 
od 10 do 30 km — 22,5 
od 30 do 50 km — 6,2 
od 50 do 100 km — 4,6 
powyżej 100 km — 2,4

100,0
Z punktu widzenia ogólnej struk

tury transportu . samochodowego 
wielkość przewozów wykonanych 
przez poszczególne grupy przewoź
ników jest następująca: transport 
własny wykonał przewozy obejmu
jące 64,17 proc, przebadanej masy 
ładunków, transport branżowy — 
22,96 proc., a transport publiczny — 
12,87 proc.

Udział transportu kolejowego i 
samochodowego w obsłudze potrzeb 
przewozowych poszczególnych wo
jewództw jest zróżnicowany. Zwra
ca uwagę wyższy od przeciętnego 
udział transportu kolejowego w 
rejonach uprzemysłowionych (kato
wickie — 69 proc., opolskie — 41 
proc., krakowskie — 46 proc., wro
cławskie — 39 proc., przy średniej 
krajowej — 38 proc.) oraz wyższy 
od przeciętnego udział transportu

wymiaru sprawiedliwości, pracow
ników bibliotek, muzeiów, instytucji 
artystycznych i kulturalnych. ,

Ponadto podwyższono granicę za
robku wolnego od podatku- z 850 
do 1.000 żł. । /

W poszczególnych branżach np; 
wvsokość premii została uzależnio
na od utrzymania określonych par 
rametrów jakościowych, albo tez 
dla robotników akordowych wpro
wadzono dodatkowe premie za osią
ganie wysokiej jakości produkcji. /

Wśród bodźców materialnego za
interesowania ważna rola przypada 
funduszowi zakładowemu. W 1962 
r. odpisy na ten fundusz wyniosły 
w skali kraju 5.562.900 tys. zł, a w 
1965 r. — 6.579.700 tys. zł. Pula do 
podziału zwiększyła się więc o po
nad 18 proc. *

Jednocześnie skrzętnie gromadzo
no wszystkie opinie kompetentnych 
czynników na temat funkcjonowa
nia systemu podziału tego fundu
szu. Coroczne oceny, dokonywane 
przez CRZZ i zarządy główne 
związków zawodowych stały si* 
podstawą do sformułowania kon
kretnych wniosków, mających na 
celu usprawnienie zasad tworzenia! 
podziału funduszu zakładowego. Od 
stycznia 1966 r. obowiązują nowe 
zasady, upraszczające mńn. sposób 
obliczenia funduszu zakładowego. 
Uchwała XV. Plenum CRZZ wpro
wadziła jednocześnie odpowiednie 
zmiany w zasadach gospodarowania 
nim. j

Korzystnym przekształceniom W 
zakresie płac towarzyszyło inna 
ekonomiczne zjawisko. O 13.8 proc, 
zwiększyła się w okresie 1962-1966 
liczba zatrudnionych w gospodarce 
uspołecznionej i nastąpiły istotne 
zmiany w strukturze zatrudnienia.- 
W tym czasie różnego typu szkoły 
dla pracujących opuściło 1.200 tys; 
absolwentów, z tego szkoły wyższe 
ukończyło ponad 26 tys. osób, śred
nie szkoły zawodowe — 136,9 tys. 
osób, zasadnicze, szkoły zawodowe 
— 236,9 tys. osób, kursy kwalifika
cyjne na tytuł, robotnika i mistrza. 
— 216,4 tys. osób, szkoły i kursy, 
na poziomie podstawowym— prze
szło 360- tys. osób.

Związki zawodowe współdziałały 
w takim gospodarowaniu przyro
stem zatrudnienia, aby w odpo
wiednim czasie zapewnić wystar
czającą liczbę miejsc pracy absol4 
wentom szkół.

Instancje związkowe aktywnie 
uczestniczyły w prawidłowymi 
określaniu dróg racjonalnego prze
znaczania środków inwestycyjnych' 
na przyrost nowych miejsc, pracy. 
Uwaga związków zawodowych sku
piona była na uzyskiwaniu przyro
stu zatrudnienia bez inwestycji lubi 
przy niewielkich tylko nakładach 
na ten cel m.in. przez przechodze
nie na wielozmianowość. zwiększaj 
nie współczynnika zmianowości, 
rozwój usług itp.

Równolegle rozwijano aktywnośŚ 
na rzecz normalizacji czasu pracy, 
przeciwdziałania zjawiskom nad
miernego stosowania godzin nad
liczbowych i przyjmowania takich 
rozwiązań w skali branżowej, które 

afw.oKzyłyby warunki organizacyjne 
"dla lepszego wykorzystania czasu 
prący, i odpowiadały potrzebom za
łóg w zakresie poprawy warunków; 
pracy, (zw)

TRANSPORT
SAMOMłOWY

samochodowego w rejonach o sła
bym zagospodarowaniu komunika
cyjnym (woj. kieleckie — 75 proc., 
rzeszowskie — 79 proc., lubelskie 
— 70 proc., koszalińskie — 78 proc.).

Przewaga w minionych latach w 
transporcie samochodowym prze-, 
wozów taborem własnym (a nie 
publicznym czy branżowym) spo
wodowała, że w przeważającej licz
bie przypadków nie zostały opano
wane styki transportu samochodo
wego z transportem kolejowym i 
transportem wewnętrznym (tech
nologicznym) w zakresie czynności 
ładunkowych.

Brak jest w kraju (poza pocztą 
dla przesyłek do 20 kg) należycie 
rozwiniętego przestrzennie systemu 
przewozowego. Krajowy system 
przewozowy drobnicy działa do
tychczas w sposób mało doskonały, 
w zbyt małym stopniu i w ogra
niczonym zasięgu zapewnia prze
wozy w relacji „dom-dom”. Ponad
to realizuje on przewozy w zbyt 
długich terminach by zastąpić prze
wozy indywidualne. Linie regular
ne samochodowego transportu cię
żarowego obejmują obecnie zaled
wie 0,1 proc, masy przewożonych 
ładunków.

Cechująca transport samochodo
wy elastyczność w warunkach ryn
ku odbiorców a nie rynku dostaw
ców oraz przy braku zasady do
staw loco franco magazyn odbior
cy, doprowadziła do rozproszenia 
taboru samochodowego w transpor
cie własnym i wysokiego udziału 
przewozów niezorganizowanych w; 
ogólnych przewozach.

Wydane dotychczas uchwały rzą
dowe w większym stopniu korygu
ją organizację transportu, a w 
mniejszym stopniu organizację 
przewozu. Poprawa w zakresie ob
sługi potrzeb przewozowych jedno
stek gospodarki .narodowej wyma
ga zmian w systemie funkcjono
wania transportu i w układzie te
go transportu, a przede wszystkim 
należytego, i stosownie do potrzeb, 
zagospodarowania transportowego 
wszystkich regionów kraju, (iw)
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Walne Zgromadzenie Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego
Z chwilą kiedy ukaże się ten nu

mer X Walne Zgromadzenie Pol
skiego Towarzystwa Ekonomiczne
go, które odbywa się 6.V. br. za
kończy swe obrady. Zgromadzenie 
zgodnie z programem przedyskuto
wać ma sprawozdanie Zarządu 
Głównego z dwuletniej działalności 
PTE (IX Walne Zgromadzenie od
było się 13.III.1965 r.) uchwalić 
nowy statut Towarzystwa i dokonać 
wyboru nowych władz.

W okresie sprawozdawczym, czyli 
w ciągu ostatnich dwu lat dokonała 
się zmiana charakteru i struktury 
Towarzystwa. Są to przeobrażenia 
zapoczątkowane znacznie wcześniej, 
a ich głównymi przesłankami były: 
rozwój zakładowych i terenowych 
kólt PTE, uchwała Rady Ministrów 
b służbach ekonomicznych oraz 
uchwały ostatnich posiedzeń^ ple
narnych KC PZPR, głównie IV Ple
num. To wielostronne eksponowa
nie roli ekonomisty w gospodarce 
sprawiło, że - PTE przeobraziło się 
stopniowo z organizacji typu nauko
wego w organizację społeczno-za
wodową, której ranga w życiu go
spodarczym i społecznym została 
powszechnie uznana.

Zmiany te znajdują swoje odbicie 
w projekcie nowego statutu, co sta
nowi główny punkt obrad X Zgro
madzenia. Podstawowe cele PTE 
określa się w projekcie statutu 
jako: 1. „Zapoznanie aktywnego 
udziału zorganizowanego środowi
ska ekonomicznego w udoskonala-' 
niu metod socjalistycznego gospo-

darowanla i wdrożenie postępu 
ekonomicznego. 2. Krzewienie po
stępowej myśli ekonomicznej, pod
noszenie teoretycznej wiedzy ekono
micznej, kwalifikacji zawodowych 
oraz etyki społecznej 1 zawodowej 
w środowisku ekonomistów. 3. Po
pularyzacja w społeczeństwie wie
dzy ekonomicznej, zadań i osiągnięć 
ekonomicznych PRL oraz zasad go
spodarności.

Podkreśla się także w tym pro
jekcie Integrującą rolę PTE. W fi 6 
określającym środki, przy pomocy 
których Towarzystwo realizuje swo
je cele wymienia się „współdziała
nie z organami państwowymi, orga
nizacjami politycznymi, społeczny
mi, związkami zawodowymi i spół
dzielczymi w zakresie podejmowa
nych przez nie działalności związa
nej z realizacją podstawowych ce
lów Towarzystwa”.

Zgodnie z tym równie szeroko 
określa się zasady członkostwa 
PTE. W fi 8 ustala się, że „człon-

nej wśród kadr gospodarczych Jest 
sprawą ogólnospołeczną. Z tej przy
czyny PTE nie może i nie powinno 

.składać się tylko z zawodowych 
ekonomistów. I to słusznie akcentu
je cytowany paragraf. Jednakże, je
śli gospodarowanie, działanie wedle 
kryteriów ekonomicznych wyodręb
nia się w praktyce z działalności 
społecznej w ogóle, to także człon
kostwo . organizacji ekonomicznej 
musi być wyraźnie określone.

Zakończenie cytowanego sformu
łowania może prowadzić do niepo
rozumień, gdyż mówi się tam o 
równoważnych kwalifikacjach okre
ślających albo 1) przez inne wy- 
kształoenie, albo 2) przez staż pra
cy, albo 3) przez zajmowane stano
wisko. To, że za ekwiwalent wy
kształcenia ekonomicznego przyj
muje się inne wykształcenie i staż 
pracy jest w zasadzie słuszne i do 
przyjęcia. Trudno jednak zrozumieć, 
dlaczego te kryteria są równoważ
ne i określone przez zajmowane 
stanowisko.kiem zwyczajnym Polskiego Towa

rzystwa Ekonomicznego może być Projekt statutu określa ponadto, 
' ” a ściślej biorąc sankcjonuje ukształ-osoba o nieposzlakowanej opinii za

wodowej i moralnej, jeżeli wyrazi 
gotowość podporządkowania się sta
tutowi i posiada bądź wyższe, bądź 
średnie wykształcenie ekonomiczne 
lub inne równoważne kwalifikacje 
określane przez inne rodzaje wy
kształcenia albo staż pracy lub zaj
mowane stanowisko”.

Upowszechnienie zasad myślenia 
ekonomicznego, kultury ekonomicz

towane i nieraz dyskutowane formy 
organizacyjne- działalności Towa
rzystwa: kół zakładowych, tereno
wych, branżowych zrzeszeń ekono
mistów. itd.

Poniżej publikujemy fragmenty 
sprawozdania Zarządu Głównego 
Polskiego Towarzystwa Ekonomicz-
nego.

REDAKCJA

Ogólna charakterystyka

OKRES od ostatniego Walnego 
Zgromadzenia Towarzystwa 
charakteryzował się wzrostem 

roli PTE jako masowej organizacji 
społecznej ekonomistów.

Zapoczątkowana uprzednio poli
tyka Towarzystwa, polegająca na 
przekształceniu go z organizacji ty
pu towarzystwa naukowego w orga
nizację społeczną, zrzeszającą eko
nomistów praktyków i teoretyków 
— w pełni potwierdziła swoją 
słuszność. Była ona z powodzeniem 
kontynuowana w ubiegłym okresie, 
dając poważne rezultaty w ilościo
wym i organizacyjnym rozwoju To
warzystwa i jego wpływie na śro
dowisko ekonomiczne. Liczba człon
ków zwyczajnych PTE wynosiła na 
koniec 1964 r. — 13.189, 1965 r. —. 
18.482, 1966 r. — 26.896. W dniu 
31.III.1967 r. liczba członków PTE 
wynosiła 28.217.

Zmianom w charakterze Towa
rzystwa towarzyszyły pewne zmia-

ny w formach i metodach jego 
działśnia. Wyraziły się one przede 
wszystkim we wzroście znaczenia 
kół PTE, które stały się już zdecy
dowanie podstawową formą działal
ności społecznej w ramach Towa
rzystwa, jak również w pewnym 
zdecentralizowaniu inicjatywy dzia
łalności będącej zasadniczym mo
torem działania każdej organizacji 
społecznej.

Z dużym rozmachem i na skałę 
większą niż kiedykolwiek rozwija
ły się konferencje naukowe Towa
rzystwa. Miały one istotne znacze
nie dla poszczególnych środowisk 
ekonomistów, jak i w skali krajo
wej. Konferencje 'podejmowały 
ważne problemy funkcjonowania 
i rozwoju naszej gospodarki oraz 
problemy związane z warunkami 
działania i zadaniami ekonomistów 
w gospodarce, były podstawową 
platformą kontaktów ekonomistów 
naukowców z praktykami. W 1966 r.

zorganizowano ogółem 35 konferen
cji i sesji naukowych, w których 
ogółem wzięło udział 4.945 osób.

Towarzystwo kontynuowało dzia
łalność w dziedzinie szkolenia i do
skonalenia zawodowego ekonomi
stów. Działalność ta, prowadi-ona 
na skalę ogólnokrajową, była do- 

/ skonalona przede wszystkim przez 
dobór tematów, które odpowiadały 
potrzebom gospodarki.

Towarzystwo zapoczątkowało w 
ostatnim okresie wiele nowych form 
działalności, mając w tym na 
względzie przede wszystkim umoc
nienie więzi między środowiskiem 
naukowym a praktyką i zwiększe
nie wpływu na praktykę gospodar
czą. Na szczególną uwagę w tym 
zakresie zasługuje rozwój punktów 
i ośrodków konsultacyjnych oraz 
istotne posunięcie naprzód sprawy 
analizy i ekspertyz ekonomicznych, 
konkursów na założenia wstępne 
projektów inwestycyjnych oraz ba
dań naukowych. Kontynuowana 
była również działalność wydawni
cza, organizowanie konkursów na

pracę naukowe i Inne formy dzia
łalności.

Rada i Zarząd podejmowały w 
okresie ubiegłej kadencji środki 
zmierzające do stworzenia sprzyja
jących warunków rozwoju aktyw
ności społecznej ekonomistów w 
ramach PTE.

Poważne znaczenie w tym zakre
sie miało wykształcenie odpowied
nich form organizacyjnych i reguł 
działania społecznego. Ubiegły okres 
działalności władz Towarzystwa 
można by nazwać okresem „ustawo
dawczym”. Rada i Zarząd przyjęły 
20 uchwał, regulaminów itp., 
kształtujących formy i zasądy 
działalności społecznej w ramach 
Towarzystwa. Szczególne znaczenie 
w tym zakresie mają: ramowy re
gulamin pracy Kół PTE oraz ra
mowy regulamin rad koordynacyj
nych branżowych i terenowych. 

• Ukoronowaniem tej działalności jest 
przedstawiony obecnemu Walnemu 
Zgromadzeniu projekt nowego Sta
tutu PTE. Projekt ten opiera się w 
poważnym zakresie na uprzednich 
pracach statutowych, wnosi on jed
nak również szereg nowych rozwią
zań, które są wynikiem nowych 
doświadczeń PTE i nowych prze
myśleń.

Potrzeba szerokiego rozwinięcia 
działalności normatywnej wiązała 
się przede wszystkim z silnym roz
wojem ilościowym i organizacyj
nym Towarzystwa. Duża organizacja 
społeczna, w obrębie której istnie
je setki kół, sekcji i innych form 
organizacyjnych, opierająca się na 
szerokiej inicjatywie społecznej i 
decentralizacji działania, musi po
siadać wyraźnie określone reguły 
i formy działania. Stopniowe stwa
rzanie tych reguł było dla naszego 
Towarzystwa konieczne.

W okresie ubiegłej kadencji uda
ło się rozwiązać sprawę finanso
wych podstaw rozwoju działalności 
PTE. Ma to dla Towarzystwa nie
zwykle istotne znaczenie. Zmiana 
sytuacji w dziedzinie finansowych 
podstaw działalności Towarzystwa 
wymaga zmiany pewnych zasad w 
gospodarowaniu otrzymanymi środ
kami, jak również dalszego umac
niania gospodarności. W tym za
kresie wystąpiły już pewne zmia
ny, a dalsze będą zapewne konty
nuowane.

W organizowaniu swej działalno
ści Towarzystwo wzmacniało więzi 
z innymi organizacjami społeczny
mi. Dążenie do bardziej ścisłej ko
ordynacji działalności nastąpiło w 
szczególności w stosunku do orga
nizacji społecznych działających w 
środowisku ekonomicznym jak: 
Stowarzyszenie Księgowych, TNOiK,

Towarzystwa Urbanistów Polskich. 
Z powodzeniem podejmowano orga
nizowanie wspólnych konferencji 
naukowych. Dążenie do bardziej 
ścisłej integracji działalności orga
nizacji społecznych działających w 
środowisku ekonomicznym znalazło 
wyraź m. in. w proponowanych no
wych rozwiązaniach statutowych 
PTE. Równocześnie dokonano istot
nego kroku naprzód w poszukiwa- 

, niu form współdziałania ze środo
wiskiem technicznym i jego orga
nizacją społeczną — NOT. Wystąpi
ło to zwłaszcza w toku prac przy
gotowawczych do V Kongresu Tech
niki.

Podstawowym czynnikiem osiąg
niętego postępu w pracach PTE jest 
wzrost liczebny i ofiarność społecz
nego aktywu PTE w kołach i sek
cjach, w radach i zespołach koor
dynacyjnych, w komisjach proble
mowych i roboczych, w oddziałach
i dyrekcjach 
nego.

Działalność 
w ubiegłym

szkolenia ekonomicz

naszego Towarzystwa 
okresie rozwijała się

niepowetowanej straty 
zgonem Prezesa PTE, prof. dr Osk^- 
ra Langego. Choroba nie pozwoliła 
Mu Objąć kierownictwa prac Za
rządu, jednakże prof, Lange w dro
dze korespondencyjnej zaakcepto
wał przedstawiony Mu program 
działania i udzielił pewnych wska
zówek dotyczących kierunków prac 
PTE. Późną jesienią 1965 r. Zarząd 
Główny podjął kroki mające na ce
lu zwołanie Nadzwyczajnego Wal
nego Zgromadzenia, okazało się- to 
jednak zbyt trudne. W konsekwen
cji w ciągu całej kadencji Zarząd 
działał w niepełnym składzie pod 
kierownictwem urzędującego wice
prezesa doc. dr Józefa Pajestki.
DZIAŁALNOŚĆ PTE W LICZBACH

Oto niektóre dane ilustrujące 
działalność PTE w okresie sprawo

w sprzyjających warunkach ze
wnętrznych. Było to związane prze
de wszystkim z położeniem szcze
gólnego nacisku na racjonalność 
ekonomiczną przez władze politycz
ne i administracyjne naszego kra
ju. Równolegle z tym nastąpił pe
wien wzrost rangi społecznej eko
nomistów.

PTE włączyło się intensywnie w 
realizację uchwał KC PZPR mają- - 
cych na celu usprawnienie funkcjo-' 
nowania naszej gospodarki oraz w 
realizację uchwały Rady Ministrów 
w sprawie postępu ekonomicznego 
i służb ekonomicznych. Problemom 
tym poświęcono wiele konferencji 
naukowych, w których obok eko
nomistów naukowców i praktyków 
uczestniczyli członkowie kierow
nictwa partyjnego i państwowego, 
setki zebrań kół i sekcji, na nie
nakierowana była ' 
stopniu działalność 
działalność punktów 
nych itp.

Dzięki takiemu 
działalności naszego

w poważnym 
szkoleniowa, 
konsul tacyj-

nakierowaniu 
Towarzystwa

zyskała ona poważne poparcie poli
tyczne. Wykształciły się systema
tyczne kontakty i. współpraca z 
władzami partyjnymi i państwowy
mi; ze związkami zawodowymi, a 
na szczeblu kół zakładowych — z 
organami konferencji samorządu 
robotniczego. Rozwinięcie tych 
kontaktów i współpracy uważa
my za poważny sukces naszego To
warzystwa w ubiegłym okresie.

Trudności w pracy PTE w minio-, 
nym okresie wynikły głównie a

zdawczym.
liczebność członków zwyczaj

nych Towarzystwa kształtuje się w 
ciągu ostatnich sześciu lat nastę
pująco: 1961 r. — 5737; 1962 r. — 
6076; 1963 r. — 9412; 1964 r. — 
13.906; 1965 r, — 18.493; 1966 r. — 
26.896; 31.III.1967 r. — 28.217 osob 

oraz 586 członków zbiorowych. Ilość 
kół wzrosła w tym czasie z 68 do 
875. Około 45% członków skupiało się 
w 1966 |r. w Oddziałach PTE w 
Krakowie, Katowicach i Warszawie.

Wedle danych za 1966 r. wyzsze 
wykształcenie ekonomiczne miało 
43% członków PTE, średnie eko- 
nomiczne — 26.7% Ł wyższe nieeko
nomiczne — 10,3i%,* średnie nieeko
nomiczne — 19,7%; = ■ <

Interesujące są dane o zasięgu 
PTE w środowisku ekonomicznym. 
Liczba ekonomistów z wyższym wy
kształceniem zatrudnionych w go
spodarce wynosiła w 1964 r. 35.-756. 
Do Towarzystwa należało w 1966 r. 
11.583 tej kategorii ekonomistów, 
czyli 32,4%. Rzeczywisty odsetek 
jest niższy, gdy w ciągu dwu lat 
zatrudnienie ekonomistów na pewno 
wzrosło. Podobny wskaźnik obliczo
ny dla ekonomistów ze średnim 
wykształceniem* wynosi 6,2%. Naj
większy stopień'uczestnictwa w PTE 
wykazują ekonomiści zatrudnieni w 
przemyśle —61,5%.

Najwięcej ekonomistów z wyż
szym wykształceniem należy. do 
PTE w województwie katowickim 
— 48,5%, zielonogórskim — 48,5%, 
bydgoskim — 46%, opolskim — 
41%, rzeszowskim — 39,5%, lubel-. 
skim — 38,5%. W Warszawie do 
PTE należy 24% ekonomistów, jest 
to odsetek najniższy w kraju.

W 1965 r. odbyło się ogółem 1626 
odczytów i zebrań dyskusyjnych, 
z tego 972 w kołach PTE. W 1966 r. 
liczby te sięgają 2503 i 1761. Dy
rekcja Szkolenia Zawodowego PTE 
zorganizowała w 1965 r. 562 kursy 
stacjonarne i zaoczne, w których 
uczestniczyło 51.978 słuchaczy. W 
1966 r. odbyło się 697 kursów z 
udziałem 52.940 słuchaczy.

Opr. Z. M.

Książki
nadesłane

- ■ ■ - --

RAJMUND GORAŁ — ORGANIZA
CJA PLANOWANIA WYKONAWCZE
GO I EWIDENCJI PRODUKCJI W 
PRZEDSIĘBIORSTWACH PAŃSTWO
WEGO PRZEMYSŁU TERENOWEGO 
— str. 91, IPDiRz, Warszawa 1969.

Opracowanie oparte glOwnie ha do
świadczeń ach terenowego przemysłu 
metalowego omawa również specy
ficzne cechy planowania wykonaw
czego i ewidencji produkcji w przed
siębiorstwach pizemyslu terenowego 
branż drzewnej i odzieżowej. 1

WIESŁAWA ZASADA — EFEKTY
WNOŚĆ EKONOMICZNA MECHANI
ZACJI W ZAKŁADACH USŁUGO
WYCH — str. 143, IPDiRz, Warszawa 
1966.

Podstawowym celem pracy Jest pró
ba adaptowana obowiązujących w 
produkcji meted badania efektywno
ści ekonomicznej postępu techniczne
go do podobnych badań w działalności 
usługowej oraz przeprowadzenie ana
lizy efektywności ekonomicznej kilku 
przedsięwzięć techn czno-organizaeyj- 
nych wprowadzonych w zakładach u- 
sługowych.

RUDOLF JAWOREK — FORMY OR
GANIZACYJNE ŚWIADCZENIA U- 
SŁUG NA TERENACH WIEJSKICH 
— str. 163, IPDiRz, Warszawa 1966.

Praca pokazuje doświadczenia z za
kresu organizacji, funkcjonowania i 
wyników ekonom cznych poszczegól
nych form organizacyjnych świadcze
nia usług na terenach wiejskich w 
celu ich upowszechnienia.

MAKSYMILIAN RYLKE — KOM
PETENCJE RAD STĘPNIA POWIA
TOWEGO W SPRAWOWANIU KO
ORDYNACJI TERENOWEJ W SFE
RZE USŁUG — str. 167, IPDiRz, War
szawa 1966.

Glównvm celem pracy jest ustala
nie miejsca, roli i zakresu kompe
tencji powiatowych rad narodowych 
w dziedzinie koordynowan.a działal
ności usługowej.

MARIA GONETOWA — ZAGAD
NIENIE POWIĄZAŃ DROBNEJ WY
TWÓRCZOŚCI z Synkiem w pro
gramowaniu SPECJALIZACJI I 
KONCENTRACJI PRODUKCJI — Str. 
91, IPDiRz, Warszawa.

Analiza wzajemnego oddziaływania 
na siebie procesów specjalizacji i 
koncentracji produkcji drobnej wy- 
twórczości oraz procesów rynkowych. 
Ma ona zbadać, jaki wpływ na po
wiązania przemysłu terenowego z 
rynkiem wywrze wzrost poziomu spe
cjalizacji i koncentracji produkcji 
oraz jakie ograniczenia dla rozmia
rów i tempa tego wzrostu wynikają 
z powiązań przemysłu terenowego z 
rynkiem zbytu jego wyrobów.

TADEUSZ HABUDA — TECHNIKA 
ANALIZY SIECIOWEJ — str. 91, ce
na zł 20,50. Wydawnictwo „Arkady”, 
Waiszawa 1966. . #

Praca Instytutu Organizacji i Me
chanizacji Budownictwa zawiera 
wszystke wiadomości podstawowe, 
potrzebne do posługiwania się ta tech
nika przez pracowników . przedsię
biorstw przemysłu i budownictwa. Po
nadto podano w niej sposoby opty- 
malizowan.a sieci.

Nr 19 (816) — 7.V.1967 r.
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

nin. niektórych typów radioodbior
ników i wielu innych wyrobów. 
Wzrost produkcji w wielu przypad
kach okazuje się więc nadal niewy
starczający dla odpowiednio lepsze
go zaspokojenia potrzeb gospodarki 
i rynku krajowego.

Odrębnym problemem jest popra
wa wyników ekonomicznych pro
dukcji. Wzrostowi wydajności pra
cy towarzyszy wprawdzie ogólny 
wzrost akumulacji finansowej prze
mysłu. W wielu jednak przypadkach 
wzrost akumulacji jest niewspół
mierny w stosunku do postępów 
produkcji. Np. przemysł ciężki w 
okresie stycznia i lutego, br. wyko
nał 15 proc, rocznego planu produk
cii towarowej, ale tylko nieco po
nad 13 proc, rocznego planu aku
mulacji. Nieco tylko mniejsza roz
piętość w wykonaniu planu pro
dukcji towarowej i akumulacji wy
stępuje w przemyśle lekkim i rol
no-spożywczym.

Wstępny przegląd sytuacji wska
zuje. że postępy w poprawie ekono
miki produkcji osiągane w br. dzię
ki wzrostowi wydajności pracy czę
sto są pochłaniane przez wzrost 
strat nadzwyczajnych 1 niedosta
teczne osiągnięcia w dziedzinie ob
niżki kosztów materiałowych. W 
pewnej mierze na poziom akumu
lacji wygospodarowanej przez prze
mysł wpływają też ograniczenia 
produkcji niektórych artykułów, 
których zbyt na rynku krajowym, 
po dotychczasowych cenach, napo
tyka trudności.

Widoczne jest więc, że na począt
ku br. przemysł, niezależnie od nie
zaprzeczalnych osiągnięć w rozwoju 
produkcji i poprawie jej rytmiki, 
stanął wobec potrzeby rozwiązania 
paru trudnych zagadnień.

Pierwsze z nich, to generalna re
wizja asortymentu produkcji, nie
zbędna dla zapobieżenia , dalszemu 
narastaniu zbędnych i nadmiernych 
zapasów oraz podjęcie kroków po
trzebnych dla przyspieszenia reali
zacji programu uruchamiania pro
dukcji nowych' wyrobów. Pamiętać 
jednak należy, że przestawienie pro
dukcji. to sprawa nie prosta i nie
łatwa. Starannej analizy wymagają 
przedtem przyczyny hamujące zbyt 
dotychczas wytwarzanych wyrobów. 
Często pokonanie trudności zbytu 
wymaga stosunkowo nieznacznych 
udoskonaleń w produkcji odpowied
niej korekty cen., lub zgoła tylko 
rozszerzenia sieci zbvtu. Potrzeba 
udoskonaleń produkcji dotyczy 
zwłaszcza wyrobów przemysłu lek
kiego. Potrzeby korekty cen sygna
lizowane sa zwłaszcza z przemysłów 
wytwarzających artykuły trwałego 
użytku, a rozszerzenie sieci zbytu 
dotyczy zwłaszcza niektórych arty
kułów żywnościowych (ryby, mleko 
i przetwory oraz tłuszcze roślinne).

Tempo i struktura produkcji
Drugim istotnym problemem 

przemysłu w pewnej zresztą mierze 
związanym z zagadnieniami asorty
mentu i zbytu stała się obecnie po
prawa rentowności produkcji. Nie 
chodzi tu tylko o zapewnienie odpo
wiednich dochodów budżetu państ
wa. Jest to sprawa, którą żywotnie 
zainteresowani sa kierownicy przed
siębiorstw i całe załogi. Wiele 
wskazuje bowiem, że w ok. 40 
proc, zjednoczeń wystąpią poważne 
trudności % uzyskaniem uprawnień 
do wypłaty premii za ub. r. Rok 
bieżący przyniósł natomiast dalsze 
rozszerzenie zakresu stosowania 
wskaźników rentowności netto, co 
sprawia, że straty nadzwyczajne o- 
graniczają nie tylko dochody bud
żetu, ale również podważała pod
stawę do wypłaty premii i funduszu 
zakładowego, których warunkiem 
jest osiągnięcie planowego wskaźni
ka rentowności. Jak się wydaje, 
fakt ten dopiero obecnie dociera do 
świadomości niektórych przedsię
biorstw i ich kierowników.

•ń

W rolnictwie stan ozimin ocenia
ny jest, ogólnie biorąc, jako lepszy 
niż w ub. r.. a siewy Wiosenne są 
wcześniejsze niż w ub. roku, co ma 
duże znaczenie dla poprawy tegoro
cznych plonów. Zaopatrzenie w na
siona i nawozy na tegoroczną akcję 
siewna oceniane jest jako lepsze 
niż przed rokiem. To samo można 
powiedzieć i o środkach ochrony 
roślin. Pod zbiory 1967 r. sprzedano 
do końca marca br. o ponad 20 
proc, więcej nawozów sztucznych 
niż pod zbiory ub. roku, a sprzedaż 
maszyn i narzędzi rolniczych była 
równięż o ok. 20 proc, wyższa niż 
w I kw. r. 1966.

Jak dotychczas. Istnieją więc dla 
rolnictwa pomyślne warunki. Wiele 
wskazuje też, że planowy skup 
z tegorocznych zbiorów powi
nien być zrealizowany. Wykona
no już bowiem plan kontraktacji, 
nie tylko buraków cukrowych, ty; 
toniu, lnu i konopi, ale również 
zbóż, z czym bywało dotychczas 
sporo trudności. Areał zakontrakto
wanych zbóż jest przy tym o ok. 
36 proc, większy niż w ub. r.

Przy zbliżonych do ubiegłorocz
nych plonach powinno to zapewnić 
znaczny wzrost skupu zboża, nawet 
leżelibyśmy założyli, że nie wszyscy 
rolnicy wywiąża się z zawartych u- 
mów. Nie brak bowiem sygnałów 
wskazujących, że nie na wszystkich 
terenach rolnicy równie chętnie 
podpisywali umowy kontraktacyjne 
na dostawę zboża.

Na ogół korzystne sa również bie
żące wyniki produkcyjne rolnictwa.

Wyrazem tego jest o ok. 3 proc, 
wyższy niż w I kw. ub. r. skup 

żywca oraz dobre wyniki kontrakta
cji na II kw. br. (o ok. 15 proc, 
więcej trzody mięsno-słoninowej i 
o ok. 30 proc, więcej bydła rzeźne
go). Skup mleka w I kw. br. był 
o ponad 7 proc, wyższy niż ocenia
ny jako wysoki skup ubiegłoroczny.

Jedynie skup zbóż ze zbiorów 1966 
r. ukształtował się na koniec, mar
ca na nieco niższym poziomie niż 
ze zbiorów 1965 r. Skutki tego dla 
bilansu zbożowego zostały jednak 
zrekompensowane z nadwyżką przez 
fakt, że rojnicy wykupili tylko ok. 
33 proc, należnych im z tytułu kon
traktacji zboża . mieszanek paszo
wych.

*

W działalności Inwestycyjnej I 
kw. br. przyniósł zdecydowanie le
psze wyniki niż ten śam okres ub. 
roku. Dotyczy to zwłaszcza robót 
budowlano-montażowych, na które 
nakłady były o ok. .14 proc, wyż
sze niż w ub. r.. co zapewniło wyż
sze niż przed rokiem zaawansowa
nie planu robót.

Nadal Jednak «tegoroczne zadania 
budownictwa uważać trzeba za tru- 
dne do zrealizowania, a zapewnie
nie prawidłowej realizacji plan u. in
westycji jako szczególnie ważne. 
Równocześnie występują bowiem 
znaczne opóźnienia w postępach ro
bót na wielu ważnych obiektach. 
Planowany natomiast na br. znacz
ny wzrost skali robót budowlano- 
montażowych sprawia, że złagodze
nie napięcia planu osiągnięte w I 
kw. br. głównie dzięki korzystnym 
warunkom atmosferycznym jest sto
sunkowo nieznaczne. Podjęto już 
decyzje przeznaczenia dodatkowych 
środków na rozszerzenie potencjału 
przerobowego budownictwa.

X *
W handlu zagranicznym udało się 

w I kwartale br. pomyślnie zreali
zować założenia, dotyczące odwró
cenia ubiegłorocznych proporcji 
miedzy importem i eksportem. Im
port utrzymał się bowiem w I kw. 
br. na poziomie ub. r. a eksport 
wzrósł o ok. 15 proc. Dotyczy to 
zwłaszcza krajów socjalistycznych, 
do których eksport wzrósł w I kw. 
br. o ok. 24 proc., a import tylko 
o 5 proc.

Zapowiada to. że możliwe jest 
nieco korzystniejsze ukształtowanie 
bilansu płatniczego z krajami socja
listycznymi. Nie zapewniło to jed
nak jeszcze pożądanej poprawy sy
tuacji w rozliczeniach z CSRS, NRD 
i Węgrami.

W obrotach z krajami kapitali
stycznymi nadal występują znaczne 
trudności. Eksport wzrósł bowiem 
w I kw. br. tylko o nieco ponad 1 

proc. Niezbędne okazało się więc 
ograniczenie importu poniżej ub. r„ 
ze względu na przypadające w tym 
czasie płatności. Założenia planu na 
br. wymagają, natomiast znacznego 
zwiększenia eksportu do krajów ka
pitalistycznych. bo o 11,6 proc. W 
I kw. br. postępy na tym odcinku 
trzeba więc uznać za niezadowala
jące. W najbliższych miesiącach po
winniśmy więc znacznie zwiększyć 
eksport, do tych krajów, aby utrzy
mać na pożądanym poziomie import 
artykułów konsumpcyjnych oraz po
trzebnych nam maszyn i urządzeń.

Handel zagraniczny był więc naj
słabszym ogniwem rozwoju sytua
cji gospodarczej w I kw. br.

W

Sytuację plenlęino-rynkową, ja
ka ukształtowała się na tle przed
stawionych wyników gospodarowa
nia w i kw. br. ocenić można jako 
korzystna.

Wzrostowi przychodów pienięż
nych ludności w I kw. br. o ok. 
8 proc, (w tym o 8,5 proc, z tytułu 
wynagrodzeń za pracę) towarzyszył 
wprawdzie, jak na okres świątecz
ny. niezbyt wysoki wzrost obrotów 
handlu detalicznego (o ok. 9 proc.). 
Nie można jednak stwierdzić, aby 
wystąpiło zaostrzenie napięć sytua
cji rynkowej. Nastapiła raczej dal
sza poprawa zaopatrzenia rynku w 
oparciu o wzrost dostaw mięsa i 
przetworów (o 8,2 proc., w porów
naniu z I kw. ub. r.). masła (o 15 
proc.), jaj (o 11 proc.), tkanin ba
wełnianych (o ok. 30 proc.), obuwia 
skórzanego (o 15 proc.). Wystąpiły 
ponadto znaczne trudności zbytu 
tłuszczów roślinnych, masła, smal
cu. ryb i przetworów z ryb oraz 
niektórych artykułów odzieżowych, 
stosunkowo tańszych o tradycyjnym 
wykonaniu oraz wielu artykułów 
trwałego użytku. Nadal natomiast 
występują braki, zwłaszcza w za
kresie konfekcji lepszej jakościowo, 
dostosowanej do wymogów mody 
oraz artykułów trwałego użytku o 
nowej konstrukcji, jak również bra
ki samochodów osobowych.

Ogólnie można więc przyjąć, że 
aktualne ukształtowanie sytuacji 
rynkowej stwarza możliwości po
prawy warunków życia w rodzinach 
gorzej sytuowanych, zgłaszających 
zapotrzebowanie głównie ńa arty
kuły .żywnościowe i stosunkowo 
tańsze artykuły odzieżowe. Wyra
zem tego są m. in. ostatnie decyzje 
o podwyżce rent najniższych. Moż
na też chyba uznać, ie jak dotych
czas dobrze się zapowiadają możli
wości wykorzystania tegorocznych 
rezerw ną regulacje płać, przewi
dzianych w planie na br. Zwłaszcza, 
jeżeli w następnych miesiącach uda 
nam się nieco wydatniej poprawić 

B

produkcje szczególnie poszukiwa
nych na rynku artykułów odzieżo
wych.

W ocenie wpływu, jaki wzrost 
dochodów ludności wywiera obecnie 
na kształtowanie zapotrzebowania 
na towary, należy ponadto uwzględ
nić obserwowane od roku wzmoże
nie tendencji do gromadzenia zaso
bów pieniężnych. Jest to związane 
głównie ze wzrostem tendencji do 
oszczędzania, towarzyszącej zazwy
czaj wzrostowi dochodów ludności 
oraz z działaniem niektórych in
nych czynników (np. zmiany w po
lityce mieszkaniowej). Tendencje 
te znajdują potwierdzenie w kształ
towaniu wkładów oszczędnościo
wych w I kw. br.

Wkłady oszczędnościowe w I kw. 
br. wzrosły o 3 mld zł, tj. w gra
nicach prawie takich samych jak 
w I kw. ub. r., pomimo że na I kw. 
br. przypadał okres wzmożonych 
zakupów przedświątecznych. Rów
nocześnie wystąpiły jednak dość 
charakterystyczne zmiany w struk
turze przyrostu wkładów. W I kw. 
ub. r. na 3 mld zł wzrostu wkła
dów niecałe 1,9 mld przypadało na 
książeczki umiejscowione, wyżej o- 
procentowane, premiowe i mieszka
niowe. w I kw. br. przypada na nie 
ponad 2,2 mld zł. Wkłady na ksią
żeczkach obiegowych w I kw. ub. r. 
wzrosły ó ponad 1,1 mld zł, a w I 
kW. br. o niecały 1 mld zł.

Występuje więc wyraźny wzrost 
stabilności wkładów oszczędnościo
wych, które w coraz większym 
stopniu są gromadzone na zaspoko
jenie bardziej perspektywicznych 
potrzeb. Z faktem tym powinniśmy 
się chyba liczyć nie tylko w kształ
towaniu aktualnej polityki rynko
wej, ale również i w kształtowaniu 
kierunków rozwoju produkcji na 
przyszłość. Wyniki I kw. br. przy
pominają więc o potrzebie podję
cia szerszych badań nad motywami 
oszczędzania i strukturą wkładów 
oszczędnościowych, które od dłuż
szego już czasu nie. były przedmio
tem obszerniejszych analiz.

*
Przedstawione niektóre ważniejsze 

tendencje rozwoju svtuaeji gospo
darczej wskazują, że w I kw. br., 
niezależnie od występujących trud
ności wystąpiły różnorodne korzy
stne, przesunięćla w produkcji j w 
sytuacji rynkowej sprzyjające roz
szerzeniu możliwości rozwojowych 
gospodarki 1 stabilizacji warunków 
życia. Ażeby jednak możliwości te 
zostały w pełni zdyskontowane, po
trzebne jest podjęcie i konsekwent
ne zrealizowanie całego zespołu nie
łatwych przedsięwzięć.

GRZEGORZ PISARSKI



NA jednym te swych ostatnich 
Posiedzeń Komisja Rolnictwa 
i Przemysłu Spożywczego do- 

ironaia oceny form organizacyj
nych, . rozmiarów i uzyskiwanych 
wyników ekonomiczno-produkćyj- 
nych w zagospodarowywaniu grun
tów Państwowego Funduszu Ziemi 
i gospodarstw słabych ekono
micznie.

Na przestrzeni ostatnich 16 lat 
obszar użytków rolnych w Polsce 
^n!e?szyl się o ponad 900 tys. ha. 
Właściwe zagospodarowanie grun
tów dotychczas nie wykorzystanych 
staje się sprawą nadzwyczaj ważną. 
Część gruntów Państwowego Fun
duszu Ziemi nie jest w pełni wy
korzystana pod względem rolni
czym.

W skład PFZ (dane z 31.XII.1965) 
wchodziło 1 053,5 tys. ha, w tym 
894,8 tys. ha użytków rolnych, na 
które z kolei składało się: 612,2 tys. 
ha gruntów ornych, 152,4 tys. ha 
łąk oraz 130,2 tys. ha pastwisk. 
Większa część gruntów PFZ — 
68 procent — występuje w niewiel
kich działkach (do 5 ha) w szachow-

Z SEJMU
Zagospodarowanie gruntów PIZ
nicy z gruntami chłopskimi. Dział
ki powyżej 10 ha, nadające sję do 
przekazania Państwowym Gospo
darstwom Rolnym bez wymiany, 
stanowią tylko ok. 5 proc, ogólnego 
obszaru gruntów PFZ.

Do PFZ należało ponadto ponad 
30 tys. budynków, w tym gonad 
10 tys. mieszkalnych. Poza 3 tys. 
przewidzianymi do rozbiórki, pozo
stałe — mimo poważnych zniszczeń 
— nadają się do dalszego użytko
wania po przeprowadzeniu re
montu.

Rolnicy indywidualni nabywają 
nieruchomości PFZ na własność 
za cenę ustaloną przez Bank Rolny. 
Na warunkach dzierżawy użytkują 
nieruchomości PFZ kółka rolnicze, 
spółdzielnie zrzeszone w CRS „Sa
mopomoc Chłopska", jednostki go
spodarki państwowej, a głównie 
indywidualni rolnicy. Dzierżawcy 
nieruchomości PFZ korzystają z 
wielu form pomocy państwa, za
równo kredytowej, jak i materia
łowej. Wobec dzierżawców gruntów 
PFZ stosuje się korzystne^ zasady, 
wymiaru podatku i obowiązkowych 
dostaw. Na ziemiach zachodnich i 
północnych oraz w Bieszczadach 
dzierżawcy gruntów .PFZ zwolnie
ni są na okres dzi^żawy z obo
wiązujących dostaw. ’

W latach 1961-65 włączono do 
PFZ 124,4 tys. ha gruntów. Były to 
grunty przejęte przez. państwo z 
różnych powodów: gospodarstwa 
opuszczone; gospodarstwa, których 
właściciele zrzekli się w całości lub 
w części; nieruchomości, które przy
padły państwu jako ustawowemu 
spadkobiercy; gospodarstwa przejęte 
za zadłużenia oraz na wniosek 
właścicieli, którzy, otrzymali zaopa
trzenie rentowe.

Zasady udzielania pomocy go
spodarstwom ekonomicznie zanie
dbanym zostały unormowane 
uchwalą KERM z 1962 roku. W re
zultacie udzielonej pomocy do 1965 
r dźwignęło się ekonomicznie 24 
tys. gospodarstw; przejęto ok. 7 tys. 
gospodarstw, których grunty prze
kazano do zagospodarowania PGR, 
spółdzielniom produkcyjnym, kół
kom rolniczym, a także indywidual
nym rolnikom.

Poważne trudności w zagospoda
rowywaniu gruntów opuszczonych 

gulujących' wymianę gruntów ce
lem ich scalenia.

*

Ożywiona dyskusja, jaka wywią
zała się wokół tez zgłoszonych w 
referacie przez posła Stanisława 
Walendowskiego (PZPR), wykaza
ła, że sprawy związane z zagospor 
darowaniem gruntów PFZ są przed
miotem wnikliwej uwagi wielu 

«działaczy społecznych, jak i rolni
ków bezpośrednio zainteresowanych 
poszczególnymi elementami tych 
problemów.

Państwowe Gospodarstwa Rolne 
nie są zbytnio zainteresowane 
przejmowaniem gruntów PFZ, na
leżałoby zatem stworzyć odpowied
nie bodźce. Oprócz wyższych i zróż
nicowanych, w zależności od jako
ści ziemi, dotacji na zagospodaro
wywanie gruntów, potrzebny jest 
dłuższy okres, w którym produkcja 
na przejętych gruntach nie wpły
wałaby' na ocenę ogólnych wyników 
gospodarczych PGR. Niekiedy słabe 
gospodarstwa chłopskie posiadają 
obszerne zabudowania gospodar

skie, które są niewykorzystane. 
Należałoby więc dać PGR-om mo
żliwość wykupywania takich zabu
dowań.

Zagospodarowanie gruntów, zwła
szcza rozrzuconych w małych kom
pleksach, trzeba powierzać także 
indywidualnym rolnikom, posiada
jącym duże budynki i dysponują
cym siłą roboczą. Takie możliwo
ści istnieją na przykład w rejonie 
Wałbrzycha i Świdnicy. Na prze
szkodzie stają w tym przypadku 
zbyt wysokie opłaty notarialne.

W wielu przypadkach zbyt wyso
kie opłaty dzierżawne nie zachęca
ją do przejmowania gruntów PFZ. 
Wiele gruntów PFZ znajduje się w 
obszarze miast. Administracja ty
mi gruntami spoczywa w gestii wy
działów gospodarki komunalnej. 
Wysokie opłaty dzierżawpe powo
dują sytuację, że ziemie leżą nie
jednokrotnie odłogiem lub są użyt
kowane „na dziko" bez umów. Na 
Śląsku wiele gruntów znajdują się 
w rejonach ośrodków przemysło
wych. Są ,to grunty .o niskich kla
tach; jednak“żłialaźłyby użytkowni- 
ków, lecz na przeszkodzie stoją zbyt 
wysokie opłaty dzierżawne. Rów
nież za wysokie są stawki za dzier
żawę rozlewisk i stawów.

Grunty PFZ o niskiej klasie są 
niejednokrotnie przeznaczane do 
zalesienia. Decyzje w tej sprawie 
bywają niekiedy zbyt pochopne. 
Stworzenie rolnikom korzystnych 
warunków zagospodarowania grun
tów PFZ może przynieść rezulta
ty o większym znaczeniu ogólno
społecznym niż zalesienie.

Zarysowały się pewne różnice 
zdań w sprawie oceny dotychczas 
stosowanych stawek rentowych. 
Zdaniem jednego z posłów można 
by zwiększyć ilość gospodarstw 
przekazywanych państwu, gdyby 
uległa zmianie wysokość rent. Inny 
z posłów stwierdził, iż wielu star
szych wiekiem rolników przekaza
łoby swoje gospodarstwa dzieciom. 
Jednakże z uwagi na możliwość 
przekazania gospodarstwa na wła
sność państwa w zamian za rentę 
— rolnicy ci nie zabiegają o to, by 
któreś z dzieci pozostało w gospo
darstwie.

«

Podsekretarz stanu w Minister
stwie Rolnictwa — >• Jerzy Popko 
stwierdził m. in., że Państwowy 
Fundusz Ziemi traktowany jest ja
ko swego rodzaju bank ziemi, w 
którym dokonuje się stały dwu
stronny ruch. Dysponowanie okre
ślonym areałem gruntów pozwala 
m. in. na tworzenie nowej struktury 
agrarnej w Polsce.

Według szacunkowych obliczeń w 
bieżącym planie 5-letnim przybę
dzie do PFZ 465 tys. ha ziemi, z 
których PGR przejmą ok. 300 tys. 
ha. Wyniki osiągane na gruntach 
przejętych nie będą miały wpływu 
na fundusz premiowy PGR.

Resort postuluje, aby grunty PFZ 
oddawać indywidualnym chłopom 
w dzierżawę na dłuższy okres, na
wet do 10 lat, aby pobudzić trwałe 
i większe zainteresowanie pełnym 
i racjonalnym zagospodarowaniem 
gruntu. Rady narodowe powinny 
ograniczyć zrywanie zawartych już 
umów.

Mając na uwadze ochronę i pełne 
wykorzystanie wszystkich użytków 
rolnych, zamierza się zrewidować 
granice niektórych zbyt rozrośnię
tych miast. Poznań na przykład ma 
w swoim obrębie 28 tys. ha klasycz
nych gruntów ornych, a Kraków 
ok. 20 tys. ha ornej ziemi.

Przykładem go’dnym naśladowa
nia jest tworzenie swego rodzaju 
gromadzkich zarządów rolnictwa, 
w skład których wchodzą fachowcy 
pracujący na terenie gromady. Ini
cjatywy tego rodzaju narodziły się 
w województwie zielonogórskim. 
Odpowiedzialność za podźwignięcie 
gospodarstw podupadłych spada nie 
tylko na państwo, ale również i na 
wiejską społeczność.

(J. W.)

ROK 1966 W KRAJACH RWPG
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

wpływ na ostre wahania w produkt 
cjl rolnej. Na dobre wyniki w 
1966 r. wpłynęły dodatkowo ko
rzystne warunki klimatyczne._ W 
wyniku tego miały miejsce rekordo
we zbiory zbóż i bawełny w Związ
ku Radzieckim, rekordowe zbiory 
kukurydzy w Rumunii, znaczny 
wzrost zbiorów w Bułgarii, a w 
Polsce i NRD wystąpiła stabilizacja 
globalnych zbiorów zbóż na stosun
kowo wysokim poziomie z roku 
1965. Odnotowano też dobre zbiory 
roślin okopowych i pastewnych. 
Oto najważniejsze cechy rozwoju 
rolnictwa w krajach RWPG w 

। ubiegłym roku.
W wyniku pomyślnych zbiorów 

zbóż nastąpiło zmniejszenie ich 
importu do krajów RWPG według 
szacunków o około 20% w ujęciu 
wartościowym w stosunku do 1965 
r. Jest to niezwykle ważny czyn
nik, rzutujący na bilanse płatnicze 
poszczególnych krajów.

W tabeli nr 2 podajemy zestawie
nie dynamiki rozwoju produkcji 
globalnej rolnictwa w poszczegól
nych krajach z rozbiciem na pro
dukcję roślinną i hodowlaną.

Jak przedstawia to tablica, ubie
gła pięciolatka cechowała się bar
dzo niską średnią przyrostu pro
dukcji roślinnej w większości kra-

Poglowle zwierząt w

Bydło
w tym 
krowy

trzoda 
chlewna owce

Bułgaria .... . . 1 385 a) 580 2 090 10100
Czechosłowacja . . . . 4 440 1960 . 5 300
NRD ................... . . 4 918 2 196 9 312 1 928
Węgry.................. . . 2 013b) 772 7 089 b)
Polska.................. . . 10 387 6 010 14 251 3164
Rumunia .... . . 5190 2 468 5 380 . 14 074
ZSRR .................. . . 97 100 41 200 58 000 141 000

a) bez bawołów
b) w połowie roku

W 1966 roku w większości krajów 
RWPG miały miejsce dalsze zmia
ny w polityce rolnej, polegające na 
jej uelastycznieniu i zwiększaniu 

samodzielności gospodarczej poszcze
gólnych jednostek produkcyjnych. 
Zmiany te w sposób szczególnie 
silny wystąpiły w Związku Ra
dzieckim.

Jednocześnie odbywała się (roz
poczęta w latach poprzednich) stop
niowa regulacja cen płodów rolnych 
do poziomu, który zapewnia po
krywanie kosztów produkcji i za
pewnia reprodukcję rozszerzoną w

Dynamika dochodu narodowego 
/w procentach w stosunku do roku poprzedniego/

1961 1962 1965 1964 1965 1966 
plan

1966 . 
wykonanie

Bułgaria 3 6 8 10 6 9 11
Czechosłowacja 6 1 -2 1 3 3,8 7
NRD 4 ■ 3 -1 4 5 5,2 4,5
Polska 8 3 7 7 7 3,7 6
Rumunia 10 4 10 11 9 7,9
Węgry 6 5 5 4 3 4 6
tZSRR 7 5 4 8 6 6,4 7,5

1961-1965 wyliczenia oparte o bazę cen stałych. Rocz
nik Statystyki Międzynarodowej, 1965, str. 75. GUS.
1966 r. w cenach bieżących. Komunikaty Urzędów Sta
tystycznych poszczególnych krajów.

EKSPORT MASZYN CIĘŻKICH

Globalna produkcja rolna 1965-1967
/Procentowy wzrost w stosunku do poprzedniego roku/

Tabela 2

Kraj
Średni wzrost 

w okresie 
1960-1965

1965 r. 1964 r. 1965 r. 1966-70 1966 r. 
realizacjiplan

Bułgaria
Łącznie 3,2 2,6 11,4 1,8 5,4 15
Produkcja roślinna 2,3 4,6 10,5 ' -1,5 A 20
Produkcja zwierzęca 4,9 -1,1 13,7 8,3 • 5

Czechosłowacja
Łącznie -0,4 7,3 2,5 -3,9 2,8 10
Produkcja roślinna -3,2 15,0 -2,3 -11,6 A 20,5
Produkcja zwierzęca 2,1 0,4 7,4 3,1 • 1,6

Węgry
Łącznie 1,3 5,1 5,0 -5,5 2,5-2,8 5-6

- Produkcja roślinna 0,7 8,4 2,5 -6,5 6-7
Produkcja zwierzęca 2,6 1,5 1.0,4 -4,0 • 2

- Polska
Łącznie. 2,8 4,0 1,3 7,7 2,4 • 5,5
Produkcja roślinna 3,2 12,0 0,5 8,4 * 5,8
Produkcja zwierzęca 2,3 —6,4 2,3 6,6 •• . 5,2

Rumunia •
Łącznie 2,5 3,3 6,3 6,7 4,7-5,7 11,2
Produkcja roślinna 2,5 10,0 3,3 6,4
Produkcja zwierzęca 2,5 -7,5 14,7 4,5 • •

Związek Radziecki
Łącznie 2,3 -7,5 14,4 1,8 ok. 4,5 10
Produkcja roślinna 1,9* 8,9 29,0 -8,3
Produkcja zwierzęca 3,0 -6,1 -1,9 17,0 • •

Źródłot "Sconomic Survey of Europe in 1966” UN.

Eksport stanowi jedną z podsta
wowych pozycji w portfelach za
mówień przemysłu maszyn ciężkich. 
Na liście odbiorców obiektów ener
getyki przemysłowej znajdują się 
Chiny (3 obiekty), Cejlon (1), Grecja 
(1). Iran (3), Maroko (1), ZSRR (10), 
Indonezja (1). To są obiekty już go
towe. W trakcie realizacji znajdują 
się dostawy urządzeń dla energety
ki przemysłowej w Ghanie (1), Egip
cie (1), Iranie (3), ZSRR (3), Hisz
panii (2). Podobnie w energetyce za
wodowej: już przekazano do eks
ploatacji 6 obiektów w Chinach, 2 

jów RWPG. Na ogół we wszystkich 
krajach stopa rozwoju . produkcji 
hodowlanej była wyższa niż w pro
dukcji roślinnej. Wyjątek stanowi
ła Polska. W produkcji roślinnej w 
Polsce zauważalny jest też wzrost 
stabilizacji rozwoju, wahania, w tej 
dziedzinie były w ostatnich latach 
mniejsze niż w pozostałych kra
jach RWPG, co można tłumaczyć 
tym, że na sprawy rolnictwa zwró
cono dużą uwagę stosunkowo wcze
śniej niż w innych krajach i W 
związku z tym skierowano zwięk
szoną masę środków inwestycyj
nych. Z innych danych wiadomo, że 
podobny stopień stabilizacji wi
doczny jest też w NRD.

Natomiast w 1966 r. ogólny trend 
odwrócił się, gdyż wyniki osiągnię
te w produkcji hodowlanej były 
niższe niż w produkcji roślinnej. 
Również wzrost produkcji hodow
lanej w 1966 był niższy (z wyjąt
kiem Węgier) niż w 1965 r. We 
wszystkich krajach, z wyjątkiem 
Polski i NRD, nastąpił spadek po
głowia trzody chlewnej. Natomiast 
wszędzie zanotowano wzrost pogło
wia bydła rogatego, a w tym krów. 
Również osiągnięto wzrost udojów 
mleka i przeciętnego ciężaru rzeź
nego zwierząt.

W tabeli nr 3 podajemy zesta
wienie pogłowia głównych zwierząt 
hodowlanych w 1966 r.

Tabela 3 
1966 r. w tys. sztuk

oparciu o racjonalne metody gospo
darowania.

W związku z podniesieniem w 
wielu krajach cen skupu towarów 
produkowanych przez rolnictwo i 
znacznym wzrostem produkcji ro
ślinnej, prawie we wszystkich kra
jach nastąpił dość znaczny wzrost 
dochodów ludności żyjącej z rol
nictwa. W wielu krajach podniesio
no place robotnikom rolnym i zwró
cono uwagę na poprawę ich warun
ków socjalnych. Zwiększono też od
działywanie na wyniki produkcji

Tahela 1

obiekty w Jugosławii, 5 w Indii, 
4 w Wietnamie, 1 w Indonezji, w 
budowie znajdują się 3 kompletne 
kotłownie, 2 bloki - energetyczne, i 
turbinownia dla Jugosławii, turbi- 
nownia z dwoma turbinami dla In
dii i elektrownia z dwoma blokami 
energetycznymi dla Chin.

Sa to jednostki różnej mocy: 1,5 
do 200 MW. W samych tylko urzą
dzeniach energetycznych dla ener
getyki zawodowej dotychczasowy 
bilans eksportowy zamyka się su
mą 1 300 MW — obiektów już go
towych, w budowie lub zamówio

poprzez rozbudowę systemu bodź
ców ekonomicznych.

We wszystkich krajach RWPG 
stwierdza się też wzrost wydatków 
na- inwestycje związane z rolnić- 
twem. W Związku Radzieckim np. 
wzrosły one z 8,2 mld rubli w r. 
1964 do 10,6 mld w 1965 r., a w 1966 
wyniosły okl2 mld rb.

Związek Radziecki jest też przy7 
kładem poważnych zmian w polity
ce rolnej. W 1966 wprowadzono 
bodźce ipaterialnego zainteresowa
nia wynikami rolnictwa dla pra
cowników rolnych, zwiększono ceny 
skupu, ustabilizowano obowiązek 
dostaw w sensie utrzymania takiej 
samej wysokości dostaw obowiązko
wych do roktf 1970, zwiększono swo
bodę w ustalaniu struktury zasie
wów i hodowli. Wprowadzono duże 
premie na dostawy ponadplanowe, 
wprowadzono emerytury dla koł
choźników, rozszerzono sieć żłobków 
i przedszkoli, zmieniono politykę w 
stosunku do działek przyzagrodo
wych.

W* Bułgarii w 1966 r. wzrosła nie 
tylko produkcja globalna, lecz za
notowano także znaczny wzrost wy
dajności, szczególnie w uprawach 
zbożowych i roślinnych. Zbiory ku
kurydzy, buraka cukrowego, psze
nicy, jęczmienia i ziarna słoneczni
kowego były najwyższe w historii 
rolnictwa bułgarskiego.

W Rumunii zebrano 13 min ton 
zboża. Zwiększenie zbiorów pszeni
cy i żyta uzyskano ze zwiększenia 
obszaru zasiewów (plony z 1 ha by
ły w 1966 r. nieco niższe niż w 
1965 r. ze względu na mniej sprzy
jające warunki atmosferyczne). Na
tomiast plony kukurydzy, słonecz
nika, buraków cukrowych, ziemnia
ków i warzyw były najwyższe w hi
storii Rumunii. Wzrosły też zbiory 
roślin paszowych.

Na Węgrzech zbiory kukurydzy, 
ziemniaków, owoców i warzyw wy
padły bardzo dobrze. Produkcja 
zbożowa wyniosła 2,4 min t, to 
jest nieco mniej niż w 1965 r.

• W Czechosłowacji zbiory zbóż w 
stosunku do przeciętnych z lat 
1961-65 wzrosły o 8%, ziemniaków 
o 2,3%, buraków cukrowych o 
9,3%, pasz o 32,7%.

W NRD plony zbóż były nieco 
mniejsze niż w 1965 r. Utrzymano 
wysoką wydajność, 26,1 q z hek
tara; choć była ona nieco niższa 
niż w 1965 r. (29,2 q z ha), to jed
nak jej poziom był wyższy od prze
ciętnej z lat 1961—1965 (28,8 q z ha). 
Zbiory ziemniaków i buraków cu
krowych były lepsze niż w 1965 r. 
Pogłowie bydła wzrosło o 3,3%, a 
nierogacizny o 4,9%.

Wyniki rolnictwa w Polsce są 
znane.

...........„..A..______ _
Dobre wyniki osiągnięte w 1966 r. 

w produkcji rolnej krajów RWPG 
wpłynęły równocześnie na rozwój 
produkcji przemysłowej, gdyż we 
wszystkich tych krajach udział 
przemysłów rolno-spożywczych w 
ogólnej strukturze jest stosunkowo 
wysoki. Należy mieć również na 
uwadze,, że rolnictwo dostarcza pół
produktów i dla innych przemysłów.

Wyniki te wpłynęły również na 
zmianę w strukturze obrotów w 
handlu zagranicznym.

Ogólnie biorąc można więc 
stwierdzić, że rolnictwo w 1966 r. 
wywarło znaczny i pozytywny 
wpływ zarówno na tworzenię do
chodu narodowego w ogóle; tak i 
na rozwój produkcji przemysłowej.

MIROSŁAW DYNER 
KAZIMIERZ NEUMANN

nych przez odbiorców zagranicz
nych.

Podobnie dzieje się w innych 
dziedzinach objętych programem 
produkcyjnym przemysłu ma,szyn 
ciężkich. Wyprodukowane przez ten 
przemysł fabryki płyt pilśniowych 
pracują w Chinach (4), ZSRR (6), 
Bułgarii (2), Rumunii (1), przygoto
wywane są urządzenia dla dalszych 
8 fabryk płyt pilśniowych, zamó
wionych w tym przemyśle przez 
ZSRR. Agregaty papiernicze — 1 
w Turcji. 4 w ZSRR, 1 w Rumunii, 
w przygotowaniu — 2 dla Jugosła
wii i 1 dla Czechosłowacji.

(kk)

ORZECZNICTWO
POTWIERDZENIE 

NIEPRAWDZIWYCH 
DOKUMENTÓW A ZABÓR 
WŁASNOŚCI SPOŁECZNEJ

Aparat kontroli i rewizji często 
spotyka się z dokumentami finan
sowymi (faktura, rachunek, para
gon), opiewającymi na określone 
wartości gospodarcze, które fizy
cznie nigdy nie istniały. Znane są 
przypadki przyjmowania do reje
strów finansowych i kartotek ma
gazynowych dowodów dostaw wy
szczególniających części motoryza
cyjne, odzież roboczą, materiały 
gospodarcze itp., które faktycznie 
nie zostały wprowadzone do 
przedsiębiorstwa. Na podstawie 
takich dowodów wypłacana jest 
równowartość pieniężna, zagarnia
na zwykle przez grupę przestępczą. 
Ważną cechą tego ,rodzaju działań 
jest ich zorganizowany charakter, 
wymagający współdziałania kilku 
osób: zaopatrzeniowca, dostawcy, 
magazyniera, pracownika służby 
finansowo-księgowej weryfikują
cego dokumenty itp. W tym ukła
dzie ważnym zagadnieniem jest 
również poprawne ustalenie odpo
wiedzialności karnej w przypadku 
ujawnienia poczynań przestęp
czych. Ostatnio tego rodzaju spra
wę rozpatrzył Sąd Najwyższy kwa
lifikując czyn polegający na po
twierdzeniu przez odpowiedzialne
go pracownika fikcyjnych dowo
dów dostaw z art. 27 kk w zwią
zku z art. 2 § 1 ustawy z dnia 
18.VI.1959 r. o odpowiedzialności, 
za przestępstwa przeciw własności 
społecznej (Dz. U. Nr 36, poz. 228 
ze zmianami), a nie z art. 287 § 
2 kk — jak to przyjął Sąd orzeka
jący.

Stan faktyczny przedstawiał się 
następująco:

Oskarżony, jako kierownik sek
cji mechaniki Okręgowego Zakła
du Transportu Gospodarki Zwie
rzętami Rzeźnymi, akceptował fik
cyjne faktury na gotówkowy za
kup części zamiennych do samo
chodów i narzędzi warsztatowych 
na kwotę, której wysokości dokład
nie ustalić nie można, w celu o- 
siągniecia korzyści przez Jana K. 
Przyjęta przez sąd orzekający 
kwalifikacja prawna tego czynu z 
art. 287 k.k. była błędna. Akcepta
cja bowiem fikcyjnych faktur nie 
ograniczała się wyłącznie do pot
wierdzenia nieprawdy, lecz stano
wiła celowe działanie oskarżonego 
ze świadomością, iż faktury te są 
fikcyjne, oraz że potwierdzony w 
ten sposób dokument będzie słu
żył oskarżonemu Janowi K. do za- . 
garnięcia odpowiednich kwot pie
niężnych. Tego rodzaju działanie 
wyczerpywało znamiona przestęp
stwa z art. 27 k.k. w związku z 
art. 2 § 1 ustawy z 18.IV.1959 r. 
(Dz. U. Nr 36, poz. 228).

Wyrok Sądu Najwyższego z 
dnia 26 września 1966 r. nr. IV 
KR 116/66.

ODPOWIEDZIALNOŚĆ PZU 
Z UBEZPIECZENIA 

ODPOWIEDZIALNOŚCI 
CYWILNEJ Z TYTUŁU 

PROWADZENIA PRZEDSIĘBIOR- 
^STWA

Wskutek wichury 1 zniszczenia 
przewodów elektrycznych nastąpi
ła przerwa w zasilaniu prądem od
biorców przyłączonych do sieci Za
kładów Energetycznych w A. 
Uszkodzenia zostały naprawione po 
kilkunastu godzinach, jednakże je
den z odbiorców, mianowicie Pań
stwowe Gospodarstwo Rolne w N. 
zostało przyłączone do sieci później, 
dokładnie w 42,5 godzin od chwili 
usunięcia awarii. W ciągu tego 
okresu, tj. w czasie między usu
nięciem awarii a włączeniem prądu 
do odbiorników PGR, to ostatnie 
poniosło poważną szkodę, wskutek 
unieruchomienia aparatów wylęgo
wych. Szkodę tę, w -wysokości 
55 698 zł pokryły wspomniane Za
kłady Energetyczne na podstawie 
prawomocnego orzeczenia arbitrażo
wego. 1 i

i zaniedbanych stanowią niektóre 
obowiązujące przepisy prawne. Ko
nieczna wydaje się nowelizacja 
ustawy z 28 czCrwca 1962 roku o 
przejmowaniu niektórych nieru
chomości rolnych w zagospodaro
wanie lub na własność państwa 
oraz o zaopatrzeniu. emerytalnym 
właścicieli tych nieruchomości i ich 
rodzin; jak również przepisów re-

• Wyroby hutnicze 
: wyroby śrubowe 

artykuły
elektrotechniczne 

SPRZEDA 
przedsiębiorstwom • ♦
państwowym 
i spółdzielczym 
GDAŃSKIE
PRZEDSIĘBIORSTWO 
SPRZĘTU 
TECHNICZNEGO

Pruszcz Gdański, 
ul. Podmiejska 2. -

Szczegółowe wykazy materii- 
łów znajdują się do wglądu 
dla «Interesowanych. w Ozłą- 
le Zaopatrzenia, teł. 82-187 
| 82-394 do 7. KS 21-0

Ponieważ jednak Zakłady te 
ubezpieczyły się w Państwowym 
Zakładzie Ubezpieczeń od odpowie
dzialności z tytułu prowadzenia 
przedsiębiorstwa, przeto zażądały od 
PZU zwrotu wypłaconego od
szkodowania.

Sprawa znalazła się w postępowa
niu arbitrażowym z tym, że Okrę
gowa Komisja Arbitrażowa powódz
two Zakładów Energetycznych 
oddaliła wychodząc z założę-, 
nia, że szkoda powstała wskutek 
rażącego niedbalstwa, bo
wiem już po usunięciu awarii w 
sieci Zakłady nie włączyły na czas 
prądu do urządzeń poszkodowanego 
PGR, mimo jego wielokrotnych 
interwencji.

Na skutek odwołania Zakładów, 
Główna Komisja Arbitrażowa orze
czenie OKA zmieniła i dochodzoną 
od PZU kwotę zasądziła w całości.

Od orzeczenia GKA wniósł z ko
lei Minister Finansów rewizję 
nadzwyczajną.

Główna Komisja Arbitrażowa 
rozpoznawszy sprawę ponownie, 
orzeczeniem z dnia 14 grudnia 1966 
r. nr BO-8184/66 wydanym w trybie 
rewizyjnym (zwiększonym) po
przednie swe orzeczenie zmieni
ła, wypowiadając ostatecznie na
stępujący pogląd prawny:

Ogólne warunki ubezpieczenia 
odpowiedzialności cywilnej, stoso
wane przy przyjmowaniu przez 
PZU ubezpieczenia odpowiedzialno
ści cywilnej z tytułu prowa
dzenia przedsiębiorstwa, 
ale dają podstawy do przyjęcia

DOKOŃCZENIE NA STR. 8
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— w braku szczególnej unio- 
wy. uzasadnionej specjalnymi wa
runkami gospodarczymi, że przed
miotem ubezpieczenia ryzyka 
prowadzenia' przedsiębiorstwa obję
te są także skutki ponoszenia 
Odpowiedzialności za narusze- 
n i e przez to przedsiębiorstwo jego 
umownych obowiązków 
(wobec osób trzecich),

W uzasadnieniu swego ponowne
go orzeczenia GKA zaznaczyła 
m. in.:

Uwzględniając rewizję Mi
nistra Finansów i oddalając po
wództwo Zakładów Energetycznych, 
zespół rewizyjny Głównej Komisji 
Arbitrażowej miał na względzie 
trzy przesłanki:

1) W systemie polskiego prawa 
prowadzący przedsiębiorstwo pono
si odpowiedz'alność majątkową na 
zasadzie ryzyka z mocy prawa — 
w braku szczególnej umowy — 
tylko za zdarzenia będące w swym 
charakterze czynami niedozwolo
nymi (art. 435 § 1 k. c.). W tym 
ujęciu przez ryzyko prowadzenia 
przedsiębiorstwa rozumiemy pono
szenie odpowiedzialności za zdarze
nia mające miejsce poza obrotem 
prawnym. niezawinione przez 
przedsiębiorstwo, lecz nie noszące 
jeszcze charakteru siły wyższej. W 
Świetle, tak wykształcanych kryte
riów niepodobna zaliczyć do ry
zyka prowadzenia przedsiębiorstwa 
skutków naruszenia ogólnie obo
wiązujących przepisów prawnych 
mających zastosowanie w stosun
kach przedsiębiorstwa z jego kon-. 
trahentami, np. w zakresie termi
nowego płacenia zobowiązań pie
niężnych.

2) Do tak wąsko ujętego pojęcia 
ryzyka prowadżenia przedsiębior
stwa nawiązują ogólne warunki u- 
bezpieczenia odpowiedzialności cy
wilnej, skoro w § 4 wyłączają od
powiedzialność za wszelkie szkody 
spowodowane rozmyślnie lub będą
ce skutkiem — rzeczywistym lub 
domniemanym — złego zamiaru lub 
rażącego niedbalstwa (§ 4 ust. 1 
pkt 1—7). Nawiązują one ze szcze
gólnym’ naciskiem — choć nie pre
cyzyjnie — w pkt 5 ustępu 1 tego I 
§ 4. gdy ustalają, że PZU nie od
powiada za szkody „rzeczowe spo
wodowane ’ wadą dostarczonych 
przez ubezpieczającego towarów 
lub wykonywanych robót, jak rów- 
ni£Ż_ wadliwym wykonywaniem u- 
slug (...)“.

W sprawie niniejszej istnieją 
wszelkie podstawy do przyjęcia, że 
zachodzą właśnie te wymienione 
w § 4 ust. l~pkt 5 okoliczności wy
łączające odpowiedzialność PZU. 
Według bowiem przepisów .o do
stawie i użytkowaniu energii elek
trycznej (Monitor Polski z 1952 t. 
nr A-75, poz. 1201) dostawa prądu 
powinna być zapewniona trwale 
i może być przerwana lub ograni
czona tylko w wyjątkowych wy
padkach, wymienionych . w 
lanych przepisach. Tak więc prze
rwanie dostawy na okres dłuższy 
niż wynikający z konieczności u- 
sunięcia awarii, co miało miejsce 
w niniejszej sprawie, jiie może być 
traktowane z punktu widzenia u- 
mowy ubezpieczenia korzystniej 
dla ubezpieczającego niż dostawa 
prądu złej jakości (np. o wyższym 
lub niższym napięciu).

3) Przyjęcie, że ogólne warunki 
ubezpieczenia odpowiedzialności 
cywilnej uprawniają ubezpieczają
cego do żądania pokrycia przez 
PZU także skutków odpowiedzial
ności za niewykonanie lub niena
leżyte wykonanie swych zobowią
zań wobec osób trzecich, prowa
dziłoby do podważenia zasad roz- ■ 
rachunku gospodarczego w działał- ■ 
ności powodowych Zakładów. Po I 
myśli bezwzględnie wiążącego I 
przepisu art. 3 dekretu z dnia 26 I 
października 1950 r. o przedsiębior
stwach państwowych (jednolity 
tekst — Dz. U. z 1960 r. nr 18, poz. 
111) przedsiębiorstwa muszą być 
prowadzone według zasad rozra
chunku gospodarczego. Ma to sze
reg konsekwencji także i w tej 
formie, że rachunki wynikowe 
przedsiębiorstwa powinny odzwier
ciedlać rezultaty jego statutowej, 
opartej na planach, działalności. 
Gdyby przyjąć, że przedsiębiorstwo 
może się ubezpieczyć od ponosze
nia odpowiedzialności za " narusze
nie obowiązków wynikających z 
powszechnie obowiązujących prze
pisów prawa (np. bhp, cen, plac 
itp.) i zawartych zobowiązań, to 
jego rachunki wynikowe przestały
by odzwierciedlać rezultaty jego 
działalności; trudno byłoby ocenić, 
czy przedsiębiorstwo jest, czy nie 
jest prowadzone wg rozrachunku 
gospodarczego.

Gdyby więc przyjąć zasadę praw
ną wypowiedzianą w. orzeczeniu 
zespołu odwoławczego GKA, to 
prowadziłoby to do istotnego na
ruszenia prawa ukonstytuowanego 
rozrachunku gospodarczego w dzia
łalności powodowych Zakładów.

Z tych względów zespół rewi
zyjny GKA orzeczenie II instancji 
zmienił, powództwo oddalił i kosz
tami postępowania obciążył stronę 
powodową. Zespól przyjął, że ogól
ne warunki ubezpieczenia odpo
wiedzialności cywilnej nie dają 
podstawo- do przyjęcia, że przed
miotem ubezpieczenia ryzyka pro
wadzenia przedsiębiorstwa — w 
braku szczególnej umowy uzasad
nionej specjalnymi warunkami go
spodarczymi — objęte.są skutki po
noszenia odpowiedzialności za na
ruszenie umownych obowiązków. 
(...)“ - -

Opracował JOZEF ZIELIŃSKI

K
ORZYSTNE warunki ekono
miczne stworzone w PRL dla 
produkcji rolnej oraz doko
nywane w bieżącym okresie 
poważne nakłady inwesty
cyjne w rolnictwie (zwłasz
cza w dziedzinach mechanizacji, 

melioracji i budownictwa) zmusza
ją do pośpiesznego dostosowania 
poziomu umiejętności producentów 
rolniczych do nowoczesnej techno
logii produkcji i do zmodernizowa
nego wyekwipowania.

Jednakże stan kwalifikacji zawo
dowych wśród ogółu producentów 
rolnych, który jest dość niski, zbyt 
powoli ulega poprawie; wśród pod
stawowych ' ekonomicznych czynni
ków produkcji rolniczej — umiejęt
ność zawodowa rolników pozostaje 
na szarym końcu.

Opracowywany obecnie plan per
spektywiczny zapewnienia kwalifi
kowanej kadry dla całej gospodar
ki narodowej stwarza naturalną 
konieczność ponownego sprawdze
nia tych podstawowych założeń, ja
kie powinny być przyjęte dla rol
nictwa oraz porównawczego prze
glądu najbardziej celowych i eko
nomicznie realnych dróg, które 
miałyby prowadzić do spełnienia 
zamierzeń.

Za podstawowe założenia w per
spektywicznym planie kształcenia 
rolniczego przyjąć'trzeba:

1) szacunek ilościowy corocznej 
koniecznej reprodukcji pracowni
ków ;

2) oceny, czy i w jakim stop
niu grupa pracowników może za
wierać — bez fatalnych skutków 
produkcyjnych — część pracowni
ków bez kwalifikacji zawodowych, 
a czynnych tylko w myśl „umie
jętnej” dyspozycji; .

3) określone przewidywania w ja
kim czasie stać będzie nasze 
społeczeństwo na rezygnację z pra
cy młodocianych, czyli jak będzie 
ustalany wiek pracy i lata obowiąz
ku szkolnego w generalnym planie 
oświatowym;

4) jak jest oceniana dla danego 
okresu, trwałość i zasób pomocni
czej (marginalnej) pracy członków 
rodziny, świadczonej na rzecz pro
dukcji rblniczej;

5) w jakiej mierze zmiany ustro
jowe w rolnictwie mogą wpływać 
w danym czasie na strukturę po
trzebnej grupy pracowniczej.

Ad 1. Skala potrzebnej, corocz
nej rekrutacji do rolnictwa jest za
leżna od tempa kurczenia się tej 
grupy. Proces ten zachodzi we 
wszystkich społeczeństwach będą
cych w toku silnego uprzemysło
wienia. U nas — potwierdzają to 
zjawisko, wszystkie dane statystycz
ne i wszelkie badania terenowe. 
(Choć tempo kurczenia się bywa 
przedmiotem dyskusji, to sam fakt 
większego odpływu od rolnictwa do 
innych zawodów nie stanowi przy
rost naturalny ludności — uzna
wany jest ogólnie za bezsporny). 
Toteż biorąc nawet pod uwagę 
zwiększanie się grupy gospodarstw 
tzw. chłdpów-robotników i wlicza
jąc całą liczbę kobiet prowadzących 
te gospodarstwa, oceniamy coroczną 
ceprodukcję pracowników rolnictwa 
na 150 tys. osób.

Ad 2. Dopływ niekwalifikowanej 
siły roboczej do rolnictwa może być 
tolerowany albo w ustroju skraj
nie konserwatywnej gospodarki 
chłopskiej, gdy powtarzanie techni
ki produkcyjnej ojców jest trakto
wane jako wystarczający stopień 
umiejętności zawodowej, albo w u- 
stroju kapitalistycznej gospodarki 
najemnej, gdy ogólnoludzka sytu
acja robotnika jest poza zaintereso
waniami pracodawcy, a groźba bez
robocia pełni rolę skutecznego bodź
ca do wysiłku robotnika.

W naszych warunkach ani gospo
darka indywidualna, dość szybkoJs r 19 tSj.i) — 7.V.V)6i r.
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W związku z realizacją programu rozwoju rolnictwa, przed 

którym już w bieżącym planie 5-letnim stają bardzo poważne 
zadania, zagadnienia oświaty rolniczej nabierają pierwszopla
nowego znaczenia. Dwoma dyskusyjnymi artykułami, wyrażają
cymi stanowisko redakcji oraz pogląd Komitetu Ekonomiki Rol
nictwa Wydziału V PAN, pragniemy rozpocząć wymianę zdań 
nad tymi problemami.
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zmodernizowana, ani gospodarka 
PGR poszukująca socjalistycznej 
struktury załogi i sięgająca po wyż-, 
szy poziom technologii produkcji — 
nie powinny być opóźnione w swym 
rozwoju na skutek dopływu mło
dych pracowników pozbawionych 
kwalifikacji. Dlatego należy przy
jąć założenie zawodowego kształ
cenia całej grupy młodzieży wcho
dzącej do rolnictwa.

Ad 3. Ilość lat wolnych od pra
cy pozostawianych młodzieży wiej
skiej tylko na .jej kształcenie, to 
problem, którego rozwiązanie wy
maga długotrwałych wysiłków. Na
sza dzisiejsza powszechność i 
zwiększona wieldletniość szkoły pod
stawowej- 'fówhieży iJ hb* wsi: — tó 
wynik zarówno ludowej -polityki 
państwa, jak i wysiłku dorosłych & 
rodzinnym gospodarstwie, który u- 
możliwia rezygnowanie z pomocy 
dzieci i stopniowe przedłużanie ich 
lat szkoły.

Należy przyjąć za ambitny i re
alny cel, zamierzone u nas ,na rok 
1980 opóźnienie wieku pracy i prze
dłużenie obowiązku szkolnego do 
lat 18. Do tego zaś roku winna zna
leźć właściwe zastosowanie metoda 
2-letniego przysposobienia zawodo
wego, po szkole podstawowej.

Przedwczesny byłby program bie
żącego, powszechnego wprowadza
nia 2-lethiej całorocznej szkol/ za
wodowej, gdyż przy swej zbieżności 
z wprowadzeniem 8-latki, wyma
gałby od gospodarki rodzinnej, by 
jednym skokiem przedłużała wolny 
od pracy czas młodzieży o 3 lata. 
Przejdźmy zatem lata 1970—80 w 
systemie powszechności szkolnego 
przysposobienia zawodowego.’ Nato
miast tak pobudki ekonomiczne, 
jak i generalne wymagania spra
wiedliwości społecznej, przemawia
ją za tym, by nie był pozbawiony 
elementarnego kształcenia zawodo
wego ten, wciąż znaczny odsetek 
młodzieży wiejskiej, który nie koń
czy szkoły podstawowej.

Zamknięcie drogi do zawodu, od
trącenie na margines społeczny ca
łej tej grupy nie jest zgodne ani z 
interesem zbiorowym, ani z prawa
mi jednostki w socjalistycznym pań
stwie. Osiągnięcie zatem do r. 1970 
prawdziwej powszechności elemen
tarnego szkolenia zawodowego mło
dzieży wiejskiej w systemie przy
sposobienia — przyjmujemy za jed
no z głównych założeń.

Ad 4. Pomocnicza praca człon
ków rodziny, nie całkowicie zatrud
nionych w rolnictwie, stanowi u 
nas bardzo poważną część składo
wą sił produkcyjnych. Zaznaczona 
poprzednio duża rola pracy młodo
cianych ustępuje jednak miejsca 
pracy kobiet, dzielących swój czas 
między gospodarstwo rodzinne a u- 
dział w produkcji. Systematycznie 
stwierdzana feminizacja zawodu 
rolniczego nie oddaje jeszcze całej 
prawdy, gdyż nie może uchwycić w 
jakim’ stosunku kobieta-gospodyni 
dzieli swęj trud na dwa rodzaje za
jęć. W spojrzeniu dalszym raczej 
nie jest kwestionowana rola rosną
cej grupy kobiet, kierujących całoś
cią drobnego gospodarstwa (żony 
chłopów-robotników), natomiast 
spotykamy się z sugestiami (opie
ranymi na analogii z bogatszymi 
krajami zachodnimi), źe postępu
jący wzrost dobrobytu spowoduje 
wycofanie się kobiety z udziału w 
produkcji rolnej i wyłącznie odda
nie się gospodarstwu domowemu.

Wyrażamy ocenę odmienną. Pro
dukcyjna praca kobiet-gospodyń 
będzie jeszcze u nas długotrwałym 
usiłowaniem podniesienia budżetu 
rodzinnego i to tym silniejszym, im 
większa rozpiętość zachodzi między 
poziomem świadomych potrzeb a 
stopniem ich zaspokojenia. Docenia
jąc w całej pełni fakt podnoszenia 
się dobrobytu, rejestrujemy jeszcze 
szybsze wzrastanie poziomu po

trzeb, co powoduje, że wysiłek-ko
biet ku pomnożeniu dochodów> ro
dziny długo nie ustanie. Ponieważ 
inne prace zarobkowe są dla ko
biety wiejskiej z natury rzeczy o- 
graniczone — dodatkowa produkcja 
rolna staje się kierunkiem obiera
nym niejako z . konieczności.

Efektywność tej.produkcji jest w 
prostej zależności od sumy cząsu, 
jaka może być zaoszczędzona w go
spodarstwie domowym i ’ od umie
jętności zawodowej, jaką kobieta 
wnieść potrafi. Stąd ogromne zńa- 
czenie kształcenia kobiety wiejskiej 
zarówno w zakresie rolnictwa jak 
i w zakresie gospodarstwa domowe, 
go, którego sprawne funkcjonowa
nie umożliwia czynny udział całej 
rodziny w produkcji rolnej. Stąd 
przyjmujemy założenie bardzo wy-, 
sokiej oceny pracy kobiet w rol
nictwie i konieczności dwustronne
go ich kształcenia.

Ad 5. Spokojne tempo procesów 
uspołeczniania naszego rolnictwa 
nie skłania- dó przewidywania, aby 
w rozważanym czasie zajść miały 
zasadnicze zmiany, w ilościowym 
stosunku pracowników gospodarstw 
indywidualnych, a gospodarstw 
zbiorowych. Natomiast ulegnie po
głębieniu różnica w pożądanym 
charakterze kształcenia dla dwu 
typów pracowników. W gospodar
stwie rodzinnym, przy mniej za
akcentowanym podziale pracy, a 
dominującym znaczeniu decyzji or
ganizacyjnej, trzeba przykładać o- 
gromną wagę do wyrobienia orien
tacji ekonomicznej przyszłych go
spodarzy. Natomiast w gospodarce 
zespołowej dalej posunięta specjali
zacja działów i wyższy poziom tech
nologiczny wymagać, będą od mło
dych coraz lepszego przygotowania 
przyrodniczo-technicznego. Przyję
cie tego założenia, będzie równo
znaczne z potrzebą kształcenia tym 
bardziej zróżnicowanego w typie, 
im wyższego szczebla ono sięga.

*
Powyższe założenia, sformulowahe 

naxtle dzisiejszego stanu szkolnict
wa rolniczego (pomijamy jego opis 
przyjmując go za rzecz znaną), po
zwalają wysunąć następujące po
stulaty:

I. Powszechność elementarnego 
kształcenia zawodowego młodzieży, 
zamierzona w ustawie z 1961 r.,
może być osiągnięta na rok 1970, 
jeżeli rozWój SPR przewidywany w 
Uchwale Rady Ministrów na rok 
1965 będzie dokonany na r.- 1970 i 
jeżeli obok SPR zostaną odrodzone 
i pomnożone szkoły przysposobienia 
do innych zawodów. Postulat po
wszechności będzie zrealizowany 
tylko w przypadku przyjmowania 
do szkół przysposobienia również 
młodzieży w wieku lat 17 z nieu- 
kończoną szkołą podstawową, co 
zostało w tejże ustawie przewidzia
ne. Obowiązek dopełnienia wiedzy 
podstawowej i złożenia z niej 
egzaminu w zakresie przepisanym 
dla pracujących byłby dokonywany 
przy ukończeniu szkoły przysposo
bienia.

Przy założeniu potrzeb rolnictwa 
na 150 tys.' osób rocznego dopływu 
oceniamy samą potrzebę elefnentar- 
nego szkolenia na tę liczbę. Gdyby 
zasadnicze szkoły rolnicze interna- 
towe przyjmowały 25 tys. do kl. I 
a SPR-y 125 tys. (przewidywania 
Mim. Oświaty są zbliżone — 112 tys. 
na rok 1970) pozostawałoby jeszcze 
poza szkoleniem ok. 70—80 tys. 
młodzieży wiejskiej, oczekującej 
stworzenia dla niej sieci szkół przy
sposobienia w innych, ,tak potrzeb
nych dla wsi zawodacłi. Takie roz
wiązanie wpłynęłoby dodatnio na 
skład uczniów w szkołach rolni
czych odciążając je od elementu nie 
zamierzającego być rolnikami.

II. W rozwoju zasadniczych szkół 
rolniczych internatowych odpo
wiedni nacisk winien być położo
ny na odrodzenie żeńskich szkół 
rolniczo-gospodarczych. Ich wpływ 
na ogólne podniesienie kultury wsi 
nie da się zastąpić przez wprowa
dzenie do SPR przedmiotu: gospo
darstwo domowe (który jest oczy
wiście potrzebny).

III. Zarówno konieczna rozbudowa 
lokali dla SPR, jak zwłaszcza bu
dowa szkół, warsztatów i interna
tów dla szkół przysposobienia do 
innych zawodów, wymagają szyb
kich inwestycji. Przybliżony rachu
nek potrzeb do 1970 r., obejmują
cy stworzenie 4 tysięcy pawilonów 
oświaty rolniczej służących SPR, 
PR i różnym kursom rolniczym 
oraz budowę zakładów pozarolni
czego szkolenia zawodowego dla 
wsi, na 70 tys. młodzieży rocznie 
— daje sumę 7,5—8 mld zł w cią
gu 5 lat. Przyznanie wysokiej ran
gi kwalifikacjom rolniczym w ze
spole czynników rozwoju produkcji 
rolnej pozwala sądzić, że tego rzę
du inwestycja powinna i może zna
leźć miejsce w poważnym, wielo
miliardowym planie 5-letnim in
westycji .rolniczych.

IV- Konieczność doraźnego uzu
pełniania szkolnictwa rolniczego 
przez pozaszkolne Przysposobienie 
Rolnicze (PR) oraz nadzieja pozys
kania w tyfn systemie pracy oświa
towej naturalnej kontynuacji krót
kiego szkolnego przygotowania — 
wskazują na potrzebę zespolenia 
SPR z siecią szkolnictwa rolnicze
go Ministerstwa Rolnictwa i wy
korzystywania nauczycieli SPR w 
całości kształcenia rolniczego mło
dzieży i dorosłych.

V. Znaczny rozwój systemu ele
mentarnego szkolnictwa rolniczego 
w latach 1970—1980, jak i uzupeł
nienie oraz poprawa poziomu kad
ry nauczycieli i wychowawców w 
zasadniczych i maturalnych szko
łach rolniczych powoduje koniecz
ność szybkiego rozwinięcia syste
mu kształcenia nauczycieli zawodu 
rolniczego. Przygotowanie tej kad
ry jest podstawowym warunkiem 
do przejścia w 1980 r. na svstem 
obowiązkowego kształcenia zawo
dowego dla niepracujących, przez 
2—3 lata po szkole podstawowej, aż 
do ukończenia lat 18-tu.

IE będzie wielkiej prze
sady w stwierdzeniu, że w 
bieżącej pięciolatce społe
czeństwo nasze patrzeć bę
dzie na- rolnictwo zć szcze
gólną uwagą. Przewiduje 

się znaczny wzrost produkcji glo
balnej, zarówno zwierzęcej jak I 
roślinnej. Zwiększą się w dość 
istotny sposób nakłady inwestycyj
ne na całe rolnictwo, oczekujemy 
dalszego wzrostu podstawowych 
środków produkcji dla rolnictwa i 
rozwoju jego bazy produkcyjnej. 
Niezmiernie istotną sprawą jest jak 
najbardziej efektywne wykorzysta
nie tych wszystkich środków.

\ Jednym z czynników, który gwa
rantować będzie \w dużej mierze 
realizację wyżej wymienionych za
dań — jest prawidłowy rozwój róż
nych form oświaty rolniczej.

Według szacunkowych obliczeń 
planistów na 100 proc, młodzieży, 
która w latach 1966—1970 wejdzie 
do zawodu rolnika, aż 67,7 proc, nie 
będzie posiadało, fachowych kwali
fikacji. W zawodach pozarolniczych 
niefachowców będzie tylko 26,2 

ZAWÓD:

proc. Absolwenci średnich I wyż
szych szkół stanowić będą w rol
nictwie 5 proc, ogółu młodzieży 
wstępującej do zawodu, poza rolni
ctwem — 31,5 proc.

Od dawna znana jest zależność 
zachodząca między stopniem wy
kształcenia rolnika a wynikami 
osiąganymi w jego gospodarstwie; 
zależność jest znana, ale niestety 
niezbyt sffopularyzowana. Badania 
przeprowadzone w Polsce wykazały, 
że dzieląc gospodarstwa tzw. ra- 
chunkowiczów IER na grupy, w za
leżności od poziomu wykształcenia 
ich użytkowników i eliminując in
ne czynniki,..^ 
wpływ ńs różnice w wynikach gos
podarowania — poziom produkcji 
rolnej był tym wyższy, im wyższy 
poziom wykształcenia użytkowni
ków gospodarstw.

Poziom wiedzy zawodowej rolni
ków jest więc jednym z istotnych 
czynników wzrostu produkcji rol
nej. Staje Się on tym ważniejszy 
w obecnym i następnych okresach, 
że wkroczyliśmy już w okres in
tensywnego rozwoju ■ rolnictwa, 
kiedy to dla otrzymania wzrostu 
produkcji trzeba poważnych nakła
dów inwestycyjnych i nowoczes
nych środków produkcji, Efektyw
ność wykorzystania tych nowoczes
nych środków może nie być zado
walająca, jeśli nie przystąpimy do 
masowego podnoszenia poziomu 
kwalifikacji rolników.

Dlatego też liczba 67,7 proc, mło
dzieży wiejskiej, która wejdzie w 
bieżącej pięciolatce do zawodu rol
nika bez fachowych kwalifikacji, 
jest wysoce niepokojąca. Słuszny 
jest ze wszech miar postulat przy
spieszenia (przewidzianego aktami 
normatywnymi) ’ 'upowszechnienia 
elementarnego kształcenia zawodo
wego młodzieży tak, aby stopniowo 
do 1970 r. olfjąć nim całą młodzież 
wchodzącą do zawodu rolnika.

Z owych 67,7 proc, młodzieży 
wchodzącej do produkcji rolniczej, 
a nie posiadającej rolniczego przy
gotowania, nie wszyscy będą posia
dać świadectwo ukończenia szkoły 
podstawowej. Naukowcy przepro
wadzający badania w niektórych 
rejonach kraju stwierdzili, że 20— 
25 proc, dzieci chłopskich nie koń
czy szkoły podstawowej.

Powstała 8-letnia szkoła podsta
wowa. Obawiać się należy, że pro
cent młodzieży wiejskiej nie koń
czącej szkoły podstawowej wzroś-' 
nie. Pytanie tylko: o ile? O pięć, 
dziesięć a może dwadzieścia pro
cent. Zjawisko to może nie wystą
pić zbyt rażąco w pierwszym ro
ku nowej szkoły ż uwagi na małą 
liczbę uczniów w 8 klasach, ale 
później? I ten wzgląd także naka
zuje wzmóc wysiłki nad obejmowa
niem coraz większego odsetka mło
dzieży wiejskiej szkoleniem w ra
mach systemu przysposobienia rol
niczego. „

Szkolnictwo rolnicze rozparcelo
wane jest pomiędzy dwa minister
stwa. Trudno powiedzieć jedno
znacznie, czy takie rozwiązanie jest 
najkorzystniejsze* Szkoły Przyspo
sobienia Rolniczego, podstawowe 
ośrodki kształcenia bezpośrednich 
producentów, związane zostały z 
Ministerstwem Oświaty głównie 
dlatego, że mieszczą się w budyn
kach szkół podstawowych i kadra 
ich rekrutuje się z kierownictwa i 
nauczycieli tych szkół. Choć z dru
giej strony takie właśnie usytuo
wanie SPR-ów przyczyniło się do 
tego; żc szkoły te nie cieszą się 
taką popularnością, jaką powinny

— 1 w opinii społeczeństwa nie do
równują rangą innym szkołom za
wodowym.

SPR-y mają zą sobą dziesięcio
letnią historię. W 1957 roku zało
żono 55 tych szkół, w tej chwili jest 
ich'3090; 72 proc., absolwentów 
SPR-ów pracuje bezpośrednio w 
rolnictwie. W- bieżącej 5-latce na
cisk położony’ zostanie na dalsze 
rozwijanie i umacnianie SPR-ów, 
które- kształcą fachowców gjównie 
na potrzeby gospodarki indywidual
nej. Zwiększona zostanie znacznie 
etatowa kadra nauczycieli przed
miotów zawodowych — będzie się 
dążyć do zbliżenia SPR-ów do in
nych szkół zawodowych.

Po niezbyt udanej i zarzuconej 
już koncepcji tworzenia rolniczych 
szkół przyzakładowych przy ’ POM 
i PGR przewiduje się w najbliż
szych latach powstanie Zasadni
czych Szkół Rolniczych zlokalizo
wanych przy PGR, pełnowartościo
wych szkół z internatami, warsz
tatami i mieszkaniami dla. nauczy
cieli. Szkoły te, na które przezna
cza się ponad 1 miliard złotych, 

będą przygotowywać głównie wy
kwalifikowanych pracowników . dla 
gospodarki wielkotowarowej. O- 
twiera się nowa szansa dla mło-: 
dzieży pochodzącej' z małych wio
sek, gdzie nie jest możliwe założe
nie SPR-u. Trwają jeszcze dyspu
ty nad kosztami poszczególnych o- 
biektów, życzyć sobie należy, aby 
wiążące decyzje zapadły jak naj
szybciej, gdyż ogólnie znane trud
ności z mocą przerobową przedsię
biorstw budowlanych mogą to 
przedsięwzięcie znacznie oddalić w 
czasie.

j .Niezależnie.od powyższych, ąęąli* 
v zowanych już koncepcji,- waętę raz* 

ważyć propozycje naukowców 
stwierdzających, że młodzież wiej
ska dlatego traktuje naukę w szko
łach rolniczjch jako przejściowy 
etap swej kariery, że.. nie ma zbyt 
wielkiego dostępu do szkół zawo
dowych innego typu. Stałe rozwa
żanie proporcji zachodzących mię
dzy potrzebami rynku pracy.a ist
niejącymi formami szkodnictwa 
może być owocne nie tylko w przy
szłości.

Przed poważnym problemem sta
ją technika romicze, ok.-60 proc, 
acsoiwentów tycn szkół -ooejmuje 
pracę niezgodną ze swoim zawo
dem. Dziewczęta na ogół nie s4 w 
stanie dać sooie rady z obowiąz
kami agronoma gromadzkiego (dys
proporcja między wiekiem instruk
tora a instruowanych, trudności 
dojazdowe itp.), chłopcy natomiast 
zaobywają często W wojsKu nowe, 
ciekawsze kwalifikacje. Również i 
w tym przypadku . wprowadzenie 
ośmioletniego okresu podstawowe
go nauczania może zwiększyć pro
cent młodzieży odchodzącej do in
nych zawodów. Absolwent techni- 

/kum rolniczego wprost z ławy 
szkolnej, nie zasmakowawszy- ‘pra
cy w zdobytym zawodzie, powęd
ruje na przeszkolenie wojskowe.

. Doświadczenie uczy, że rolnictwo 
w wielu- przypadkach - takich ab
solwentów- może zaliczyć- na stra
ty, zwłaszcza że dotychcząs stoso
wane bodźce ekonomiczne były 
zbyt słabą zachętą do podejmowa
nia pracy w - rolnictwie.

Zbyt anemiezrie'bodźce ’ nie są 
również zachętą dla absolwentów 
wyższych uczelni.. Sprawą- .poważ
nych dyskusji jest kwestia usytu
owania tych uczelni. Dotychczas są 
one w gestii Ministerstwa Oświaty 
i Szkolnictwa Wyższego, być .może 
-związanie ich z Ministerstwem 
Rolnictwa przyczyniłoby się do 
większego zbliżenia tych szkół do’ 

-potrzeb produkcji, do związania 
części badań naukowych z Naro
dowym Planem Gospodarczym, tu
dzież do integracji środków finan
sowych. Sprawa jest dyskusyjna, 
warto uważnie rozpatrzyć wszystkie, 
„za” i „przeciw”.

Młodzież wiejska, ucieka ze wsi. 
- Między innymi dlatego,, że prafca 
na roli nie daje, jak dotąd, żadnej 
prawie szansy społecznego awansu.- 
Słowo „rolnik” jest nadal bardziej 
synonimem stosunków własnościo
wych, aniżeli określenieną zawodu.

-I tu leży pies pogrzebany. Dlate
go też młodzież wiejska wykorzy
stuje każdą szansę nawet tę, jaką 

■dają szkoły rolnicze, na zerwanie 
z wsią i wywędrowanie do niia- 
sta.

Najbliższe lata- muszą przynieść' 
konkretne i radykalne rozwiązania 
tych problemów, których dóbre 
lub złe skutki odczuwąć będziemy 

■nie tylko my, ale również ci, ktÓ-. 
rzy' dziś „kształcą się” w żłóbkach’ 
i przedszkolach.

J. WAS.



Polska w Lipsku
MIROSŁAW DYNER

O
D niedawna dopiero sta- 
jemy się narodem, który 
sprawami handlu zagra
nicznego i eksportu za
czyna zajmować się na 
serio. Między innymi do

tychczas nasze uczestnictwo w mię
dzynarodowych targach w większo
ści przypadków traktowaliśmy jako 
okazję do zademonstrowania, że nie 
jesteśmy już kraiem rolniczym, że 
produkujemy skomplikowane urzą
dzenia przemysłowe. Obecnie prze
ważają głosy, że w międzynarodo
wych targach trzeba brać udział po 
to, by torować drogę eksportowi 
polskich towarów.

Na tym tle wypada poczynić kilka 
uwag dotyczących naszego uczest
nictwa w ostatnich Międzynarodo
wych Targach w Lipsku. Polska 
wystawiła swe towary na po
wierzchni 7 800 m2, główna ich 
część była eksponowana zbiorowo w 
dużej hali (nr 5) i przed nią, poza 
tym terenem wystawialiśmy je
szcze w ramach międzynarodowej 
ekspozycji chemii i w kilku do
mach towarowych. W stosunku do 
1966 r. powiększyliśmy swą po
wierzchnię ekspozycyjną o 700 m5, 
będąc drugim co do wielkości wy
stawcą wśród krajów RWPG.

Jeżeli chodzi o rangę naszego 
uczestnic‘wa możemy być zadowo
leni. O tym, co wystawialiśmy, do
statecznie wyczerpująco donosili w 
czasie trwania targów koresponden
ci prasy codziennej, radia i telewi
zji. Dlatego zrezygnujemy z powta
rzania tego, oo było już przez nich 
powiedziane. Dyskusję jednak (już 
przed otwarciem targów) — wywo
łała forma eksponowania naszych 
towarów, a potem, w miarę upły
wu dni targowych, formy akwizycji 
prowadzonej przez nasze centrale 
handlu zagranicznego.

Niektórzy z naszych fachowców 
twierdzili, że angażowanie się w 
ekspozycje na tak znacznej po
wierzchni wystawowej jest za ko
sztowne i niewspółmierne z efekta
mi akwizycyjnymi. Inni znowu wy
stępowali przeciw organizowaniu 
ekspozycji kolektywnej, postulu
jąc jedynie udział w międzynarodo
wych ekspozycjach branżowych. 
Argumenty przytaczane w dysku
sjach były na tyle ważkie, że rze
czywiście wypada się zastanowić, 
czy, i w jakich rozmiarach (i co), 
warto w Lipsku wystawiać? Czym 
mogą być określone rozmiary na
szej ekspozycji?

Nie można nie uwzględnić faktu, 
że Lipsk jest miejscem, gdzie naszą 
ekspozycję masowo oglądają fa
chowcy z NRD — i ci z komisji 
planowania, z ministerstw oraz ci 
ze zjednoczeń i z poszczególnych 

, zakładów pracy i przedsiębiorstw. 
Fachowcy, od których zależą decy
zje co i od kogo kupić. A należy 
mieć na uwadze, że w związku ze 
zmianami w strukturze zarządzania 
o tym co kupić, decydują w coraz 
większym stopniu zjednoczenia i 
dyrekcje zakładów pracy.

Po to więc, aby dobrze-1 celowo 
wystawiać trzeba wiedzieć, jakich 
oni towarów poszukują. A z tym 
nie jest najlepiej. Braki i manka
menty wynikają z tego, że nasze 
instytucje handlu zagranicznego jesz
cze nie dostosowały się organizacyj
nie do zmian, jakie zaszły w ryste- 
mie zarządzania w krajach RWPG, 
W tym również 1 w NRD. System 
informacyjny prowadzący do tego, 
aby nasi producenci — zjednoczenia 
i zakłady produkcyjne — wiedzia
ły co potrzebują ich potencjalni 
klienci w NRD (i w jakiej ilości) 
nie funkcjonuje należycie. Na to 
skarży się przemysł.

W obecnej sytuacji, gdy gospodar
ka NRD podejmuje znaczne inwe
stycje, a więc gdy zwiększają się 
szanse zbytu wyrobów przemysłu 
maszynowego, gdy podpisano układ 
o pogłębieniu współpracy gospodar
czej między Polską i NRD należa
łoby zapewnić systematyczne do
cieranie naszych producentów do 
odpowiednich branż gospodarczych 
Niemieckiej Republiki Demokra
tycznej. Wtedy na pewno nasza 
ekspozycja w Lipsku będzie w 
większym stopniu dopasowana do 
potrzeb gospodarki naszego za
chodniego sąsiada.

Wystawiliśmy np. wspaniałe pra
sy automatyczne konstrukcji inż. 
Nowaka (do nich jeszcze wrócimy). 
Pytałem w jakich zakładach kon
kretnie mogą one znaleźć zbyt w 
NRD. Nie uzyskałem dokładnej od
powiedzi. Może nie trafiłem na 
właściwa., dobrze poinformowaną 
osobę. Podejrzewam jednak, że 
konkretnego rozeznania przed tar
gami nie przeprowadzono. Ogólne 
stwierdzenie, że prasy automatycz
ne na pewno mogą znaleźć zastoso
wanie w przemyśle elektrotechnicz
nym, nie wystarcza do konkretnej 
pracy akwizycyjnej, jaką można 
przeprowadzić na Targach w Lip
sku. A przecież są to prasy w ma
ksymalnym stopniu oszczędzające 
materiały wchodzące do produkcji 
i zmniejszające ilość zatrudnionych. 
Posiadają więc te cechy urządzeń, 
jakie szczególnie interesują zakłady 
produkcyjne w NRD ze względu na 
istniejący tam brak rąk do pracy.

Stwierdziliśmy poprzednio, źe 
znaczenie Międzynarodowych Tar
gów w Lipsku znacznie wzrosło w 
związku ze zmianami, jakie zacho
dzą w stosunkach gospodarczych 
Wschodu z Zachodem i w handlu 
europejskim. (Patrz artykuł „Ame
rykański zwiad w Lipsku" nr 
14 ŻG). Chcąc się dowiedzieć, czy 
nasze wystawiennictwo w Lipsku 
służy jedynie rozwojowi kontaktów 
gospodarczych z NRD odbyłem wę
drówkę po biurach prawie wszyst
kich central wystawiających na 

• wiosennych targach. Prawie wszę
dzie otrzymałem dane wskazujące 
na wzrost zapytań i wstępnych roz
mów podejmowanych przez poten
cjalnych klientów z krajów kapi
talistycznych i zamorskich.

W świetle tego wydaje się, źe 
ekspozycja nasza w Lipsku w latach 
przyszłych winna również w więk
szym stopniu uwzględniać m. in. 
potrzeby krajów zamorskich, któ
rych przedstawiciele zjawiają się 
tam liczniej niż na Międzynarodo
wych Targach w Poznaniu.

KUMULOWAĆ, 
CZY DECENTRALIZOWAĆ

Odpowiedź, czy zlikwidować na 
Targach w Lipsku naszą ekspozycję 
zbiorową i podobnie jak Czechosło
wacja uczestniczyć jedynie w mię
dzynarodowych ekspozycjach bran
żowych nie należy do łatwych. Gdy
by nie chodziło o Lipsk byłbym 
bezwzględnie za udziałem branżo
wym. Jednak po zastanowieniu się 
i po rozważeniu wszystkich za i 
przeciw — wydaje się, że rozwiąza
nie kompremisowe tej sprawy jest 
jedynie słuszne. A więc jedna cen
tralna ekspozycja z kilkoma wybra
nymi akcentami, charakteryzują
cymi obecną fazę rozwoju polskie
go przemysłu (przy tym wszystkie

Priorytetowe 
nadzieje 
a rzeczywistość

HENRYK WEBER

O
DWIEDZIŁEM Płock kil
kanaście miesięcy temu, 
gdy kombinat miał na 
swoim koncie dwu i pół
milionową tonę przero
bionej ropy naftowej oraz 

w lutym br., gdy obchodził skrom
ny jubileusz z okazji przerobienia 
pięciomilionowej tony topy. Toa
stów nie wygłoszono. Był za to bi
lans osiągnięć przedstawiony dzien
nikarzom na specjalnie, z tej okazji, 
zwołanej konferencji: 890 tys. ton 
benzyny, kilka milionów ton oleju, 
150 tys. ton asfaltu, ileś tam gazu 
płynnego, ksylenu będącego surow
cem wyjściowym do produkcji ela
ny, solwentnafty (pilnie poszukiwa
ny przez przemysł farb i lakieru 
rozpuszczalnik) itd. W sumie od 
sierpnia 1964 do lutego 1967 kombi
nat dal produkcję wartości 9 mld 
zł, przyniósł akumulację przekra
czającą 3 mld zł, a więc prawie w 
50 proc, pokrył dotychczasowe na
kłady inwestycyjne.

Ale obok osiągnięć figuruje w 
tym bilansie suma strat będąca 
konsekwencją niespełnionych, prio
rytetowych nadziei. Opóźnienia z 
roku 1965 kosztowały 350 mld zi, 
gdyż z ich powodu przerób ropy 
naftowej był niższy od przewidy
wań planu o kilkaset tysięcy ton. 
Ile będą kosztowały opóźnienia z 
roku ubiegłego jeszcze nie wiado
mo...

Co prawda — wiele nledomagań 
już usunięto. W styczniu ubiegłego 
roku na łamach „Życia Gospodarcze
go" (31966) pisałem, że płocki kom
binat pracuje resztkami pary. Teraz 
pary jest w bród. Wtedy już pisa
łem, że kombinat mógłby ogrzać 
120 tys. mieszkań. Już ogrzewa; na 
razie nie tyle, ale początek został 
jednak zrobiony. Przed rokiem za
łoga kombinatu narzekała, że in
stalacja napełniania butli gazem 
wykorzystana jest minimalnie. Te
raz — w pełni; obsługuje odbior
ców z czterech województw.

Zakończono pierwszy etap budo
wy kombinatu, kiedy to zainsta
lowano ponad 8 tys. ton konstrukcji 
i 13 tys. ton aparatury chemicznej. 
Oprócz tego wykonano 4,2 tys. ton 
stalowych zbiorników. Rozpoczął się 
etao drugi: do roku 1970 trzeba za
instalować 17,4 tys. ton różnych 

eksponowane maszyny 1 urządzenia 
winny być nie na pokaz, a do 
sprzedania) i poza tym udział w kil
ku, handlowo dla nas ważnych, 
branżowych ekspozycjach między
narodowych.

Wystąpienie z centralną ekspozy
cją w Lipsku jest ważne i niezbęd- 

. ne ze względów politycznych i -po
wiedziałbym nawet prestiżowych, 
gdyż większość zwiedzających na 
Targach, którzy nie są handlowca
mi i nie są klientami, stanowią 
Niemcy. Targi zwiedziło około 600 
tys. ludzi. Targi Lipskie dla wielu 
Niemców (również i tych przyby
wających z NRF) są jedyną okazją 
zetknięcia się z polskimi wyroba
mi, produkcją i myślą techniczną.

PRZEDE WSZYSTKIM 
HANDLOWAĆ

Normalnie największa dyskusja 
gorzeje wokół tego, czy pawilon jest 
dobrze wystrojony, czy podoba się 
zwiedzającym. Mało kto zwraca 
uwagę na to, czy towary są należy
cie zaprezentowane, tak aby sam 
sposób wystawienia ułatwiał Ich 
akwizycję.

Pawilon na targach musi być 
podporządkowany głównemu celo
wi — prezentowania towaru, który 
ma być zaoferowany, przedstawio
ny od strony walorów, które posia
da, po to, by wzbudzić zaintereso
wanie, a w ślad za tym być sprze
dany. W akwizycji musimy prze
konywać klientów, że nasz towar 
spełnia ich wymagania.

W związku z tym o pawilonie 
winni decydować nie tylko i nie 
przede, wszystkim architekci, bo 
nie ich towar jest przecjmiotem 
sprzedaży na tego rodzaju targach 
jak w Lipsku, lecz fachowcy od 
demonstrowania towarów i ich 

konstrukcji, prawie 23 tys. ton apa
ratury chemicznej i wykonać po
nad 8 tys. ton zbiorników stalowych. 
Różnica zadań — namacalna, na; 
pięcia — także.

Przedsmak tego daje ów bilans 
niespełnionych nadziei prioryteto
wych.

*
Równo 12 miesięcy temu obecny 

byłem na sesji KSR, podczas któ
rej członkowie samorządu czarno 
na białym udawadniali, że kombi
nat nie tylko nie będzie w stanie 
wyprodukować ileś tam (nie pamię
tam dokładnie) ton fenolu, lecz że 
w ogóle instalacja fenolu nie zo
stanie w roku 1966 oddana do użyt
ku. Reakcja przedstawicieli zjed
noczenia była wówczas ostra. Ge; 
neralnie zaatakowali „pesymistycz
ne nastroje".

Teraz wiadomo już, że sprawa nie 
miała nic wspólnego ze sferą uczuć 
i kondycją psychiczną ludzi z kom
binatu, a przewidywania samorządu 
sprawdziły się co do joty. Wyszło 
na jaw, że dokumentacja powinna 
być uzupełniona, że „Mostostal” nie 
ma ludzi do pracy, „Termoizolsicja’’ 
nie przedstawiła harmonogramu ro
bót, „Elektromontaż” niepokoi się. 
iż inni wykonawcy niszczą założoną 
instalację elektryczną, „Instal" o- 
późnia się i wstrzymuje przez to 
pracę pozostałych, inwestor przewi
duje nadmierną ilość robót wykoń
czeniowych — słowem: arka skłó
conych.

A od dobrego startu zależy fi
nisz, czyli wykonanie programu 
drugiego etapu budowy kombinatu, 
szczególnie — arcyważnych zadań 
zaplanowanych na lata 1968—1969. 
Wtedy bowiem mają być przekaza
ne do eksploatacji: druga jednostka 
destylacji ropy, druga instalacja re
formowania benzyn oraz druga też 
instalacja do odsiarczania oleju na
pędowego. Ponadto — uruchomione 
mają być instalacje typu petroche
micznego: pirolizy benzyn i gazów, 
rozdział gazów pirolitycznych, tlen
ku etylenu i glikolu etylenowego.

W Płocku twierdzą, że aktualne 
opóźnienia odcisną się ogromnym 
spiętrzeniem zadań w latach na
stępnych. To jest już przesądzone. 
Nie tylko z tego powodu, że budo- 

rprzedaży. Owszem, tegoroczny pa
wilon był ładny pod względem pla
stycznym, lecz był niefunkcjonalny, 
jego podział i organizacja utrudnia
ła pracę akwizycyjną.

Najważniejszych ludzi — przed
stawicieli central handlu zagranicz
nego'— umieszczono na piętrze, w 
labiryncie dusznych przegródek, od
rywając ich od towarów, których 
akwizycję mieli prowadzić, te bo
wiem zostawiono na parterze. Pro
wadziło to do niebywałych pod 
względem handlowym Sytuacji. Na 
dole pełniono jedynie dyżury. Gdy 
przychodził interesujący klient trze
ba było iść z nim na górę, często 
zostawiając stoiska bez należytej 
lub oo gorzej, bez żadnej opieki. 
Byłem świadkiem kilku takich 
przypadków, gdy w tym momencie 
przychodzili inni klienci czasami 
bardzo ważni, (ze względu na moż
ność zakupów) po samotnym obej
rzeniu interesujących ich towarów 
(eksponatów) odchodzili nie uzy
skawszy informacji, o które im cho
dziło. Trudno wymagać od obcokra
jowca, żeby wiedział, że obrabiar
kę x reprezentuje „Metalexport", a 
silnik inna centrala i że obie znaj
dują się w takim to, a takim miej
scu na galeryjce pierwszego piętra.

Największe i o najbogatszym do
świadczeniu firmy, na wszystkich 
międzynarodowych targach, które 
oglądałem, urządzają swe informa- 
cyjno-akwizycyjne punkty obok to
warów i urządzeń, które eksponują. 
Czasami nie wygląda to pięknie pod 
względem architektonicznym czy 
plastycznym, lecz jest to niezmier
nie celowe ze względu na obsługę 
akwizycyjno-handlową. W tym 
przypadku klient nigdzie nie cho
dzi, a informacje otrzymuje na 
miejscu, gdyż pracownicy odpo
wiedniego przedsiębiorstwa handlu 
zagranicznego, odpowiednio się 
zmieniając są stale obok sprzedawa
nych towarów.

Następna sprawa, którą należy 
poruszyć, to znajomość języków 
obcych, znajomość technicznych i 
ekonomicznych walorów urządzeń, 
czy towarów, które się sprzedaje. 
Określone minimum każdej z tych 
trzech dziedzin powinien posiadać 
każdy pracownik centrali handlu 
zagranicznego, wyjeżdżający do ak
wizycyjnej pracy na targach. Nie 
mogą się powtarzać sytuacje, że 
przedstawiciel centrali z jej znacz
kiem w klapie staje bezradny, gdy 
pytają go o elementarne dane tech- 

wa wytwórni fenolu nlę jest szczę
śliwie prowadzona, lecz również 
z „różnicy między teorią a prak
tyką" — jak tu powiadają — dzia
łalności dostawców, w szczególno
ści zjednoczenia „Chemak".

Teoria zakłada, żę dostawy z im
portu powinny być uzupełniane in- 

- stalacjami wyprodukowanymi w 
kraju. Gdy dewizowa kołdra jest za 
krótka innego wyjścia nie ma, a 
zresztą — z jakiej racji mamy ku
pować za granicą to, co przemysł 
ciężki może sam dostarczyć? Więc 
założenia są na ogół słuszne, szko
puł w tym, że realizacja tego nie 
potwierdza.

Za dolary zakupiono część bar
dzo ważnej instalacji. Ustalono, że 
resztę dostarczą przedsiębiorstwa 
krajowe. Całość kombinat miał 
otrzymać w pierwszym i drugim 
kwartale roku bieżącego. Rodzimi 
dostawcy, którzy mieli zapewnić ty
siąc ton instalacji, powiadają teraz, 
że 400 dadzą w trzecim kwartale, a 
600 ton — w czwartym. Wynika stąd, 
że półroczne opóźnienie Mazowieckie 
Zakłady Rafineryjne i Petroche
miczne mogą już „zafiksować”.

Identycznie dzieje się z instalacją 
do tlenku etylenu. Razem waży 
2100 ton, z tego 1 000 ton powi
nien dostarczyć „Chemak”. Na re
sztę wydano kilka milionów dola
rów. Teraz okazało się, Iż krajowi 
kontrahenci zapewniają tylko 400 
ton, z 600 wycofują się, bo... brak 
materiału. Co więcej — część, którą 
obiecują, przekażą z rocznym opóź
nieniem.

Albo historia z filtrami dla blo
ku olejowego. Zakupione w NRD 
juź są na miejscu, obiecane przez 
MPC znajdą się w Płocku kilka 
miesięcy później. Albo: instalację 
do rozdzielania gazów pirolitycz-. 
nych importujemy. Aparaturę po
miarową do niej postanowiono wy
produkować w kraju. Kiedyś ktoś 
doszedł do wniosku, że damy radę. 
Okazuje się, że był to wniosek na 
wyrost i szybko musieliśmy znaleźć 
dostawcę poza granicami kraju. 
Tym razem jednak była to tran
sakcja gotówkowa (gdy całą in
stalację zakupiono na warunkach 
kredytowych) albowiem na tak 
małą sumę nikt pożyczek nie udzie
la.

Jak widać — kosztownych nie
wypałów sporo 1 w takich okolicz
nościach trudno się dziwić temu, 
którzy wątpią w całkowitą słusz
ność zasady uzupełniania importo
wanych instalacji krajowymi do
stawami. Osobiście jestem innego 
zdania. Z niedołęstwa nie należy 
wyciągać daleko Idących wniosków 
i wówczas, gdy to jest realne oraz 
korzystne, należy zrezygnować z de
wizowych wydatków. Rzecz w tym 
tylko, by decyzje oprzeć na solid
nych podstawach. Rodzim] wytwór
cy podejmują się głównie produkcji 
materiałochłonnej, a w warunkach 
napiętego bilansu materiałowego 
właśnie tym , tłumaczyć należy wiele 
tzw. poślizgów. Ponadto — decyzje 
o tym, jaką część instalacji im
portować, a jaką część wytwa
rzać u siebie, są rezultatem jed
nostronnego rachunku: tyle to i 
tyle dolarów zostanie w kraju. 

nlczne tłumacząc się, ■ te jest tylko 
handlowcem 1 że zaraz poszuka ko
goś, kto to będzie wiedział, lub na 
odwrót, kiedy klient pyta, jakie 
ekonomiczne korzyści osiągnie ku
pując daną maszynę, słyszy odpo
wiedź — nie wiem, ja jestem tyl
ko inżynierem...

Sądzę, źe fachowców do obsługi 
międzynarodowych targów należy 
szkolić, stawiać im wysokie wyma
gania i za trudną pracę odpowiednio 
dobrze wynagradzać. Również me
chanicy wysyłani przez zakłady 
produkcyjne na międzynarodowe 
targi muszą znać język kraju, w 
którym się wystawia i powinni się 
w nim umieć wysławiać przynaj
mniej w dziedzinie techniki, którą 
reprezentują. Mankamenty tego ro
dzaju występowały w niejednej cen
trali handlu zagranicznego. Należy 
przy tym stwierdzić, że było kilka 
central, które pod tym względem 
pracowały dobrze. W pawilonie cen
tralnym swą pracą wyróżniał się 
„Polimex", a w międzynarodowych 
stoiskach branżowych. „Universal”, 
„Ciech" i „Ce-Te-Be“.

W rozmowach między handlowca
mi często słyszy się zdanie że je
żeli przemysł da odpowiedni towar, 
to na pewno będzie go można łatwo 
i dobrze sprzedać. Okazuje się jed
nak, że mamy towar na poziomie 
superświatowym i nie bardzo umie
my zorganizować akwizycję i za
mówienia. Jaskrawym przykładem 
są prasy automatyczne konstrukcji 
inżyniera E. Nowaka. Konstrukcje 
te, o których już wiele pisano, zali
czane są przez fachowców między
narodowych do najlepszych (w tej 
dziedzinie) w świecie. Mając takie 
eksponaty na targach w Lipsku bez 
wątpienia należało zorganizować 
specjalnie dla nich konferencje z 
prasą fachową, konferencję dla po
tencjalnych klientów z NRD i osob
no dla fachowców i potencjalnych 
klientów z krajów trzecich. Dlacze
go tego nie uczyniono? Dlaczego 
do tego rodzaju akwizycji nie wy
korzystano Międzynarodowych Tar
gów Lipskich wówczas, kiedy to 
i eksponaty były w Lipsku i sam 
konstruktor asystował przy nich 
przez większość dni targowych.

Kilka tych przykładów świadczy, 
że wystawiennictwo zagraniczne nie 
należy do spraw łatwych i prostych. 
Wydaje się, że obecnie trzeba już 
odejść od ogólnych stwierdzeń w tej 
materii do rozważań konkretnych 
z nią związanych.

Ale Jakim koszitem? Prakty
ka dostaw dla kombinatu w Płoc
ku dowodzi, że oszczędność dewiz 
osiąga się często kosztem strat po
niesionych na skutek. opóźnień w 
dostawach krajowych i że nie za
wsze skórka warta jeśli wyprawki., 

i'
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Chcę zwrócić uwagę na Inną jesz-’ 
cze sprawę. Dotyczy ona nie tylko 
Mazowieckich Zakładów Rafine
ryjnych i Petrochemicznych, posia
da charakter ogólniejszy.

Otóż jednostki specjalistyczne bu
dujące kombinat w Płocku nie są 
samodzielne. Tu pracują grupy ro
bocze „Instalu", „Termoizolacji", 
„Elektromontażu" itd. wówczas gdy 
dyrekcje znajdują się w Katowi
cach lub jeszcze dalej. Kierownic
two grupy ma ograniczony zakres 
kompetencji i z każdą drobnostką 
musi się zwrócić do przełożonych. 
O problemach kadrowych decydu
je dyrekcja, o podziale mocy — 
ona, w innych kwestiach — też.

Nic dziwnego zresztą. Dla niej 
Płock jest tylko jednym z placów 
budów. Ma ponadto kilka innych, 
rozrzuconych po kraju i podejmując 
decyzję musi uwzględnić przede 
wszystkim własny interes: plan. Z 
jednej strony więc wydłuża się dro
ga: informacja — decyzja — wy
konanie, z drugiej — podjęta de
cyzja nie musi uwzględniać Inte
resu kombinatu, nawet wówczas, 
gdy bardziej od innych pokrywa się 
on z Interesami ogólnogospodarczy
mi.

Jakie Jest wyjście? Powołać do 
życia samodzielne jednostki. Taka 
impreza formalnie rzecz biorąc jest 
opłacalna tylko przy określonym 
optimum przerobu, którego płocki 
kombinat każdej grupie nie gwa
rantuje. Proponuję jednak odwró
cić kolej rzeczy. Popatrzeć na pro
blem nie z punktu widzenia mo
żliwości przerobu, lecz strat ponie
sionych przez gospodarkę narodo-' 
wą na skutek obowiązującego ukła
du stosunków. Pamiętajmy* przy 
tym, że do 1970 roku Mazowieckie 
Zakłady Rafineryjne i Petroche
miczne pochłoną na inwestycje 9 
mld żł, że i później budowa będzie 
jeszcze trwała, a nakłady inwesty
cyjne w latach 1971—1975 mają 
przekroczyć 10 mld zł.

*
Ale Płock to nie tylko kombinat, 

lecz i miasto... w cieniu kombina
tu, które w minionym pięcioleciu 
zyskało 12 tys. izb. Plan przewidy
wał — 13 tys. W mieście tym wy
budowano też nowe pawilony han
dlowe, zwiększyła się ilość sklepów, 
ale przybyło także mieszkańców i 
teraz na tzw. punkt handlowy przy
pada 179 potencjalnych klientów, 
gdy w 1960 roku przypadało 140. 
Polepszyła się sieć gastronomiczna, 
łatwiej dostać się do restauracji 
(szczególnie kategorii 1 i ,3“...) tyl
ko, że ciągły tłok panuje w jedy
nym w mieście barze mlecznym,

Płocczanie nieźle zarabiają. W u- 
biegłym roku tytułem wynagrodzeń 
otrzymali 814 min zł. Znacznie 
wzrosły więc obroty Handlu deta

KOMISJE PROBLEMOWE
Zarząd Główny PTE powołał dd 

życia trzy h'ówe problemowe Ko
misję: ekonomiki przemysłu i przed
siębiorstwa (z siedzibą w Katowi
cach), ekonomiki przemysłu lekkie
go (z siedzibą w Łodzi) oraz do 
spraw jakości produktów, (ks)

RADA
NAUK0W0-EK0N0MICZNA 

PRZY MINISTRZE
HANDLU WEWNĘTRZNEGO
Przy Ministrze Handlu Wew-- 

nętrznego utworzono Radę Nauko^ 
wo-Ekonomiczhą — organ doradczy 
i opiekuńczy. Zadaniem Rady jest 
inicjowanie, opiniowanie i opraco
wywanie zagadnień ekonomicznych, 
technicznych i organizacyjnych, 
mających na celu usprawmienle 
obrotu towarowego w zarządzaniu 
handlem. Członkami Rady są wy
bitni naukowcy z wielu uczelni 
ekonomicznych w kraju. Przewod
niczącym Rady. Naukowo-Ek&nomi- 
cznej został ekonomista i statystyk 
matematyczny prof. dr Wiesław Sa
dowski. (Biuletyn OW PTE -¼ 
2/3/1967).

OKÓLNIKI MINISTRÓW
Minister Gospodarki Komunalne} 

1 Minister Przemysłu Lekkiego wy
dali niedawno okólniki w sprawie 
współdziałania z Polskim Towa
rzystwem Ekonomicznym. Oba 
dokumenty zwracają uwagę na do
tychczasowe osiągnięcia PTE w za
kresie Szerzenia wiedzy ekonomicz
nej wśród pracowników wymienio
nych resortów i na aktywność tej 
organizacji w sprawach postępu 
ekonomicznego. Jednocześnie pod
kreśla się, źe ilość kół zakładowych 
w tych branżach jest stanowczo za 
mała. W związku z tym obaj minis
trowie zobowiązują dyrektorów pod
ległych im placówek do osobistego 
zainteresowania się sprawą powo
ływania 1 rozwijania działalności 
kół zakładowych PTE oraz do szer
szego przystępowania w szeregi 
Towarzystwa w formie członko
stwa zbiorowego. (Biuletyny QW 
PTE — 1, 2, 3, 4/1967), 

licznego. Przed sześciu laty zaku
pili tylko 170 lodówek, w roku u- 
bieglym — 1650. Wtedy zakupili 
650 telewizorów, a w minionjTn ro
ku — 2 200. To o czymś świadczy.

Ale znamienne są również i In
ne fakty. Budową szpitala urastą. 
w tym ‘ mieście do symbolu. Pisa
łem o tym w styczniu ubiegłego 
roku („Życie Gospodarcze” 3/66) i 
w zasadzie od tego czasu mało co 
się zmieniło. Liczba obywateli 
Płocka wzrosła z 44 tys. w 1960 
roku do 65 tys., budowę szpitala 
rozpoczęto parę lat temu i scepty
cy powiadają, że nawet w roku 
1970 nie będzie się jeszcze korzy
stało z jego usług... j

Jest jeszcze problem ulic miej
skich dostosowanych do ruchu ko
łowego w latach trzydziestych, te
raz pękających w szwach. Skreślo
no z planu budowę szosy, któ
ra miała bezpośrednio połączyć 
kombinat z siecią ,dróg w kraju. Z 
programu inwestycyjnego wyłączo
no również oczyszczalnię ścieków 
oraz kilka Innych obiektów, co po
zwala orzec, że i w tym przypadku 
działa prawo „krótkiej kołdry”.

Środki przyznane miastu w mi
nionej pięciolatce zostały wykorzy
stane tylko w 75 proc. Wydano o 
2Ó0 min zł mniej, niż przewidywał 
plan, czyli, że miasto nie było w 
stanie korzystać ze wszystkich 
stworzonych możliwości. Teraz zda
niem ojców grodu — przyznane 
nakłady na okres 1966—1970 są nie
wystarczające i wobec tego doma
gają się, by „góra” dodała właśnie 
owe 200 min zł. Ale co gwarantuje, 
że już przydzielone środki w peł
ni zostaną zagospodarowane? Bu
downictwem miejskim zajmuje się 
„Petrobudowa", ta sama, która bu
duje kombinat. A pracuje ona we
dług zasady: w kombinacie pracy 
nie ma, więc bierzmy się za mia
sto. Plan „daje” budownictwo prze
mysłowe, komunalne — to bufor, 
z którego korzysta się w przypad
ku zagrożenia. Sądzę, źe z tego po
wodu głównie miasto, zamiast 13 
tys. Izb otrzymało 12 tys., i że z te
go też powodu nie zrealizowano 
kilku innych obiektów.

W bieżącej pięciolatce na inwe
stycje miejskie przyznano 900 min 
zł. Wybudowana zostanie zajezdnia 
PKS, gmach poczty głównej, ma
gazyny hurtowe dla central han
dlowych, sklepy, ponad 12 tys. izb 
itd. To jest dużo. Ale przyznajmy: 
realizacja tego programu jest za
grożona, gdyż „Petrobudowa" ma 
za duże możliwości wyboru, a za 
małe możliwości wykonawcze. Oto 
dowód najświeższej daty: w roku 
ubiegłym przedsiębiorstwo nie wy
konało tzw. stanów surowych, róż
nica jest poważna, co zapowiada, 
że w 1S68 roku Płock otrzyma 
mniej mieszkań niż przyjęto w 
planie. Wniosek stąd jasny: jeśli 
nie zwiększy się dostatecznie mocy 
przerobowej ’ — ograniczyć możli
wości wyboru.,
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Stosunki polsko ~ jugosłowiańskie

ROMUALD GADOMSKI

S
TOSUNKI• gospodarcze mię
dzy Polską j Jugosławią ma
ją swój konkretny dorobek. 
Po dość krótkim okresie po-, 
czątkowych ożywionych. kon- 
• taktów w okresie powojennym 

przeszły one następnie przez fazę 
kryzysu, który wyraził się m. in. 
w przejściowym ograniczeniu obro
tów handlowych między obu kraja
mi. Warto jednak stwierdzić, że 
w praktyce polsko-jugosłowiań
skie; stosunki gospodarcze nigdy nie 
Uległy całkowitemu zerwaniu.. Z 
chwilą .pojawienia . się pierwszych 
oznak pbprawy sytuacji między Ju
gosławią i innymi krajami socjali- 

-styoznymi ożywiły się natychmiast 
ku obopólnej korzyści polsko-jugo
słowiańskie stosunki gospodarcze.
.Zróżnicowany poteńCjał produk

cyjny obu naszych krajów jest 
istotnym czynnikiem sprzyjającym 
współpracy gospodarczej. Toteż sto
sunki. gospodarcze między Polską 
a Jugosławią ulegają po. latach 
1855-56 szybkiej intensyfikacji. Za
sługującym na uwagę momentem 
było wznowienie prac Polsko-Jugo
słowiańskiego Komitetu Współpra.- 
cy Gospodarczej, a zwłaszcza wyni
ki obrad IV sesji tego Komitetu w 
r.. 1962. Współpraca gospodarcza 
Polski i Jugosławii ukształtowała 
się w ostatnich latach na trzech, 
płaszczyznach, a mianowicie: wy
miany towarowej, wymiany do
świadczeń naukowo-technicznych 
i 'współpracy przemysłowej.

Ożywienie kontaktów między 
Polską a Jugosławią ■ w ostatnim 
dziesięcioleciu znalazło swój wy
raz przede wszystkim w zakresie 
wymiany towarowej między obu 
krajami. I tak ńp. o ile w r. 1957 
polsko-jugosłowiańskie obroty han
dlowe wynosiły 35,3 min dolarów,

O kilkuletnim osłabieniu, a 
R J częściowo także i stagnacji w 
■■w ubiegłym roku osiągnięto w 
I CSRS ponownie szybki wzrost 
■ produkcji. Polepszyła się rów

nież ogólna efektywność gos
podarki narodowej. Dochód naro
dowy CSRS wzrósł w ubiegłym ro
ku w porównaniu z 1965 rokiem o 
8,4 procent, a wskaźnik produkcji 
przemysłowej — o 7,4 proc, (przy 
czym , produkcja przemysłu che
micznego i maszynowego wzrosła o 
ponad 9 proć.). Ogólny dochód na
kładów przemysłowych wyniósł 83,7 
miliardów koron czechosłowackich, 
czyli ó 3,5 miliardów więcej niż w 
1965 roku.

, Nastąpiło także rozszerzenie ru
chu turystycznego. CSRS odwiedziło

Produkcja niektórych głównych wyrobów przemysłowych

196S r , ’ 1966 r. w
Stosunek 
procentach 

1965:1966

Węgiel; kamienny min- t
Węgiel brunatny min t.
Koks . min , t
Energia elektr. -min kWh
Stal min t
Materiały walcowane 
(bez rur) min t
Włókna chemiczne tys. t
Tworzywa sztuczne tys. t
Cement min t
Obrabiarki, do metalu tys. sztuk
Traktory tys. sztuk
Samochody osobowe tys. sztuk

27,7 
68,1
9,5 

34,1
8,6
6,1 

79 
126

5,7 
24,3 
30,5 

- . 77,7

26,9 
69,2
9,4 

36,5
9,1

* 6,5
83

145
6,1 

23,8 
28,2 
92,7

96,8 
101,5

99,7 
107,0 
106,1
107,0 
104,9 
114,7
107.3 

98,0 
92,2

119,3

. Produkcja rolnicza wzrosła w po
równaniu z 1965 rokiem o około 
10 proc., a w stosunku do przecięt
nej lat 1961—1965 o około.9,4 proc.

.Ilość grodków przeznaczonych na 
inwestycje i remonty generalne 
zwiększyła się o 9,2 proc, i wynosiła 
ogółem 46,6 miliarda kcs. Wartość 
funduszów podstawowych wynosiła 
w końcu 1966 roku około 885 mi
liardów kcs. tj. prawie o 5 proc, 
więcej niż przed rokiem.

Zbudowano 75 tysięcy nowych 
mieszkań, a w stadium budowy jest 
119 tys. mieszkań.

Indywidualne spożycie wzrosło o 
około 4 proc., podobny wzrost na
stąpił w dziedzinie spożycia zbio
rowego. Realne płace pracowników 
zatrudnionych w gospodarce naro
dowej wzrosły o 2,1 proc.: .płace 
nominalne zatrudnionych w prze
myśle wynosiły 1 610 Kcs i były w 
porównaniu z 1965 rokiem wyższe 
0-2,5 procenta.

Obroty handlu zagranicznego 
zwiększyły się o 2,2 proc. Bilans 
handlowy zamknął się w dziale 
handlu nadwyżką 86 milionów kcs. 
Ogólne obroty w handlu zagranicz
nym wyniosły 40,16 miliardów kcs, 
z tego w eksporcie — 20,51, a w 
imporcie 19,65 mld kcs. W imporcie 
zwiększyła się rola maszyn, co wią- 
że się z tendencjami modernizacyj
nymi. Przywóz maszyn z krajów 
kapitalistycznych wzrósł o 46‘proc,, 
ich udział w imporcie z krajów ka
pitalistycznych stanowi 24 - proc. 
Import maszyn z krajów socjali
stycznych wzrósł o .12 proc. Prze
jawiał się przy tym nacisk na nad
mierne zwiększanie importu, głów
nie z obszaru wolnych walut. Cze
chosłowacki eksport maszyn do 
krajów kapitalistycznych wykazuje 
stagnację i utrzymuje się ha pozio
mie 1965 roku. Również przewidy
wane zwiększenie efektywności 
eksportu poprzez intensyfikację wy
wozu bardziej opłacalnych asorty
mentów nie przyniosło spodziewa
nych rezultatów. Obroty handlu
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w r. 1964 — 98,6 min doi., w r. 
1965 ponad 110 min doi., zaś w 1966 
r. — jak wynika ze wstępnych 
obliczeń — ponad 120 min doi.

Osiągnięty poziom obrotów han
dlowych nie wyczerpuje jednak mo
żliwości. Obydwie strony nie wy
korzystały dotychczas w pełni re
zerw zwiększenia wzajemnej wy
miany towarowej, m. in. w zakresie 
maszyn i urządzeń, które tradycyj
nie. zakupuje się w krajach strefy 
dolarowej, a które weszły już do 
produkcji własnej jednego lub dru
giego z partnerów. Rozszerzenie 
więc informacji o potencjalnych 
możliwościach przemysłów obu kra
jów oraz perspektywach rozwojo
wych staje się sprawą szczególnie 
pilną w świetle rosnącej roli han
dlu zagranicznego zarówno w Pol
sce, jak i w Jugosławii.

Jugosławia obecnie utrzymuje 
stosunki gospodarcze ze 103 pań
stwami, przy czym umowy handlo
we posiada z 81 państwami. Naj
większymi partnerami handlowy
mi Jugosławii są: Włochy, Związek 
Radziecki, NRF, NRD, Czechosło
wacja, Polska, Stany Zjednoczone 
i W. Brytania.

A oto udział procentowy poszcze
gólnych głównych partnerów han
dlowych Jugosławii w jej eksporcie 
i imporcie w 1965 r.’:

1 9 6 5 r.
Kraj Udział % Udział %

. w eksporcie w imporcie
ZSRR 17,2 8.4
Włochy 13,2 10,7
NRF 8,8 9,1
NRD 7,0 4,9
CSRS 6,6 5.5
Polską 5,9 4,4
St. Zjedn. AP 5.7 14,8
W. Brytania 3,3 4,8

wewnętrznego osiągnęły 117,6 mld 
Kcs (w stosunku do 1965 roku po- 
^Ukszyly1 się one o 5,8 miliardów 
koron).

3,5 min turystów (2,8 min z krajów 
socjalistycznych, a 755 tys. z krajów 
kapitalistycznych), zaś z CSRS wy
jechało za granicę ogółem prawie 
2 min obywateli (1,8 min do krajów 
socjalistycznych, a około 200 tys. 
do kapitalistycznych).

W końcu roku w CSRS było 14,3 
min obywateli, tj. o 77 tys. więcej 
niż w 1965 roku.

WZNOWIENIE DYNAMIKI 
ROZWOJU

Główne wskaźniki roku 1966 
wskazują, że w rozwoju gospodarki 
narodowej Czechosłowacji zahamo
wano stagnację i wznowiono pror 
ces dynamicznego rozwoju. I cho
ciaż nie została w pełni przywró
cona równowaga ekonomiczna, cho
ciaż nie osiągnięto wszędzie zamie
rzonej efektywności, to mimo to 
można stwierdzić, że rozwój gos
podarki narodowej w 1966 roku był 
poważnym osiągnięciem. Potwier
dzona została bowićm teza, że gos
podarka czechosłowacka ma możli
wości odnowienia szybkiego wzro
stu i rozwijania się w oparciu o 
własne siły i rezerwy nagromadzo
ne w przeszłości, jak również w 
wyniku oddziaływania nowego sys
temu zarządzani^ i planowania.

W 1966 r. udało się ustabilizować 
zaopatrzenie gospodarki narodowej 
i handlu wewnętrznego w podsta
wowe surowce, materiały, energie 
i artykuły spożywcze. Ukształtowa
ły się też zarodki nowej myśli eko
nomicznej i nowego podejścia do 
rozwiązywania problemów. I cho
ciaż nie wprowadzone zostały w 
życie wszystkie narzędzia nowego 
systemu zarządzania, to jednak je
go realizacja pozytywnie wpłynęła 
na' całokształt procesu rozwojowego. 
Reasumując oznacza to, że powstał 
nowy, jakościowo inny stan, aniżeli 
ten sprzed kilku laty.

Dane te nie obejmują r. 1966, 
gdyż jugosłowiański rocznik staty
styczny ukazuje się nieco później 
niż rocznik GUS. Według naszego 
Małego Rocznika Statystycznego 
nasz eksport do Jugosławii w r. 
1965 wynosił 216,4 min zł dew. sta
nowiąc 2,4?ó całego eksportu pol
skiego i 300,0 min zł dew. w r. 1966, 
czyli 3,3% eksportu. Import z Jugo
sławii wynosił 252,2 min zł dew. w 
r. 1965 czyli 2,7% importu i 226,5 
min zł dew. w r. 1966, czyli 2,3% 
całego importu.

Do pewnego osłabienia tempa 
wzrostu obrotów towarowych przy
czyniły się w 1966 r. pewne przej
ściowe trudności, z jakimi zetknęła 
się Jugosławia na tle podjęcia pró
by zrównoważenia wzajemnego bi
lansu obrotów.

Według danych Związkowego Za
kładu Statystycznego Jugosławii, 
opublikowanych przez . agencję 
„Tanjug“, eksport w roku ubiegłym 
wzrósł o 12%, gdy import zwięk
szył się aż o 22%. wskutek czego 
ujemne saldo handlu zagranicznego 
Jugosławii wyniosło 346 min dola
rów. Struktura towarowa ekspor
tu nie uległa poważniejszym zmia
nom. Udział surowców i półfabry
katów wynosił 43,4% wartości 
eksportu, zaś artykułów konsump
cyjnych 38,6%. Mimo wzrostu 
eksportu dóbr inwestycyjnych o po
nad 15%, udział ich w globalnym 
eksporcie wyniósł zaledwie 18%. W 
imporcie do Jugosławii zmniejsze
niu uległ udział surowców i półfa
brykatów z 62,1% w r. 1965 do 
57,8% w r. 1966 przy wzroście 
udziału dóbr konsumpcyjnych z 
18,2% w r. 1965 do 20,5% w r. 1966 
i dóbr inwestycyjnych z 19,7% w 
r. 1965 do 21,7% w r. ub.

JOSEF VLCEK

Niemniej jednak nie należy prze
ceniać obecnych osiągnięć i zapo
czątkowanych pomyślnych przemian 
w rozwoju ekonomiki czechosło
wackiej w 1966 roku. Nadal bo
wiem występują niektóre negatyw1- 
ne tendencje. Chociaż prawdą jest, 
że od 1960 roku osiągnięto najwyż
sze tempo wzrostu dochodu naro
dowego, że osiągnięto rekordowe 
wyniki w produkcji rolnej, ale z 
drugiej strony zmalał wzrost spo
życia indywidualnego, a także prze
ciętne płace i zarobki nie zwięk
szały się szybciej niż w poprzed
nich dwóch latach, kiedy tempo 
rozwoju gospodarczego było wol
niejsze. Bilans płatniczy pozostał 
nadal napięty. W dalszym ciągu 
występuje określone napięcie mię
dzy bazą surowcową i zaopatrze
niem a rozwojem potrzeb.

Jednej z głównych przyczyn tych 
zjawisk należy poszukiwać w dzie
dzinie budownictwa inwestycyjnego 
— we wzroście inwestycji w toku, 
w zwiększaniu cen i w tym, że 
wiele budowanych zakładów pracy 
nie zostało wprowadzonych do pro
dukcji w ustanowionych terminach. 
Niezaspokojenie określonych po
trzeb powoduje wzrost nacisku in
flacyjnego w całej gospodarce na
rodowej. Drugą przyczynę stanowi 
nieproporcjonalne zwiększenie za
pasów i nieproporcjonalnie wysokie 
spożycie produkcyjne.

Przy bliższej analizie okazało się, 
że jedną trzecią wzrostu dochodu 
narodowego stanowi zwiększenie 
zapasów, jedną czwartą rozpoczęte 
budownictwo inwestycyjne (budo
wy w toku). Około jednej trzeciej 
zwiększenia zapasów należy uznać 
za niepożądany wzrost.

Odnowa dynamiki rozwoju eko
nomicznego gospodarki narodowej 
nie prowadziła więc w 1966 roku 
całkowicie do przywrócenia równo
wagi ekonomicznej, przede wszyst
kim równowagi między podażą a 
popytem. Jest to zrozumiałe. W 
ubiegłych 5 czy 6 latach namnożyło 
się wiele problemów a reforma za
rządzania, planowania i finansowa
nia nie mogła rozwiązać i,ch w 
przeciągu jednego roku. Także dla
tego, że zakłady pracy już w kwiet
niu 1966 roku wiedziały, że od 
1 stycznia 1967 roku, to jest od 
dnia kompleksowego wprowadzenia 
nowego systemu obowiązywać będą 
nowe ceny hurtowe i inne warunki 
ekonomiczne aniżeli w 1966 roku. 
To naturalnie miało wpływ na ich 
działalność, szczególnie w tym kie
runku, który zmierzał do wytwo
rzenia sobie przezornie w przeciągu

W r. 1966 eksport Jugosławii do 
krajów wolnodewizowych po raz 
pierwszy wzrósł o 19% w stosun
ku do roku poprzedniego i prze
wyższył import z tych krajów, który 
zwiększył się o 12% w stosunku do 
r. 1965.“ Udział eksportu Jugosławii 
do państw Europy Zachodniej w 
eksporcie globalnym z 37%: w r. 
1965 zwiększył się do 43% w r. 1966, 
gdy import.z tych krajów, stanowią
cy 39% importu globalnego w r. 
1965, wyniósł 38% w r. 1966. Na r. 
1967 eksporterzy jugosłowiańscy 
przewidują tu jednak poważne 
trudności, gdyż eksport Jugosławii 
do' państw zachodnioeuropejskich 
obejmuje w 40% artykuły rolno- 
spożywcze i w 14% surowce i pół
fabrykaty. Wspólny Rynek wpro-. 
wadził, jak wiadomo, w tej dziedzi
nie system ograniczeń importu 
artykulęw rolnych.

*

Polsko-Jugosłowiańska współpra
ca gospodarcza i wymiana handlo
wa w latach 1966—1970 została uję
ta w ramy planów i konkretnych 
porozumień. Stale rośnie udział ma
szyn w naszych obrotach. W r. 1970 
osiągnąć ma on 50?b wzajemnych 
dostaw. Istnieją ku temu realne 
przesłanki. Od szeregu lat fachowcy 
polscy biorą czynny udział w uno
wocześnianiu jugosłowiańskich hut, 
odlewni, kopalń i urządzeń energe
tycznych oraz przemysłu chemicz
nego i włókienniczego. Nasz pro
gram postępu technicznego w ra
mach bieżącego planu 5-letniego 
odpowiada potrzebom unowocze-. 
śnienia przemysłu jugosłowiańskie
go. Daje to nową płaszczyznę współ
pracy, której sprzyjającym czyn
nikiem jest wysoka ocena poziomu 
naszych kadr fachowych i jakości 
polskich maszyn i urządzeń. Na 
rynku jugosłowiańskim wyroby 
przemysłu polskiego zdobyły już do
brą markę. Obydwie strohy ocenia
ją założenia planu na lata 1966— 
1970 jako realne. Podstawą dla tych 
ocen są wyniki roku Ubiegłego. W 
r. 1966 nasze obroty handlowe wzro
sły o 14% w stosunku do wyników 
roku 1965. Najbardziej dynamicz
nie kształtowała się właśnie wymia
na w grupie maszyn i urządzeń. W

1966 roku na poczet 1967 roku re
zerw poprzez zwiększanie zapasów, 
zwiększanie stanu zatrudnienia lip.

Ż drugiej strony nowy system za
rządzania zwrócił uwagę zakładów 
pracy na kalkulację ekonomiczną, 
na inicjatywę, na Wprowadzenie w 
zarządzaniu wewnątrzzakładowym 
takich momentów, które umożliwia
ją bezpośrednią więź między wy
nagradzaniem pracowników a osiąg
niętymi wynikami gospodarczymi 
itp. Z tego punktu widzenia rok 
1967 ma szczególne znaczenie, jest 
bowiem okresem intronizacji dal
szych ■ zmian jakościowych w eko
nomice czechosłowackiej.

Ogólnym dążeniem, a także pod
stawowym celem planu gospodarki 
narodowej jest pogłębienie i roz
szerzenie pozytywnych tendencji 
osiągniętych . w dotychczasowym 
rozwoju ekonomiki, dalsza poprawa 
w proporcjach i stwarzaniu równo
wagi między zaopatrzeniem a spo
życiem oraz wzmacnianie wszyst
kich czynników, które prowadzą do 
zwiększenia efektywności w proce
sie reprodukcyjnym.

W 1967 roku główny wysiłek zo
stanie skierowany na:

1) opracowanie zasad działania 
dla zakładów pracy,

2) opracowanie zasad polityki 
kredytowej i inwestycyjnej,

3) opracowanie nowych form 
działania w dziedzinie handlu za
granicznego,

4) dokończenie reformy cen hur
towych i opracowanie ogólnej po
lityki cen.

Dla dalszego rozwoju gospodarki 
narodowej pierwszorzędnej wagi 
nabierają w tym roku trzy dziedzi
ny: sfera zaspokojenia potrzeb 
mieszkańców, budownictwo inwe
stycyjne i handel zagraniczny. Za
dania te są tym bardziej złożone, 
że nie można przy tym kierować 
się starymi metodami, dyrektyw
nym ustalaniem obowiązujących 
wskaźników z centrali, jak to mia
ło miejsce uprzednio. Konieczne 
jest znalezienie najwłaściwszego ze
stawu narzędzi państwowej polityki 
ekonomicznej będących w zgodzie z 
nowym systćmem zarządzania, pla- 

. nowania i finansowania. Ich pod
stawą ma się stać polityka finan
sowa, kredytowa i podatkowa, jak 
również także maksymalnie sku
teczna polityka w dziedzinie wyna
gradzania, tj. będąca w całkowitej^ 
zgodzie z wynikami gospodarczymi 
poszczególnych organizacji gospo
darczych.

imporcie do Polski nastąpiło po
dwojenie dostaw jugosłowiańskich, 
gdy nasz eksport maszynowy do 
Jugosławii wzrósł o 60%. AYarto 
podkreślić, że kompletne obiekty 
stanowią w tym eksporcie 70%. 
Chodzi tu o obiekty z zakresu ener
getyki, hutnictwa, górnictwa, che
mii i odlewnictwa.

Nasz import towarów konsump
cyjnych z Jugosławii wzrósł w r. 
1966 o ok. 20%, osiągając wartość 
blisko 40 min zł dewizowych. Poza 
tym importujemy z Jugosławii, nię- 

. które maszyny rolnicze, silniki do 
kombajnów, pewne typy obrabia
rek do metalu i do drzewa, maszy
ny dla pralniczych punktów . usłu
gowych, linie restauracyjne zakła
dów żywienia samoobsługowego, 
urządzenia przemysłu spożywczego 
wraz z częściami zamiennymi, a 
także narzędzia, metale nieżelazne, 
ogumienie, niektóre towary rynko
we, jak obuwie, galanteria skórza
na, konfekcja, trykotaże, pończochy, 
skarpetki, poza tym lodówki, sprzęt 
kuchenny, urządzenia sanitarne dla 
budownictwa, meble itp.

Podpisany na rok 1967 protokół o 
wymianie towarowej zakłada dalsze 
zwiększenie wzajemnych dostaw, 
głównie w zakresie maszyn.i urzą
dzeń inwestycyjnych, produktów 
przemysłu chemicznego oraz prze
mysłowych towarów szerokiej 
konsumpcji.

Jak wynika z oceny (z I kwarta
łu br.) Polsko-Jugosłowiańskiej Ko
misji Mieszanej do spraw wymiany 
towarowej niezadowalająco przed-' 
stawiał się jednak stan kontraktacji" 
w ramach protokółu na rok bieżą
cy. W końcu stycznia br. kontrakta
cja wynosiła zaledwie po około 18 
min .dolarów z każdej strony, co 
stanowiło około 26 proc, warto
ści zobowiązań umownych. Powyż
sza sytuacja skłoniła zainteresowa
ne jednostki handlu zagranicznego 
obu krajów do podjęcia szeregu 
przedsięwzięć mających na celu 
rozwinięcie i przyspieszenie prac 
związanych z kontraktacją dostaw 
wynikających z protokołu na rok 
bieżący oraz z konkretyzacją usta
leń przyjętych w tej dziedzinie na 
lata następne obecnej pięciolatki.

Obok dynamiki rozwoju obrotów, 
sprawą niemniej skomplikowaną, 
która skoncentrowała uwagę . obu 
naszych krajów — są dostawy tlen
ku glinu z Jugosławii do Polski. 
Zawarta w tej dziedzinie umowa 
przewidziała udzielenie przez Pol
skę kredytów w postaci dostaw 
węgla kamiennego w zamian za do-, 
stawy przez Jugosławię określo
nych ilości tlenku glinu. Nawiasem 
mówiąc w obecnej chwili sprawa ta 
stwarza pewiep kłopot stronie ju
gosłowiańskiej, gdyż z różnych 
przyczyn zapotrzebowanie na wę
giel w Jugosławii znacznie spadło 
(m.in. w związku z wypieraniem 
węgla, jako paliwa, przez ropę na
ftową i mazut), co stawia na poi 
rządku dziennym w Jugosławii na
wet ewentualność zamykania, wła
snych .kopalń. ;

Istnieją też trudności w uzgodnie
niu asortymentu maszyn i urządzeń, 
które Polska mogłaby dostarczać w 
rantach powyższej umowy. W dzie
dzinie przedsięwzięć gospodarczych 
zawsze jednak występuje pewne ry
zyko, którego nie sposób uniknąć. 
Zreszlą stosunki gospodarcze mię
dzy Polską i Jugosławią są już na 
tyle rozwinięte i wzajemne poczu
cie potrzeby współpracy na tyle 
umocnione, że nawet w trudnych 
sytuacjach, do których można zali
czyć wyżej przytoczone przykłady, 
znalezienie właściwych, wzajemnie 
korzystnych rozwiązań, wydaje się 
być zadaniem osiągalnym.

•

Godna podkreślenia jest tenden
cja Jugosławii do kooperacji w pro

NAGRODY IM. O. LANGEGO
Sąd Konkursowy orzekł przyznanie nagród i wyróżnień naukowych 

PTE jm. prof. dr Oskara Langego na rok 1966 za następujące prace: 
O nagrodę I-go stopnia: ...

MICHAŁOWI KALECKIEMU za pracę pt. Zarys teorii wzrostu gospo
darki socjalistycznej. Warszawa PWN 1963 r.

9 nagrodę Ii-go stopnia: ... . ,
1) KRZYSZTOFOWI PORWITOWI za pracę pt. Zagadnienia rachunku 

ekonomicznego‘w planie centralnym. Warszawa PWE 1964 r.
2) HENRYKOWI FISZELOWI za pracę pt. Szkice z teorii gospodarowa

nia. Warszawa PWE 1965 r.
3) KAZIMIERZOWI ŁASKIEMU za praęę pt. Zarys teorii reprodukcji 

socjalistycznej. Warszawa KiW 1965 r.
9 nagrody Iii-go stopnia: '

1) JANOWI LIPIŃSKIEMU za.cykl opublikowanych w „Ekonomiście 
w latach 1963—1965 artykułów z zakresu teorii cen w gospodarce 
socjalistycznej.

2) PAWŁOWI SULMICKIEMU za pracę pt. Proporcje gospodarcze. 
Warszawa PWN 1962 r. ’ •

3) Zespołowi autorów pod kierownictwem naukowym ALEKSEGO 
WAKARA za pracę pt. Zarys teorii gospodarki socjalistycznej. War
szawa PWN 1965 r.

4) WACŁAWOWI WILCZYŃSKIEMU za pracę pt. Rachunek ekono
miczny a mechanizm rynkowy. Warszawa PWE 1965 r.

9 wyróżnienia: )
1) WITOLDOWI LISSOWSKIEMU za pracę /pt. Zastosowanie relacji 

majątek — praca — produkcja w programowaniu rozwoju przemy
słu. Warszawa PWE 1962 r.

2) JÓZEFOWI ZAGÓRSKIEMU za pracę pt. Ekonomia Franciszka 
Quesnaya. Warszawa PWŃ 1963 r.

3) WIKTOROWI HEREROWI za pracę pt. Rolnictwo a rozwój gospo
darki narodowej. Warśzawa PWE 1962 r.

4) ZBIGNIEWOWI PAWŁOWSKIEMU za pracę pt. Modele ekonome- 
tryczne równań opisowych. Warszawa PWN 1963 r.

5) JÓZEFOWI ZAWADZKIEMU za pracę pt. Kapitalizm współczesny. 
Szkice ekonomiczne. Warszawa PWE 1964 r.

6) MIECZYSŁAWOWI KUCHARSKIEMU za pracę Pieniądz, dochód, 
proporcje wzrostu. Warszawa PWE 1964 r.

Sąd stanął na stanowisku, że nie będzie nagradzał pieniężnie prac, któ
re uprzednio otrzymały nagrody państwęwe lub Polskiej Akademii Nauk. 
Spośród nagrodzonych w niniejszym konkursie prac dotyczy to pracy Mi
chała Kaleckiego i Krzysztofa Porwitą. Zaoszczędzone w ten sposób kwoty 
w budżecie nagród Sąd postanowił przezpaczyć na powiększenie ilości na
gród Ii-go stopnia z dwóch do trzech, ilości nagród Iii-go stopnia z trzech 
do czterech i ilości, wyróżnień z trzech do sześciu.

W, postępowaniu konkursowym,, zgodnie z regulaminem nie zostały 
wzięte pod uwagę zgłoszone, prace, których autorami okazali się członko
wie Sądu Konkursowego. Sąd wyłączył również z postępowania konkur
sowego prace z innych dziedzin niż ekonomia polityczna, statystyka eko
nometria i cybernetyka ekonomiczna. , j >

Uroczyste wręczenie nagród odbyło śię 28 kwietnia br.

dukcji' z partnerami zagranicznym!, 
o czym świadęzą chociażby umowy 
o kooperacji z poszczególnymi fir
mami we Włoszech, oraz z konkret
nymi przedsiębiorstwami w Polsce, 
Francji, Szwecji, w Indii oraz w 
Zjednoczonej Republice Arabskiej. 
Tendencja ta wynika z dążenia Ju
gosławii do rozszerzenia stosunków 
gospodarczych z zagranicą w tem
pie odpowiadającym tempu wzrostu 
swego potencjału ekonomicznego i 
w sposób jak najbardziej efektyw= 
ny ekonomicznie.

Na tym właśnie tle zrodziła się 
praktyka kooperacji przemysłowej 
między Polską i Jugosławią. 
Objęła ona stopniowo poszczegól
ne dziedziny przemysłu okrętowego, 
produkcję maszyn i urządzeń dla 
górnictwa, hutniczych i odlewni
czych, kompletne obiekty chemicz
ne, elektrownie cieplne, a także 
stworzyła możliwości w dziedzinie 
przemysłu elektroniczpego, tele
technicznego oraz produkcji obra
biarek do metalu i drewna. Koope
racja objęła również'wspólną dosta
wę obiektów na rynki trzecie, jak 
np. cementowni do Pakistanu, ma
łych walcowni do Indii, oraz współ
pracę przy budowie nowych obiek
tów przemysłu chemicznego w 
Związku Radzieckim.

Jak z tego widać, możliwości 
kooperacji są b. poważne i rosną 
one w miarę rozwoju stosunków, go
spodarczych między Polską a Jugo
sławią. Nie odbywa się to jednak 
łatwo, niekiedy powstają określone, 
wymagające rozwiązania trudności. 
Pewne przeszkody tkwią w istnie
jących nawykach do zasklepienia się 
w ramach gospodarki jednego kra
ju, w nieuzasadnionej obawie przed 
bardziej rozwiniętym podziałem 
pracy. Zahamowania takie wystę
pują u obu‘partnerów.

Perspektywy kcoperacji przemy
słowej między Polską a Jugosławią 
istnieją w wielu dalszych dzie
dzinach." Obydwa nasze kraje po
siadają na przykład solidną i dużą 
bazę produkcyjną o zbieżnych mo
żliwościach w dziedzinie przemysłu 
okrętowego. Dotychczasowa współ
praca w tej dziedzinie ogranicza się 
do wzajemnych dostaw silników 
okrętowych, bądź elementów wypo
sażenia statków, podczas gdy stocz
nie obu naszych krajów są już w 
stanie przejść do etapu ściślejszej 
współpracy w oparciu o podział 
pracy i specjalizację. Daje to nowe 
bogate możliwości współpracy.

Współpraca gospodarcza między 
Polską i Jugosławią zapowiada się 
więc dobrze, zarówno w r. 1967, 
jak i w okresie późniejszym. Prócz 
omawianych dziedzin obejmie ona 
zapewne szerszym niż dotychczas 
zasięgiem stocznie i przemysł okrę
towy. fabryki sprzętu -kolejowego, 
elektrotechnicznego i elektronicz
nego, wytwórnie aparatury pomia
rowej, automatyki i in. Wzrost po
tencjału przemysłowego Polski i 
Jugosławii, reformy w planowaniu 
i zarządzaniu — tworzą zespól 
czynników sprzyjających idei dal
szego i korzystnego zacieśnienia 
współpracy ■ gospodarczej między 
obu krajami.



AKIM zmianom ulega trady
cyjny podział pracy fabrycz
nej pod wpływem postępu 
technicznego?

Nie ma dziś w ZSRR Jedno- 
. . ,znacznej na to Pytanie odpo

wiedzi. Próby pochopnych uogól
nień, snutych przez niektórych eko
nomistów i socjologów — poddane 
zostały w swoim czasie zasadniczej 
krytyce.

„Współczesna produkcja mate- 
.■alna jest to całokształt działów 
znajdujących się na różnych szcze
blach rozwoju. Zadaniem teore- 
; 'cznej analizy jest badanie każ- 
r ego działu z osobna z uwzględnie
niem poszczególnych etapów jego 

Z zagadnień podziału pracy w ZSRR (II)

WPŁYW TECHNIKI

rozwoju i scharakteryzowanie czyn
ników społecznych wpływających 
na specjalizację robotników... Każ
dy z tych szczebli (praca ręczna, 
mechanizacja, automatyzacja) wa
runkuje istnienie określonego tech
nicznego podziału pracy, strukturę 
łącznego robotnika i odpowiedni 
poziom niezbędnych kwalifikacji 
pracowników" — stwierdzono np. 
w redakcyjnym podsumowaniu dy
skusji na łamach „Woprosy Filo-- 
sofii" ').

Dorobek tego typu badań już za
czyna się nagromadzać. Łagodzą one 
dotkliwą dysproporcję między wie
dzą o czysto technicznych aspek
tach mechanizacji i automatyzacji, 
a z drugiej strony — niedostatecz
nym rozeznaniem ich warunków 
społecznych, kadrowych, organiza
cyjnych; staje się on tym samym 
podstawą dla wyboru optymalnych 
rozwiązań w zakresie organiza
cji pracy, planowania struktury 
zawodowej, programów i metod 
kształcenia kadr. Na tym miejscu 
ograniczę się do zasygnalizowania 
wstępnych wniosków, jakie — w 
świetle tych badań — sformułować 
można w kwestii technicznych uwa
runkowań zmian w fabrycznym po
dziale pracy.

Obraz, jaki wynika z nich, jest 
nader zróżnicowany. Mimo to, są
dzę, stwierdzić można, że zaryso
wuje się w radzieckim przemyśle 
pewna ogólna tendencja, ograni
czająca i stopniowo eliminująca to, 
co nazywa się zwykle operacyjnym 
podziałem pracy. Jest to tendencja 
do stopniowego rozszerzania pola 
działania robotnika: zakresu jego 
czynności, wymogów kwalifikacyj
nych, odpowiedzialności i inicja
tywy. Ujawnia .się ona przy tym 
coraz wyraźniej w miarę przecho
dzenia od „niższych” do „wyższych” 
układów technicznych.

Zrozumiałe, że w systemie ręcz
nej produkcji taśmowej tendencja 
ta może mieć zasięg nader ogra
niczony. Dominuje tu stary, ręko
dzielniczy w gruncie rzeczy podział 
pracy. Ręczna sprawność odgrywa 
wciąż rozstrzygającą rolę: przywią
zanie robotnika do wykonywania 
wąskich, powtarzalnych czynności 
wydaje się zatem w ramach tego 
układu uzasadnione ekonomicznie 
i nieuchronne. Zmiany polegać mo
gą co najwyżej na scalaniu zabie
gów nadmiernie w swoim czasie 
rozczłonowanych, na wprowadzeniu 
rotacji pracowników (okresowe 
przechodzenie od obsługi jednej fa
zy produkcji do drugiej), na usta
leniu właściwego rytmu pracy i 
wypoczynku. Nie usuwa to trady
cyjnego podziału pracy, ale go je
dynie łagodzi.

Daleki jestem, oczywiście, od nie
doceniania wymienionych zabie
gów, które zmniejszają poczucie 
znużenia i monotonii, a w pewnej 
mierze — rozszerzają kwalifikacje 
robotnika, jego orientację w cało
kształcie procesu produkcyjnego 
(rotacja). Ich doniosłe znaczenie 
wvmaga tym silniejszego podkre
ślenia. że 'wciąż z dużym oporem 
torują sobie drogę — mimo stwier
dzonego ju£ eksperymentalnie wpły
wu, jaki wywrzeć mogą na pod
niesienie zarówno zdrowotności, jak 
i samopoczucia robotnika i wydaj
ności pracy 2). Mimo to trudno zgo
dzić się z autorami, którzy widzą 
w nich przezwyciężenie operacyj
nego podziału pracy. (W Polsce ro- 
gląd ten reprezentuje m. in. B. 
Haus)?). Nie ulega -wątpliwości, ze 
robotnik taki — nawet w systemie 
rotacyjnym — wykonuje wciąż za
biegi stosunkowo najprostsze wy
magające ledwie krótkotrwałego 
przyuczenia, że zasadą pracy pozo* 
staje powtarzalność, że wreszcie li
nia awansowa w ramach ręcznej 
pracy taśmowej — jest wyjątkowo 
krótka a w konsekwencji — sto
sunkowo niewielka możliwość wzro
st płac i rozwijanie kwalifikacji. 
W rezultacie — jak wynika już z 
v. ielu badań empirycznych — wła
śnie przy tych pracach obserwuję 
się najwyższy stopień płynności 
prac i najmniej chętnie przychodzą 
do nich ludzie młodzi, o stosunko
wo wysokim poziomie przygotowa
nia zawodowego. Toteż prace te 
rozpatrywane być powinny — J*K 
podkreśla słusznie K. Tocziłow — 
jako zjawisko przejściowe, przygo
towujące techniczne warunki dla 
automatyzacji procesów produk
cyjnych’ i w jej wyniku dopiero 

i) Patrz artykuł „z zagadnień po
działu pracy w ZSRR” — „Z.G.” nr 
18/1967.

J) Por. np. W. Aslejew: „O mono
tonii pracy”, w: „Człowiek i technika 
współczesna” pod red. A. Matejki, War- 
szawa 1964«

3) B. Haus: ,(Formy organizacji pracy 
w przemyśle”, Warszawa 1964.

4) K. S. Tocziłow: „Rabotosposobnost 
czełowieka i monotonny je raboty”, w:
„Trud 1 razwjtje llcznosti”, Leningrad 
1965.

6) C. Kozłowa, Z. Fajnburg: „Izmle- 
nienlje charaktera truda i wsieclistron- 
noje razwltje llcznosti”, „Woprosy Fiło- 
sofii”.

6) G. F. Komarow, W. R. Połozow: 
„Automatizacija 1 plereodolenije staro- 
wo razdielenija truda”, w: „Trud 1 raz- 
witje llcznosti”, cyt. wyd,

") Wiadomo np., że w toku automa
tyzacji w przedsiębiorstwach typu ka
pitalistycznego ujawnia się silnie ten
dencja do odtwarzania operacyjnego 
podziału pracy w nowej postaci: kon
centracji technicznej odpowiedzialności 
za funkcjonowanie urządzeń w rękach 
możliwie najmniejszej liczby pracowni
ków inżynieryjnych, wysoko kwalifiko
wanych remontowcow i ustawiaczy — 
podczas gdy druga grupa robotników 
przeznaczona jest do biernego odbiera
nia sygnałów o przebiegu procesu pro
dukcyjnego. W tym samym kierunku 
działają — w przemyśle socjalistycznym 
— zaniedbania w dziedzinie odpowied
niego szkolenia kadr .

8) Por. W. D. Patruszew: „Intenslw- 
nost’ truda prl socjalizmie”, Moskwa 
1983, str. 206 i J. S. Mleleszctenko: „Cze- 
lowiek, obszczestwo, tlechnika”, Lenin
grad, 1964, str. 165.

9) w. Merkln, M. Łozniewaja: „Pod- 
gotowka raboczlch szirokowo profile 
w, maszlnostroltlelnoj Industrii”, „Socja- 
listiczeskoj Trud,, Nr 10, 1983.

zasadnicze zmiany fabryczne po
działu pracy •).

Znacznie szerszy zasięg przybie
ra tendencja integracyjna w ra
mach produkcji maszynowej, zwła
szcza zaś — w fazie mechanizacji 
kompleksowej. Słuszne przy tym 
wydaje się poczynienie zastrzeże
nia, że działa ona nierównomiernie 
i nie obejmuje bynajmniej wszyst
kich kategorii pracowników. Pro
blem ten wzbudza zwykle wiele 
niejasności — wydaje się zatem 
godny szerszego nieco potraktowa
nia.

Jak przypominają w analizie za
gadnienia Kozłowa i Fajnburga5), w 
produkcji maszynowej miejsce daw-
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nego rzemieślnika (czy też robot
nika manufaktury) zajmują cztery 
co najmniej typy robotników:
• Operator (robotnik obsługują

cy obrabiarkę, aparaturę, maszyni
sta itp.)j którego głównym zada
niem je^t bezpośrednie kierowanie 
urządzeniami, a drugorzędnym — 
uzupełnianie ich działalności przy 
pomocy rąk;
• Robotnik wykonujący funkcję 

pomocniczą (podwieszanie ciężarów, 
podawanie ładunków, zdejmowanie 
gotowej produkcji), a także prace 
przy transporcie wewnętrznym, 
składowanie itp.;
• nastawiacz, regulujący działa

nie urządzeń, ustawiający ich pa
rametry i koordynujący współdzia
łanie poszczególnych ich elemen
tów ;7
• Robotnik zajmujący się kon

serwacją oraz remontem maszyn.
Otóż w miarę, jak wzrasta zło

żoność mechanizmów, i jak ogar
niają one całość procesu produk
cyjnego, następują istotne zmiany 
na obu biegunach tego podziału 
pracy. Z jednej strony, ulegają 
stopniowej eliminacji robotnicy 
wykonujący funkcje pomocnicze — 
najcięższe, najniżej kwalifikowa
ne. Funkcje te przejmowane są 
częściowo przez operatorów, częś
ciowo zaś przez złożone mechaniz
my (dźwigi, suwnice, elektrowozy 
itd.), których obsługa wymaga' 

, znacznych kwalifikacji. Tendencja 
ta wyraźna jest we wszystkich 

' krajach uprzemysłowionych; w
ZSRR obrazuje ją choćby spadek 
udziału fizycznych robotników
transporowych i magazynowych- z 
39,6 procent w 1948 roku do 25,5 
procent w 1962 r.

Równolegle — w miarę wzrostu 
skomplikowania maszyn — zwięk
sza się niepomiernie zapotrzebowa
nie na fachowców najwyższej kla
sy; ustawiaczy i obsługi remontu 
maszyn. Również i ten proces wy
daje się bezsprzeczny; w ZSRR 
wzrost udziału pracowników re
montu wśród ogółu robotników 
przemysłowych wynosi dla okresu 
1948—1962 — blisko sto procent (z 
12,4 do 24 proc.)8).

Znacznie bardziej złożona 1 peł
na sprzeczności jest natomiast ewo
lucja pracy operatorów, stanowią
cych w klasycznej produkcji ma
szynowej podstawowy trzon załóg 
robotniczych (w ZSRR stanowią 
oni 35,2 procent ogółu robotników 
przemysłu i 68,8 proc, robotników 
przedsiębiorstw zmechanizowanych). 
Przypomnij my, że operator jedno
czy w pracy swej dwie funkcje: z 
jednej strony kieruje funkcjono
waniem mechanizmu, z drugiej 
strony zaś uzupełniać musi ręcznie 
jego działania; to właśnie ta druga 
funkcja przywiązuje go do maszy
ny. czyni zeń jej „dodatek”, robot
nika „cząstkowego”. Otóż postęp 
techniczny nie w każdej dziedzinie 
i nie w każdej fazie funkcję tę za
węża i eliminuje. Jeśli czas kiero
wania maszyną zwiększa się np. 
przy obsłudze złożonych mechaniz
mów wydobywczych (koparki, kom
bajny górnicze) — to inaczej bę
dzie, powiedzmy, przy obsłudze 
tzw. półautomatów. Tu operator 
zajęty jest przede wszystkim zała
dowywaniem urządzeń i zdejmo
waniem z nich gotowej produkcji. 
(„Nazwa operator obsługujący ob
rabiarkę — jak zauważają Kodo
wa i Fajnburg — nie odpowiada w 
tym przypadku funkcjom faktycz
nie wykonywanym przez tych ro
botników, którzy nie zajmują się 
kierowaniem maszyną lecz uzupeł
nianiem pracy maszyny pracą rąk, 
spełniają więc w rzeczywistości ro
lę pomocniczą i są cząstkowymi ro
botnikami”).

Tak więc układ, produkcji zme
chanizowanej dostarczać może do 
woli przykładów zarówno dla zwo
lenników tezy o pogłębianiu, jak i 
tezy o niwelowaniu operacyjnego 
podziału pracy. Nie wydaje się 
wszakże precyzyjne twierdzenie o 
krzyżowaniu się sprzecznych ten
dencji specjalizacyjnych i integra
cyjnych; działają one w Innych wa
runkach technicznych, dotyczą in
nych kategorii robotników.

Sytuacja zmienia się radykalnie 
przy przechodzeniu do techniki au
tomatycznej. Wąsko wyspecjalizo
wany operator (robotnik przyuczo
ny, cząstkowy) — ów wykonawca 
najprostszych czynności uzupełnia
jących działanie maszyny (lub wy

ręczający ją • jeśli nie została za
stosowana) stawać zaczyna się 
anachronizmem, kiedy czynności te 
przejmują maszyny. Wyzwolony 
z konieczności naginania swych ru
chów do rytmu maszyny, robotnik 
podejmuje znacznie bardziej złożo
ne i odpowiedzialne funkcje regu
lacji urządzeń, kontroli ich funk
cjonowania, remontu i zapobiegania 
zakłóceniom. Tym samym zanika 
operator we. właściwym tego słowa 
znaczeniu: zastępuje go regulator 
produkcji, ściślej mówiąc ustawiacz 
linii automatycznej.

Wyrazisty obraz ■ tej ewolucji 
znajdzie czytelnik w ciekawej pra
cy Komarowa i Połozowa. W ba

danej przezeń Fabryce Gwintow
ników cały proces produkcji roz
bity był do niedawna na wiele ko
lejno następujących po sobie cząst
kowych operacji. Wyspecjalizowa
ne obrabiarki stworzyły linię po
tokową, przy której dany robotnik 
przywiązany był do określonej ope
racji (ogółem cykl produkcyjny 
obejmował 11 operacji technologicz
nych, z których każdą wykony
wał stale jeden operator). W latach 
1960—1961 w Fabryce sprowadzono 
cztery automatyczne linie obróbki 
gwintowników. Każda z nich stanowi 
kompleks różnorodnych urządzeń 
wykonujący obróbkę automatycz
ną i połączonych międzyoperacyj- 
nym urządzeniem transportowym. 
Taką linię obsługują obecnie czte
rej ustawiacze, z których każdy 
związany jest z określoną grupą 
obrabiarek wykonującą wiele na
stępujących po sobie operacji.

Techniczne rozbicie procesów pro
dukcyjnych przestaje być zatem 
podstawą podziału zadań pomiędzy 
różnych robotników: jeśli uprzed
nio np. operacje tokarskie wyma
gały wyspecjalizowanych tokarzy a 
frezownice — frezerów, to obecnie 
te wyspecjalizowane operacje roz
dzielone są między maszyny. Pra
ca zaś robotnika polega na regu
lowaniu i nadzorze . nad wieloma 
wykonywanymi operacjami oraz na 
usuwaniu mniej poważnych zakłó
ceń. Dopiero tego typu technika 
zakłada szeroki profil umiejętno
ści obsługującego ją pracownika, 
zmienność wykonywanych- przez 
niego funkcji, gruntowne przygo
towanie w zakresie nie tylko już 
nawyków ruchowych ale i znajo
mości zasad funkcjonowania skom
plikowanych urządzeń i procesów 
technologicznych.

Oto więc — w możliwie najwięk
szym skrócie — schemat technicz
nych uwarunkowań w fabrycznym 
podziale pracy.

Czy daje on klucz do wszyst
kich sytuacji? Wątpię czy spełnić 
może tę rolę jakikolwiek klucz, 
nawet najbardziej uniwersalny. 
Pozwala wszakże, jak wydaje się, 
rozróżnić co w aktualnym podzia
le pracy jest następstwem stoso
wanej techniki, co zaś — rezulta
tem uwarunkowań pozatechnicz
nych. Te ostatnie (wśród nich zwła
szcza typ społecznej organizacji 
pracy oraz poziom kwalifikacji za
łóg), mogą w znacznej mierze mo
dyfikować określony przez techni
kę podział pracy, pogłębiać go lub 
łagodzić, działać zgodnie lub wbrew 
wymaganiom postępu techniczne
go7).

Z tym Istotnym zastrzeżeniem 
można przecież sformułować tezę, 
że przechodzeniu do techniki auto
matycznej odpowiada w zasadzie 
proces kształtowania zawodów 
przemysłowych nowego typu, sta
nowiących swego rodzaju synte
zę wielu tradycyjnych wąskich spe
cjalności.

Uporządkujmy — za literaturą 
radziecką — podstawowe cechy cha
rakterystyczne, które przypisuje się 
owym „zawodom o szerokim pro
filu”: •

1. Zawody te powstają w warun
kach kompleksowej mechanizacji 
i automatyzacji, przy znacznym 
wzroście udziału czasu pracy ma
szyny w ogólnej ilości wydatko
wanej pracy. Oznacza to, że robot
nik uwalnia się od wielu najprost
szych czynności manipulacyjnych 
przytwierdzających go cały czas 
do maszyny i że uzyskuje możli
wość wykonywania znacznie bar
dziej wykwalifikowanych i odpo
wiedzialnych funkcji związanych z 
przygotowywaniem i regulacją ma
szyn, z planowaniem, kontrolą i re
montem. ■

2. W konsekwencji, obok lekkiej 
pracy fizycznej coraz pocześnlejsze 
miejsce w zajęciach robotnika zaj
muje wiele funkcji o charakterze 
umysłowym. Tak np. według da
nych Ukraińskiego Instytutu Meta
lurgii wytapiacze zatrudnieni przy 
piecach zautomatyzowanych -po
święcają zajęciom o charakterze 
umysłowym ponad 70 proc, swego 
czasu pracy. Kontrolowanie prze
biegu procesu technicznego pochła
nia im około 50 proc, dnia robo
czego, 20 proc. — realizowanie te
go procesu, 3 proc. — obliczenia 
analityczne, 7 proc. •— przygoto

wanie stanowiska roboczego, 5 proc. 
— ewidencja i tylko 15 proc. — 
bezpośrednie wykonywanie opera
cji roboczej. Jeszcze bardziej zna
mienne dane uzyskano w toku ba
dań pracy na automatycznej linii w 
Sjestoreckiej Fabryce Narzędzi nr 7. 
Przedstawiają się one następująco: 
obserwacja i kontrola — 55 proc., 
regulacja urządzeń — 22 proc., pra
ce remontowe — 18 proc., inne 
operacje — 5 proc.8).

3. W związku z tym szczególnie 
istotnego znaczenia nabiera szero
kie, ogólnotechniczne wykształcenie 
robotnika. Musi on opanować przy
najmniej podstawy wiedzy w dzie
dzinie mechaniki, hydrauliki, pneu
matyki, elektrotechniki i elektroni
ki; musi mieć-znajomość procesu 
obróbki technologicznej i umiejęt
ności rozmontowywania i montażu, 
nastawiania i wypróbowania skom
plikowanych maszyn. Ten szeroki 
zakres ogólnotechnicznej wiedzy 
różni robotnika szerokiego profilu 
od tradycyjnego robotnika uniwer
salnego. „Cechą charakterystyczną 
pracy uniwersalnej jest mistrzow
ska praca rąk. W odróżnieniu od 
pracy uniwersalnej, kształtowanie 
się zawodu o szerokim profilu po
lega na zdobywaniu przez robotni
ka różnorodnej wiedzy technicznej 
i umiejętności związanej z wielu 
zawodami, w oparciu o wykorzy
stanie w wysokim stopniu mecha
nizacji” ).9

4. Wreszcie charakterystyczne dla 
zawodów o szerokim profilu jest 
rozszerzanie ram stanowisk pracy. 
„Podczas gdy dla tokarza uniwer
salnego — piszą cytowani autorzy 
— tokarka stanowi jego stałe miej
sce pracy, to dla robotnika na linii 
automatycznej miejscem pracy jest 
szereg obrabiarek różnego typu”. 
Inny wariant stanowić może zespo
łowe stanowisko pracy, jak to ma 
miejsce np. w przemyśle wydobyw
czym czy przy montażu unikalnych 
urządzeń, gdzie’ tworzą się tzw. 
brygady kompleksowe.

Zrozumiałe, że tam, gdzie cen
tralną figurą staje się robotnik — 
o tego rodzaju charakterystyce za
wodowej — zmieniać się musi w 
sposób, istotny zasadą fabrycznego 
podziału pracy. Wbrew uproszczo
nym poglądom, określona specjali
zacja i podział funkcji oczywiście 
się utrzymuje. (Dyskusyjne jest tu
taj natomiast, czy słusznie jest 
obierać drogę formowania zawo
dów obsługujących różnorodne ma
szyny włączone w linie automa
tyczne, zachowując specjalizację 
mechaniczną, elektryczną i instru
mentalną, czy też — odwrotnie — 
tworzyć zawody dla obsługi ma
szyn danej linii z obowiązkiem 
znajomości zarówno jej strony me
chanicznej, jak instrumentalnej i 
elektrycznej).. Dyktuje to zarówno 
sam proces produkcyjny, jak i za
kres psychofizjologicznych możli
wości pracownika. Ale znika ten, 
kaleczący osobowość, typ podziału 
pracy, do którego przywiązana jest 
nazwa „operacyjny” — w każdym 
razie W'’swym ^aspekcie poziomym:

Pó .pierwsze; robotnik specjalizu
je ‘Się- już': -nie W Wykonywaniu po
szczególnych ruchów, zabiegów, 
operacji, ale w całym kompleksie 
działań związanych z kierowaniem 
złożonym mechanizmem na rozsze
rzonym stanowisku pracy.

Po drugie, w toku swej pracy 
przechodzi on od wykonywania 
jednej czynności do drugiej; łączy 
zajęcia proste i bardziej złożone, 
fizyczne i umysłowe, mechaniczne 
i wymagające określonej inwencji.

Po trzecie, praca taka wymaga w 
konsekwencji już nie wąskiego 
krótkotrwałego przyuczenia, ale 
szerokiego zakresu wiedzy, która 
pozwala zarazem na orientację w 
całokształcie procesu produkcyjne
go.

Po czwarte wreszcie, ta — wspól
na dla wielu zawodów technicz
nych — podstawa ogólnoteoretycz- 
nego wykształcenia ułatwia robot
nikowi, w razie potrzeby, przejście 
do innego rodzaju prac, jak rów
nież pionowy awans.

Ten nowy typ fabrycznego po
działu pracy dopiero się, oczywiś
cie, kształtuje. W ZSRR — według 
rozmaitych szacunkowych obliczeń 
— objęte jest nim zaledwie 3—6 
proc, ogółu robotników. Nie wy
daje się jednak, aby szerokie jego 
upowszechnienie było sprawą dłu
gich dziesiątków lat; raczej z każ
dym rokiem proces ten ulegać bę
dzie przyspieszeniu — pod nacis
kiem postępu technicznego i z po
mocą wielu świadomych zabiegów 
natury organizacyjnej, kulturowej 
i społecznej.

DYLEMAT 
DUŃSKIEGO EKSPORTU

Gospodarka duńska jest w ogromnym 
stopnia uzależniona od impouu paliw 
i surowców oraz wielu półfabrykatów. 
O wadze importu w gospodarce duń
skiej świadczy fakt, że w 1965 r. war
tość jego wynosiła 20 mld koron, pod
czas gdy dochód narodowy brutto — 
61 min koron. Warto tu może przypom
nieć, ter w tym samym roku ogólna 
wartość importu Danii, liczona w dola
rach USA (2 822 min), byia większa, niż 
w Polsce (2 340 min), w związku z tym 
import na 1 mieszkańca wyniósł w Da
nii 594 dolary, zaś w Polsce 74 dolary.

Tak znaczne obciążenie importowe 
Danii podnosi do rangi głównego pto- 
bleniu gospodarczego tego kraju sprawę 
wielkości eksportu i jego struktury. 
Tym bardziej, że w lalach 1*60—IMS 
bilans handlowy Danii był ujemny, co 
spowodowało konieczność zaciągnięcia 
pożyczek na sumę ok. 1 mld koron.

Problem nienadążania eksportu duń
skiego za wzi ostem potrzeb importo
wych tkwi w strukturze eksportu. W 
lalach pięćdziesiątych przeważającą 
część eksportu stanowiły produkty rol
ne. Dopiero w 1963 r. — na tle rozwoju 
przemysłu maszynowego i jego unowo
cześniania — wielkość eksportu wyro
bów przemyslowycb zrównała się z 
wielkością eksportu rolnego.

W roku 1965 na ogólną wartość eks
portu ok, 15,3 mld koron, na eksport 
rolny przypadało jednak nadal ok. 41 
proc, tej sumy, tzn. ok. 6,9 mld koron, 
jest to udział bez porównania wyższy, 
niż u nas (18 proc.). Ponieważ zaś po
nad 2/3 całej wartości produkcji rolnej 
(» mld w 1965 r) przeznacza się na eks
port, warunki tego eksportu decydują 
już nie tylko o kształtowaniu się sytua
cji w handlu zagranicznym, lecz rów
nież w sposób bezpośredni o sytuacji 
w rolnictwie.

Tę swoistą „monokulturę” eksportu 
duńskiego w układzie towarowym, za
ostrza podobna sytuacja w układzie 
geograficznym. Prawie 5u proe. ekspor
tu rolnego w 1965 r. ulokowano w kra
jach EFTA, zaś 30 proc, w krajach 
EWG. Praktycznie zaś wchodzą tu w 
grę dwa tylko kraje — Anglia i NRF 
— na które przypada ostatnio łącznie 
60 proc, ogółu eksportu rolnego. Tak 
więc sytuacja duńskiego handlu zagra
nicznego (i rolnictwa) kształtuje się w 
znacznej mierze -w zależności od wiel
kości zbytu (i cen) na rynku angielskim 
i zachodnioniemieckim, związanych z 
dwoma różnymi ugrupowaniami gospo
darczymi. Tym bardziej, że tempo 
wzrostu eksportu przemysłowego uległo 
ostatnio wyrażifemu zahamowaniu.

Dania, podobnie jak Anglia, jest 
członkiem EFTA. Jednakże eksport do 
Anglii natrafia na bariery nie tylko 
kontyngentów, ale zwłaszcza cen. 
Zwiększanie ilościowe eksportu przy 
ewentualności spadku cen, stawia pod 
znakiem zapytania rentowność eksportu 
i produkcji rolnej. Rynek NRF i innych 
krajów EWG jest bardziej chłonny, ale 
tutaj wchodzą w grę systemy protek
cyjne dla rolnictwa krajów członkow
skich. spowodowało to zmniejszenie 
opłacalności i spadek udziału eksportu 
rolnego do krajów EWG z 37 proc, w 
1958 r. .do 30 proc, w 1965 r. Stąd wy
nika nacisk kół rolniczych na przystą
pienie Danii do EWG z Anglią lub bez 
Anglii. Z drugiej jednak strony kola 
przemysłowe niezbyt optymistycznie 
oceniają możliwości konkurencyjne wy
robów swojej dziedziny w ramach EWG, 
zwłaszcza' bez'' udziału' Anglii w tym 
ugrupowaniu gospodarczym. Pewni zaś 
są swej zdolności konkurencyjnej pro
ducenci rolni.

Rozstrzygnięcie tego dialogu między 
ugruntowaną tradycją produkcji rolnej 
(której zresztą udział w dochodzie na
rodowym spada) i coraz bardziej zysku
jącą na znaczeniu współczesnością pro
dukcji przemysłowej, zadecyduje nie
wątpliwie o dalszych przekształceniach 
struktury towarowej i geograficznej 
eksportu duńskiego. Wybór jednej z 
dwóch rozważanych alternatyw będzie 
miał też skutki o szerszych niż dla 
handlu zagranicznego, aspektach, chyba, 
że w grę wejdzie jakaś trzecia, nie 
dostrzegana obecnie, alternatywa. (J.)

LIKWIDACJA 
NIERENTOWNYCH KOPALŃ

W Czechosłowacji przeprowadza się 
przygotowania do likwidacji kilkudzie
sięciu przestarzałych kopalń węgla ka
miennego w okresie do 1970 r. W ko
palniach tych pracuje obecnie 13 tyś. 
pracowników, tzn. ponad 5 proc, ogółu 
zatrudnionych w przemyśle węglowym. 
W związku z tym opracowano program, 
zapewniający respektowanie nabytych 
praw pracowniczych zwalnianym górni
kom. W ramach zasady pokrywania 
przez państwo kosztów, ' związanych z 
przechodzeniem do innych rodzajów 
pracy, przewiduje się tworzenie bar
dziej korzystnych warunków dla tych, 
którzy wcześniej podejmą decyzje w 
sprawie podjęcia pracy w innych dzie
dzinach, (J.)

RZĄD WILSONA 
POMAGA STOCZNIOM

Na polu budownictwa okrętowego 
Anglia, przodująca ongiś całemu świa
tu, została w 1986 roku zepchnięta na 
czwarte miejsce. Toteż w celu podnie
sienia konkurencyjności przemysłu 
stoczniowego rząd Wilsona zdecydował 
osfatnlo przeznaczyć 200 min funtów na 
zapewnienie stoczniom tanich kredytów. 
Jednocześnie parlament angielski u- 
chwalil ustawę, upoważniającą SIB 
(Shipbullding Industry Board — Rada 
Przemysłu Okrętowego) do udzielania 

przedsiębiorstwom zainteresowanym po
życzek i do nabywania ich akcji.

Zgodnie z uchwaloną ustawą SIB mo
że za zgodą ministra technologii udzie
lać 10-letnich pożyczek każdemu z - 60 
przedsiębiorstw budowy okrętów W gra
nicach do 32,5 min funtów za opro
centowaniem 5,5 proc, rocznie, podczas 
gdy na rynku oprocentowanie wynosi 
8,5 do 9 proc, rocznie. Wysokość udzie
lanych pożyczek nie może przekraczać 
80 proc, wartości danego przedslęb'or- 
stwa. Zamiast udzielenia pożyczki SIB 
może również za aprobatą ministra 
technologii nabywać akcje zaintereso
wanych kompanii albo robić jedno I 
drugie. . .

W razie reorganizacji przedsiębiorstwa 
albo fuzji paru przedsiębiorstw SIB 
za zgodą ministra technologii może 
Jirzyznawać dotacje nie przekraczające 
ednak 5 min funtćw.
Klauzula urtawy o dotacjach ma na 

celu zachęcenie kompanii stoczniowych 
do przeprowadzenia koncentracji mo
dernizacji urządzeń teehnicinyeh, u- 
sprawnienia ich wewnętrznej organiza
cji i w ogóle do ustawienia przemysłu 
okrętowego Anglii na , poziomie, umo
żliwiającym skuteczną konkurencję' * 
innymi krajami.

(MP! , 
NOVUM

W BUDOWNICTWIE NRF
W roku 1966 w Niemczech Zachodnich 

wyprodukowano około 2,3 min tón ma
teriałów syntetycznych. Statystyki mó
wią, że w chwili obecnej 25 proc, tej 
produkcji «używa budownictwo. Mate
riały syntetyczne szeroko stosuje s'e przy 
budowie zarówno budynków mieszkal
nych lub administracyjnych, tak w bu
downictwie przemysłowym, jak i przy 
budowle mostów 1 dróg.

Materiały syntetyczne,stosowane są Jut 
w pierwszej fazie budowlanego procesu, 
wlasęiwie już podczas przygotowania pla
cu budowy. Folia' budowlana i polichlo
rek winylu stosuje się nie tylko jako 
przykrycie nagromadzonych materiałów 
budowlanych, lecą także w charakterze 
materiału dla budowy tymczasowych po
mieszczeń: magazynów lub baraków dl* 
robotników. Przy pomoey impregnowa
nej tkaniny można obecnie stworzyć ro
dzaj gigantycznego namiotu dla wznos 
lżonych wielopiętrowych gmachów.

Wszelkiego rodzaju rury i przewody 
pokrywa się specjalnymi materiałami 
syntetycznymi. Są one również szeroko 
stosowane w procesie wykończeniowym 
w budownictwie. Wiele firm budowla
nych w Niemczech Zachodnich przystę
puje obecnie do produkcji gotowych 
okien i. framug x materiałów syntetyem 
nych.

Szczególnie szeroki zakres stosowania 
materiałów- syntetycznych ma jednak 
miejsce pny założeniu fundamentów wie* 
łowców, co praktycznie eliminuje nie< 
bezpieczeństwo korozji i wód grunto
wych. 1

Fundamenty' budowanych gmachów 
chroni się przed korozja i wodą grun
tową przy pomoey specjalnie spreparo
wanej taśmy, która nalepia się n* pier
wszą warstwę cementu. Pokryte osta
teczna warstwą cementu powierzchnio 
okleja się dodatkowo paroodporną taś
mą, (ww)

BRYTYJSKIE URZĄDZENIA 
DLA ZSRR

W końeu marca londyńska firm* 
Vickers and Bockers podpisała umową 
na ■ dostawę do Związku . Radzieckiego 
kompletnych urządzeń dó dwóch cu
krowni. Wymieniona firma uzyskała 
zamówienie na sumę 8,5 min funtów-

Firma Vickers and- Bockers, utworzo
na w 1959 roku, ma za główne zadania 
eksport cukrowniczego sprzętu tech
nicznego do krajów Europy Wschod
niej. Prezes tej firmy Tyrrell oświad
czył, że prowadzi się obecnie nego
cjacje w sprawie sprzedaży technicz
nych urządzeń do cukrowni na Węgrzech 
i w Bułgarii.

JAPONIA ATAKUJE
Kanadyjski Instytut Tekstylny wystą

pił do rządu z postulatem ogranicze
nia przywozu tekstyliów z Japonii. Nie
które bowiem kanadyjskie fabryki włó
kien sztucznych na skutek konkuren
cji wyrobów japońskich zostały zmuszo
ne do zawieszenia produkcji.

Dominion Textile of Montreal np. 
musiała' zamknąć swoją fabrykę lek
kich tkanin na koszule i bluzki w On
tario, uruchomiona w roku ubiegłym 
kosztem 15,5 min doi.

Obniżyliśmy ceny, mówił przedstawi
ciel firmy Dominion Textile, ale Ja
pończycy uczynili to samo i w stop
niu większym od nas. W ogóle japoń
skie przedsiębiorstwa stale utrzymują 
ceny swoich wyrobów na poziomie niż
szym od naszego.

W związku z poczynaniami Instytutu 
Tekstylnego sekretarz handlowy, amba
sady japońskiej w Ottawie Minoru 
Joshida oświadczył, że Japonią impor
tuje z Kanady znacznie więcej niż 
Kanada z Japonii, i że Japonia w po
szukiwaniu rynków zbytu dla swojej, 
zwiększonej produkcji włókien synte
tycznych musi eksportować również | 
do Kanady.

(MP)

ZSRR DLA PAKISTANU
W myśl umowy. zawartej ostatnio w 

Karaehi, Związek Radziecki udzieli Pa- 
kiśtanowi pomocy przy budowie fabry
ki Ciężkiego sprzętu elektrycznego ■— 
mótorów, transformatorów i generato
rów.

Jedenastu radzieckich ekspertów w 
ciągu trzech miesięcy ma przeprowa
dzić w terenie odpowiednie badania i 
dokonać wyboru miejsca pod przyszłą 
fabrykę.

Częściowe uruchomienie fabryki ma 
nastąpić w trzecim roku od momentu 
rozpoczęcia budowy, ale pełną pro
dukcję fabryka osiągnie doniero po 6 
litach. Świadczenia radzieckie w for^ 
mie pomocy technicznej, sprzętu tech-. 
nicznego i dewiz Wyniosą około 61 min 
rupii (około 9,5 min doi.).

AMERYKAŃSKI 
„DRENAŻ MÓZGÓW

Na sesji British National Confęrence 
of Social Welfare w Westminterze spra- 
wa tiw. drenażu mózgów, dokonywa, 
nego na całym śwlecle przez ’ Stany 
Zjednoczone, była przedmiotem refera
tu Richarda M. Tltmussa, profesor* 
wyższej szkoły nauk ekonomicznych w 
Londynie.

Od 1949 roku, mówił prof. Titmuss, 
USA wchłonęły około 100 tys. doktorów, 
naukowców i inżynierów z krajów za
równo rozwiniętych, Jak i rozwijających 
się. Biorąc pod uwagę knszty wycho- 
wanla i wykształcenia ludzi z dyplo
mem uniwersyteckim, Stany ZJednoezo- 
ne w ciągu ubiegłych 18 lat zaoszczę
dziły w ten sposób knsztem krajów 
biedniejszych około 4 mld dni.

W samej- tylko medycynie 'dopływ le
karzy. z innych krajów stanowi około 
20 proc, rocznego narybku lekarzy ame
rykańskich rozpoczynających praktyką 
lekarską.

Stwierdziwszy, że „drenaż mózgów” 
jest częstokroć wynikiem rekrutacji 
uprawianej przez różne instytucje ame
rykańskie, prof. Titmuss wypowiedział 
«!? za koniecznością zbadania bliżej 
zjawiska emigracji naukowców i za
stanowienia się nad środkami, którą 
by zapobiegały ogalacaniu Anglii z fa
chowców wszelkiego rodzaju,

(MP)
JAPOŃSKA

PRODUKCJA STALI
Japońska produkcja stali w 1986—1967 

roku finansowym, kończącym się dnia 
31 marca, osiągnęła 51,8 min ton, prze
kraczając po raz pierwszy poziom to 
min ton, stwierdzi W swoim sprawo
zdaniu japońska Federacja 2elaza ! Sta
li (Japan Iron and Steel Federation), 
W stosunku do roku poprzedniego 
wzrost produkcji wynosi 25,6 proc., czy
li (6,5 min ton stali.

Wvton surówki żelaza także uległ 
zwiększeniu o 19,6 proc, dochodząc do 
33,9 min ton.

(MP)

RUMUŃSKI
PRZEMYSŁ SAMOCHODOWY
Praia rumuńska doniosła, że fabryk* 

samochodów w m. Piteszti wyproduko
wać ma w 1968 roku 8 ooo samochodów 
osobowych typu „Renault 16”, w 1661 
roku 40 600 I w 1976 r. — 60 ooo.

Próca tego rumuński przemysł samo- 
chodowy zamlerta znacznie zwiększyć 
produkcję samochodów typu turystycz
nego, autobusów i trolejbusów, produk
cja ciężarówek z 22 000 samochodów tu* 
być podwojona do 1970 roku, (B.O.)
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PMSA
Na oświatę i kształcenie w najrozmaitszych for

mach wydajemy obecnie około 6% dochodu narodo
wego. Czy to dużo czy to mało? Jakie są tego efek
ty dla społeczeństwa i dla gospodarki narodowej? 
Czy za te same pieniądze nie można by kształcić 
większej liczby fachowców, bądź też dać im większą 
sumę wiedzy? Oto tylko kilką z pytań, na które pró
buje dać odpowiedź nowa gałąź wiedzy — ekonomika 
oświaty. Być może zresztą stwierdzenie, że „próbuje 
dać odpowiedź” jest sformułowaniem na wyrost.
Gałąź ta jest jeszcze bardzo wiotka i wątła — 
dalece, że nie tylko zakres jej zainteresowań i 
dań jest jeszcze w stadium dyskusji, ale nawet j 
ma.nazwa „ekonomika oświaty” wzbudza różne 
strzeżenia.

Opór budzą również próby ujęcia w rachunek

tak 
ba
sa- 
za-

na-
kładów i efektów tak skomplikowanego procesu ja
kim jest wychowanie i kształcenie. Niektórzy uważa-
ją" nawet, że 
uchwytne są 
niewymierne, 
jest naukowo 
a może nawet

rachunek taki nie ma sensu, gdyż 
tylko -nakłady, natomiast efekty są 
a samo usiłowanie wymierzania ich 
bezpłodne i społecznie niepotrzebne, 
szkodliwe.

Nic więc, dziwnego, że w takjej sytuacji dyskusja 
nad ekonomiką oświaty, zorganizowana przez „TY
GODNIK DEMOKRATYCZNY” wzbudziła duże za-

interesowanie. Uczestniczący w niej pedagodzy 
i ekonomiści dość zgodnie uznali potrzebę rozwija
nia tej dj-scypliny, choć już zakres jej badań był 
bardziej kontrowersyjny. Niezwykle ciekawie uza
sadniał potrzebę badań nad ekonomiką oświaty prof. 
Suchodolski; Wśród pedagogów istnieje ciche prze
konanie, że im dłużej trwa okres kształcenia przed 
studiami wyższymi — tym lepiej. Tymczasem prof. 
Suchodolski poddał pod rozwagę problem skrócenia 
pierwszych czterech, lat nauki w szkole podstawo
wej do lat trzech, proponując zbadanie, czy możliwe 
jest przy takiej operacji zmniejszenie liczebności 
klas, polepszenie wyposażenia w pomoce naukowe 
oraz zwiększenie obsady nauczycielskiej i czy te za
biegi nie przyniosą większych efektów mimo skró
conego okresu nauki.

Prof. Rajkiewicz próbował w dyskusji określić 
w ramowy sposób zakres badań, jakimi powinna zaj
mować się ekonomika oświaty. Sprawą podstawo-: 
wą jest określenie proporcji między wielkością do
chodu narodowego a tą jego częścią, którą przezna
cza się na kształcenie i wychowanie. Istnieje tu sze
reg zależności, takich jak sytuacja demograficzna, 
osiągnięty poziom rozwoju ekonomicznego i społecz
nego itp., które mają istotny, a nie zawsze docenia
ny wpływ na określenie optymalnych proporcji

w podziale dochodu narodowego. Drugie wielkie za
gadnienie to struktura nakładów zarówno inwesty- 
cyjnych.( jak i eksploatacyjnych przeznaczanych na 
kształcenie. Nie wystarczy bowiem przyznawać środ
ki, trzeba również jak najracjonalniej je wykorzy
stywać. Przeprowadzone w Związku Radzieckim ba- . 
dania, których wyniki opublikowano w „Woprosach 
Fiłosofii” wykazują, że około 36% kadry z wyższym 
wykształceniem wykonuje prace nie wymagające tak 
wysokich kwalifikacji. Przyczyną tego stanu rzeczy 
było naruszenie proporcji między kształceniem tech
ników i inżynierów. Innj'm przykładem wskazującym 
na konieczność badań w dziedzinie ekonomiki oświa
ty jest fakt, że w krajach wysoko rozwiniętych 
wśród fachowców z wyższym wykształceniem rela- . 
tywnie szybko zmniejsza się ilość inżynierów. Wy
nika to z bardzo szybkiego rozwoju działu usług 
w gospodarce narodowej. Problem ten stanie praw
dopodobnie w niedalekiej przyszłości i przed nami. 
Istotne wreszcie znaczenie ma powiązanie nakładów 
inwestycyjnych na oświatę z całą infrastrukturą spo
łeczną. Oto na przykład w Szwecji budynek szkolny 
odgrywa w infrastrukturze o wiele większą rolę niż 
u nas, gdyż jest on wyposażony w podstawowe urzą-
dzenia sportowe i 
spełnia rolę domu 
zycznego itp.

Dr Kluczyński i

ktiltdralne, w związku z czym 
kultury, ośrodka wychowania fi-

dr Bielecki podjęli problem po-

kapitalnym, a ciągle niedocenianym. Badania na fen 
temat zostały już u nas zapoczątkowane i doc. Mała- 
wit oraz doc. Leja uzyskali bardzo ciekawe wyniki 
wykazujące wpływ poziomu kwalifikacji na efekty 
produkcyjne w rolnictwie i przemyśle. Dr Czyżow- 

. ska zwróciła uwagę, że istotną sprawą jest nie tylko 
rozszerzenie zakresu podobnych badan; ale i znale
zienie transmisji, przekładni do praktyki, do wyko
rzystania wyników tych badań w polityce gospo
darczej.

Na koniec chcemy zwrócić uwagę na parę ciekaw
szych pozycji w pozostałej prasie tygodniowej. 
W „POLITYCE** Wincenty Kawalec zastanawia się 
.nad wykorzystywaniem ogromnego materiału przygo- 

■ towywanego przez statystyków. Uważa on, że GUS 
nie przykładał dostatecznej wagi do wyrabiania 
u aktywu gospodarczego umiejętności czytania liczb 
statystycznych. Podkreśla on, że jakość statystyki to 
nie tylko rzetelne i szybkie podawanie danych liczbo-- 
wych, obrazujących' różne dziedziny działalności 
ludzkiej, ale również odpowiednia ich klasyfikacja, 
powiązanie oraz omówienie danych.liczbowych, zwró
cenie uwagi na zasadnicze tendencje wynikające 
z podawanych liczb. „MOTOR” publikuje artykuł na 
temat „trzęsienia ziemi” jakie panuje obecnie w FSO 
na Żeraniu, gdzie następuje kompletna przebudowa 
fabryki bez wstrzymania produkcji. Wreszcie 
w ..KULTURZE” warto zwrócić uwagę na ciekawy

iiP

trzeby badań nad wpływem szeroko pojętego działu 
usług, a w tym oświaty, na wzrost gospodarczy i spo
łeczny. Określenie zależności pomiędzy rozwojem 
oświaty a rozwojem gospodarki jest zagadnieniem

artykuł Kazimierza Kąkola o „Wolnej Eufopie", na
pisany pod hasłem, że jeżeli już ktoś ją słucha, to 
niech wie kogo i co słucha.

S. C.
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

WZRASTA SKŁONNOŚĆ 
DO OSZCZĘDZANIA

W I kwartale br. oszczędności 
ludności w PKO zwiększyły się o 
3 mld zł. Jest rzeczą ciekawą, że 
wkłady o ustabilizowanym charak
terze cechuje największy wzrost. 
Jeśli bowiem ogólny wzrost wkła
dów oszczędnościowych wyniósł 5,7 
proc, -w porównaniu z ich stanem 
na 31.12.1966 r., to wkłady na ksią
żeczkach umiejscowionych zwięk
szyły się o 10 proc., a ich przyrost 
stanowił ponad 2/3 całego wzrostu 
wkładów. Można z tego wyciągnąć 
wniosek, że w społeczeństwie na- 
szym umacnia się coraz bardziej 
skłonność do oszczędzania. (m.w.)

SPRZEDAŻ RATALNA
Pisaliśmy już o spadku sprzedaży 

ratalnej w pierwszych miesiącach 
tego roku. Dane ORS na ten temat 
wskazują, że w okresie stycznia i 
lutego br. najsilniej spadła sprze
daż ratalna sprzętu zmechanizowa
nego i artykułów gospodarstwa do
mowego (o 46 proc.), co wydaje się 
niezrozumiałe, bo sprzętu tego jest 
na ogół dosyć. Następnie, obniżyła 
się sprzedaż radioodbiorników (o 16 
proc.) i telewizorów (o 7 proc.). 
Wzrosła zaś sprzedaż łnotocykli i 
skuterów, mebli, odzieży i samocho
dów. Jeśli jednak chodzi o te ostat
nie, to należy spodziewać się o- 
graniczeń ich sprzedaży ze względu 
na niskie dostawy.

W strukturze sprzedaży ratalnej 
dominowały telewizory (ponad 25 
proc.), meble (ponad 20 proc.), sa
mochody i odzież (17 i1 12 proc'.).’

(m.w.)

AKUMULACJA 
FINANSOWA 
PRZEDSIĘBIORSTW 
W PIERWSZYCH 
MIESIĄCACH BR.

Według danych za pierwsze dwa 
miesiące br. kształtowanie śię aku
mulacji finansowej w całej gospo
darce uspołecznionej nie odbiega od 
założeń planu. W styczniu i lutym 
br. zrealizowano bowiem 14,5 proc, 
rocznego planu akumulacji finanso
wej, gdy w tym samym czasie uh. 
r. — 14,4 proc, osiągniętej w skali 
rocznej akumulacji.

W przemyśle notuje się nawet 
przyśpieszenie tempa realizacji pla
nu akumulacji, co w szczególności 
dotyczy górnictwa i energetyki oraz 
chemii. Natomiast słabo realizowa
ny jest plan akumulacji w Mini
sterstwie Przemysłu Ciężkiego, bo 
osiągnięto tam tylko 13,3 proc, planu 
rocznego. Ponieważ zaawansowanie 
planu produkcji w resorcie tym w 
omawianym okresie było dość wy
sokie, gdyż wyniosło ok. 15 proc., 
to należy przypuszczać, że w za
kładach M.P.C. występują trudności 
w realizacji planu obniżenia po
ziomu kosztów. (m.wO

TENDENCJE
W HODOWLI ZWIERZĄT

Dane marcowego reprezentacyjne
go spisu pogłowia zwierząt, jak i 
dane o kontraktacji świadczą, że 
tendencja do rozwoju hodowli zwie
rząt nie słabnie. Zanotowano bo
wiem wzrost pogłowia bydła o 6,6 
proc, (w tym krów o 4,7 proc.), 
trzody chlewnej o 5,1 prot. i owiec 
o 3,3 proc, w porównaniu z jego
stanem analogicznym okresie

Szybszy wzrost pogłowia bydła' niż 
trzody odpowiada założeniom poli
tyki rolnej. Wydaje się, że w za
kresie hodowli trzody następuje po
zytywny proces przechodzenia na 
chów sztuk mięsnych. Dane o kon
traktacji potwierdzają, że w najbliż
szych kwartałach powinien dalej 
wzrastać sknp trzody i bydła, gdyż 
kontrakty na II kwartał w przy
padku trzody są 14,5 proc, wyższe 
n.iż rok temu, a w przypadku by
dła — aż o 30 proc.

Powstaje tylko pytanie, czy w 
końcu roku nie nastąpi zahamowa
nie rozwoju hodowli trzody? Spis 
bowiem wykazał niewielkie (o 3 
proc.) zmniejszenie ilości macior 
prośnych. Być może jednak, że rol
nicy czekają z podjęciem decyzji, 
czy rozwijać hodowlę trzody, 'do 
czasu, gdy będzie możliwa ocena 
perspektyw paszowych w przyszłym 
roku, Un.w.)

I KREDYT A INWESTYCJE 

finansowania ok. 800 różnych pro
jektów inwestycji zjednoczeń o 
wartości kosztorysowej ok. 13 mld 
zł, nie przygotowanych odpowiednio 
do realizacji, a ponadto nastąpił 
wzrost udziału inwestycji moderni
zacyjnych z 17 proc, w 1966 r. do 
22 proc, w 1967 r.

Efekty te zachęcają, jak się wy
daje, do objęcia systemem kredyto
wania również inwestycji central
nych kontynuowanych, dotychczas 
nim nie objętych, oraz inwestycji 
realizowanych przez rady narodowe.

(Btg)

SPADEK WPŁYWÓW
Z USŁUG SOCJALNO- 
KULTURALNYCH

Wpływy gotówkowe z tytułu usług 
świadczonych przez przedsiębiorstwa 
socjalno—kulturalne były w I kw. 
br. o ok. 5 proc, niższe niż w I kw. 
ub. r. Częściowo jest to zapewne 
związane z osłabieniem frekwencji 
w kinach i teatrach w okresie 
przedświątecznym w marcu br., 
podczas gdy w ub.r. przypadło ono 
na kwiecień. Jednak i w styczniu 
br. wpływy z usług socjalno-kultu- 
ralnycb były niższe niż w styczniu 
ub.r., i to o ponad 8 proc.

Wiele wskazuje więc, ze uatrak
cyjnienia wymaga zwłaszcza pro
gram kinowy, aby n.ie nastąpił spa
dek frekwencji w kinach. Istnieje 
-również potrzeba podniesienia kul
tury usług świadczonych przez ki
na, np. przez urządzenie szatni i 
uzupełnienie programu występami 
popularnych artystów, jak to jest 
już praktykowane w krajach, gdzie 
telewizja, staje się poważniejszym 
konkurentem kina. Pożądane wyda
je się też rozważenie możliwości 
szerszego organizowania masowych 
widowisk, które mogą być poważ
nym źródłem wzrostu wpływów.

(grg)

POWODZENIE 
FUNDUSZU AKTYWIZACJI

Gdy w ub.r. podjęta została de
cyzja o utworzeniu Funduszu Ak
tywizacji Małych Miast, z którego 
udzielone miały być kredyty na 
budowę lub rozbudowę zakładów 
produkcyjnych i usługowych, umoż
liwiających zatrudnienie miejscowej 
ludności i wykorzystanie lokalnych 
zasobów materiałowych — nikt nie 
wątpił o potrzebie zapewnienia tego 
rodzaju środków. Wypowiadano jed
nak i wątpliwości, czy rady naro
dów; potrafią właściwie środki te 
wykorzystać.

Okazuje się tymczasem, że z prze
widzianych w ramach Funduszu Ak
tywizacji na br. 200 min zł kredy
tu Narodowy Bank Polski przyznał 
już na odpowiednio udokumento
wane wnioski ok. 150 min zł tym 
radom narodowym, które gwaran
towały rozpoczęcie i zaawansowanie 
robót jeszcze w br. Propozycje zgło- 
szone 
dowe 
kwotę 
dytu. 
wano 
się z

do NBP przez rady naro- 
znacznie przekroczyły już 
przewidzianego na br. kre- 

Fakt zaś, że nie rozdyspono- 
dotychczas 50 "min zł wiaże 
dążeniem banku do zatrzyma-

nia rezerwy śrndków w przypadku, 
gdy powstaną jeszcze w hr. propo
zycje szczególnie efektywnych przed
sięwzięć, na co wskazują sygnały 
nadchodzące od niektórych rad na
rodowych.

'i
H-M

TURYSTYKA ŚWIATOWA
• Według urzędowych staty

styk 60 największych krajów tu
rystycznych świata ilość tury
stów w 1966 roku wyniosła 128 
milionów osób. Oznacza to 
wzrost o 10 proc, w stosunku do 
1965 roku.

Wpływy z międzynarodowej 
turystyki za 1966 rok zamknięto 
sumą 13 mld dolarów, a zatem 
wzrosły one o 12 proc.

Udział turystów udających się 
do głównych centrów turystycz-

Na uwagę zasługuje również fakt, 
że najwyższe kwoty kredytu otrzy- 
mały województwa, gdzie rozwój 
przemysłu jest stosunkowo słabiej 
zaawansowany, tj, lubelskie, biało
stockie i kieleckie (w granicach 15— 
17 min zł). Ponad 70 proc, podję
tych w ramach Funduszu inwesty
cji dotyczy rozbudowy, moderniza
cji i budowy^ zakładów przemysło
wych, a ok. 30 proc, to przedsię
wzięcia zmierzające do rozwoju 
usług.

Nadspodziewanie duża ilość sto
sunkowo nieźle przygotowanych 
projektów różnych przedsięwzięć 
wskazuje, że rady narodowe małych 
miast odczuwają silne potrzeby roz
budowy gospodarki. Wiele skrysta
lizowanych potrzeb i możliwości od 
dawna oczekiwało zapewne na od
powiednie środki.

W tej sytuacji celowe wydaje się 
rozważenie możliwości wcześniejsze
go uruchomienia planowanych na 
pięciolecie środków funduszu akty
wizacji. Np. poprzez uznanie, że 
podział 1,5 mld zł na poszczególne 
lata jest tylko orientacyjny i NBP 
może wcześniej środki te rozdyspo
nować. (Sb)

W

Międzynarodowe Targi w Lipsku. Przed centralną ekspozycją przemysłu polskiego „Poli- 
mex" prezentował swe towary, podnośniki i maszyny budowlane. (Patrz artykuł Mirosława Dy- U 
nera „Polska w Lipsku" str. 9). Fot. M. D, H

nych naszego globu w ubiegłym 
roku kształtował się następująco: 
Europa — 95,5 min osób, Północ
na Ameryka'— 20,8 min, Połud
niowa Ameryka i obszar Morza 
Karaibskiego — 4,2 min, Bliski
Wschód 3,3 min, Azja i
Australia — 2,1 min osób.

POLSKA
• W Warszawie bawiła 14-oso- 

bowa grupa przedstawicieli ame
rykańskiego zrzeszenia SPATA 
(Polsko-Amerykańskiego Stowa
rzyszenia Biur Podróży). Przed
siębiorstwa zrzeszone w SPATA 
mają gęstą sieć placówek w Sta- : 
nach Zjednoczonych i Kanadzie. 
Ponad 90 proc, biur podróży i 
agencji turystycznych, których 
właścicielami są przeważnie Po
lacy, jest zrzeszonych w SPATA. 
Głównym celem polsko-amery
kańskiego zrzeszenia jest orga
nizowanie przyjazdów do Polski 
turystów amerykańskich i kana
dyjskich pochodzenia polskiego. 
. • W nadchodzącym sezonie 
letnim mają być wprowadzone

NAUKI I TECHNIKI
500 000 DWT

Badania przeprowadzone przez 
Lloyd’s Register of Shipping dowio
dły, że można praktyczni^ rozwią
zać i wykonać konstrukcję zbiorni
kowca o nośności wynoszącej '500 000 
DWT. Wstępne plany takiego kolo
sa wskazują, że jego wymiary głów
ne były następujące: długość całko
wita 419 m, tzn. o jedną trzecią wię
cej niż długość statku „Queen Ma
ry”, szerokość 68 m i wysokość bo
czna 34,2 m, czyli tyle ile połowa 
wysokości katedry św. Pawła w 
Londynie. Do produkcji zbiornikow
ca należałoby użyć stall o podwyż
szonej wytrzymałości i granicv pla
styczności 35 do 54 kG/inm* (PT nr 
11/67).

połączenia powietrzem, tzw. 
„non-stop”, czyli bez śródlądo- 
wania na linii Warszawa — Pa
ryż. Tym samym podróż po
wietrzna na tęj trasie zostanie 
skrócona o ok. 2 godziny. Rów
nież po raz pierwszy zostaną 
wprowadzone loty „non-stop" na 
linii Londyn — Warszawa — 
Londyn.

Taką samą dogodną komunika
cję bez śródlądowania wprowa
dza się w tegorocznym sezonie 
letnim na linii łączącej Warsza
wę z Sofią, a’ prawdopodobnie 
także na trasie Warszawa — 
Bejrut,

NIEMIECKA REPUBLIKA 
DEMOKRATYCZNA

• W 1966 roku wyjechało z 
NRD za granicę 600 tys. tury
stów. W bieżącym roku ma wy
jechać 650 tys. turystów. Nale
ży dodać, że liczby te dotyczą 
głównie osób jadących do kra
jów demokracji ludowej. Około 
450 tys. obywateli z NRD przy
będzie do Czechosłowacji.

341 dni
ciągłej pracy zapewnia nowy sy
stem napędowy opracowany w Sta
nach Zjednoczonych. W systemie 
tym zastosowano tzw. silnik-jonowy, 
w którym paliwo stanowi radio
aktywny cez, System ten znajdujący 
się obecnie w stadium prób i ba
dań eksploatacyjnych przeznaczo
ny Jest do napędu aparatów kos
micznych, które wykorzystywane 
będą w długofalowych lotach oraz 
w urządzeniach umożliwiających, 
poruszanie się i powrót człowieka 
po ewentualnym jego wyładowaniu 
na innych planetach. (PT nr 10/67)

Miernik ze znakiem Q
Zakłady Wytwórcze Przyrządów 

Pomiarowych „Era” we Włochach 
dostarczają co roku ok. 3 tys. wol
tomierzy, amperomierzy, galwano- 
metrów oraz innych aparatów dla 
przemysłu i nauki. Do ostatnich 
nowości należą przenośne mierni
ki laboratoryjne podstawowych 
wielkości elektrycznych: prądu, na
pięcia i mocy. Zastosowano w nich

Jeśli chodzi o przyjazdy tury
stów zagranicznych do NRp, to 
w ubiegłym roku przybyło tam 
400 tys. osób, z tego 280 tys. z 
Czechosłowacji, a 40 tys. z kra
jów kapitalistycznych.

NRD znajduje się na ostatnim 
miejscu wśród europejskich kra
jów turystycznych. Przyczyną 
tego jest brak odpowiednich' ho- • 
teli, zaopatrzenia, przewodników, 
usług i rozrywek. 15 hoteli dla 
turystów zagranicznych zjedno- 

przedsiębiorstwieczonych
„Interhotel" dysponuje zaledwie 
4 500 łóżkami, a w ogóle na te
renie NRD w 1966 roku istniało 
około 2 000 hoteli mających 35 
tys. łóżek.

CZECHOSŁOWACJA
• W celu doskonalenia zawo

dowego i podwyższenia kwalifi
kacji językowych swoich 15 000 
pracowników „Cedok-Interhotel” 
organizuje własny zawodowy in
stytut turystyki zagranicznej. 
Instytut przy pomocy wszystkich 
nowoczesnych środków prowa-

nych 
aparaty

oryginalnych, opatentowa- 
rozwiązań, dzięki którym 

.,___ „ ' reprezentują najwyższy
poziom światowy. (BN-T ĘAP). g

Zbrojenia i stopa
Wydatki na ' zbrojenia w skali 

światowej ocenia- się na ok 130 mld 
dolarów roczhie. Suma ta stanowi 
mniej . więcej całość dochodów bied- 

H

niejszej 
sunku 
krajów 
stanowi 
— jeśli

połowy ludzkości. W sto- 
do dochodów narodowych 

rozwiniętych przemysłowo
to ok. 10 proc. Te 10 proc, 
chodzi o USA — odpowiada

S

przyrostowi dochodu narodowego u- 
zyskiwanego w okresie 3—4 lat, wy
nikającego z rozwoju gospodarcze
go. (PT nr 7/67).

I
Bazalt zamiast stali

Twardy minera! bazalt z powodze
niem zastępuje stal, m. in. w górni
ctwie, hutnictwie, przemyśle chemi
cznym, papierniczym, spożywczym 
i drzewnym. Bazaltowe rurociągi 
doskonale spisują się w Hucie im. 
Lenina, w śląskich kopalniach oraz 
fabrykach w CSRS i Anglii. Jedy
ny w kraju zakład topienia bazaltu 
w Starachowicach udoskonali! ostat
nio proces technologiczny, dzięki 
czemu znacznie wzrosła produkcja 
poszukiwanych wyrobów bazalto
wych. (BN-T PAP).
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Okulary-niewidki

Czechosłowacji wynaleziono I 
opracowano galaretowate soczewki 
oczne. Zagadnieniu temu poświęcił 
Wiele. Jat' pracy ‘Okulista i badacz' - 
dr ;MaksyinilianrDr(:ifus z Pragi eks- - 
peryineńtiijąc ńa ' ptakach i małych’ 

-zwierzątkach? W-‘ roku 1951 dowie-7' 
dział się on, że' sławny czeski che
mik, członek Akademii Nauk, dr 
Otto Wichterłe wynalazł tworzywo 
sztuczne, twarde jak, pleksiglass, 
zmieniające się w galaretę pod wpły
wem wilgoci. Próby wykazały, że ten . 
złożony z węglowodanów materiał, 
szczególnie dobrze znoszony był 
przez żywą tkankę. Próby i do
świadczenia obu uczonych trwały 
10 łat. A oto zalety nowej soczewki. 
Nie hamuje ruchów powieki ani 
gałki ocznej, dopasowuje się do- każ
dej nierówności i może być nie
przerwanie noszona oraz nie powo
duje podrażnienia oka. Należy ją 
utrzymywać w czystości i w tym 
celu raż na tydzień wygotować (wy
trzymuje . temperaturę do 120 st. C). 

Produkcja tych soczewek jest już 
w toku. Można je nabyć w Pradze 
za 160 koron (łącznie z dopasowa
niem). Nowe soczewki nosi już 2 000 
Czećhosłowaków. Amerykanie naby
li licencję na ich wyrób, a z przed
stawicielami Holandii, Austrii i Nie
miec prowadzone są pertraktacje. 
Prascy okuliści myślą już obecnie o 
wtórnych zastosowaniach galareto
wanych soczewek. Paniom dają one 
ponadto szanse dostosowania koloru 
oczu do barwy sukien, dla narcia
rzy i hokeistów przepisuje się ciem
ne soczewki itd. („Horyzonty Tech
niki" nr 4(67)
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dzić będzie fachowe i jęźyko- h 
we kursy? Dla wymiany do-. $ 
świadczeń instytut współpraco- 
wać będzie z tego rodzaju insty- H 
tutami zagranicznymi.

WŁOCHY ii
• Włoski . „Dziennik Urżędo- K 

wy” podał do wiadomości, że w S 
dniu 31.XII.1966 foku działały na q; 
terenie Włoch 1 054 biura po- g 
droży, *w tym 741 biur podróży 
o jiieógraniczonej działalności. |

TURCJA a

• W. parlamencie tureckim 
przedłożony został projekt usta
wy o utworzeniu korpusu poli
cji turystycznej. Korpus skła
dać się będzie z ludzi mających 
średnie wykształcenie oraz zna
jomość przynajmniej jednego z 
głównych obcych języków. Do 
zadań korpusu należeć będzie 
opieka nad turystami, w szcze
gólności ochrona ich przed nad-; 
użyciami w lokalach rozrywko- 
wych, sklepach, taksówkach itd. M
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W myśl nowych zasad finansowa- 
l nia inwestycji w br. wzrosnąć ma 
] udział kredytu bankowego, jako 

formy pokrywania wydatków inwe- 
i stycyjnych przedsiębiorstw gospo- 
■ darki uspołecznionej. Udział ten ma 
l wzrosnąć w przypadku inwestycii 

centralnej z 6 proc, w 1966 r. do 
1 12 proc, w br., a inwestycje zjedno- 
i czeń z 13 do 17 proc.
u Zwiększenie udziału kredytu w 

finansowaniu inwestycji pozwoliło 
i.i już na znaczne zaostrzenie kontroli 
fi banku nad przygotowaniem inwe- 

atycji dt. realizacji oraz nad włal- 
ii ciwym wyborem kierunków inwe- 

stowania. Charakterystycznym tego
■i przykładem jest fakt, że jut w I 
i kw, br, bank odmówił przyjęcia do
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